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L i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franco do Administracyi „CZASU". LISTY rekla­
macyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. LISTÓW niefrankowanych nie przyjmuje się.

CZAS
RĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

P ren u m era te  p r zy jm u ją :
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu" w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera 

na dole, tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.
OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego ta 

jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości 
stęplowćj po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: w e  L W O W I E  w A j e n c y i  „Cza8ttu
p. I g n a c y  H e r c o k  w r y n k u  pod Nr. 238. — w W iedniu  p. A.  
O ppelik  Wollzeile 22. — Na Francyę i Anglię w  Paryżu p. Ł .  P ło ń sk i, 
Boulevard du Prince Eugćne, 95. — W Hamburgu pp. Huamenstein i P o­
o ler  _  xv F rankfurcie nad Menem p . O tto H olien  — w  Lipsku  
p . H en ryk  E n gler  — w W rocław iu: p p . Jenke e t S arn ig -

kausen.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
w Krakowie na miesiąc maj . . 2 złr.„ „ od Igo maja do

końca kwartału . 3 tłr . 40 c. 
s przesyłką pocztową w państwie Austra- 

ackiem za miesiąc maj . . .  2 złr. 25 c. 
od Igo maja do końca kwar­

tału tj. do 30go czerwca . . 4 złr.

Kraków 4  maja.
Zapowiadana od niejakiego czasu ustawa 

drukowa w Rosyi została ogłoszoną 29go 
kwietnia, wejdzie atoli w wykonanie dopie­
ro z dniem 1 (13) września r. b. Przeko­
nywamy się z osnowy ukazu poniżej umie­
szczonego, że dzienniki rosyjskie dobrze by­
ły zainformowane o losie, jaki je czekał. 
Utrzymała się cenzura prewencyjna w za­
sadzie; na żądanie jednak wydawców mogą 
być z pod mej wyjęte w obu stolicach pań­
stwa, a więc tylko w Petersburgu i Mo­
skwie, dzienniki, publikacye więcej niż dwa 
razy do roku wychodzące, pisma oryginal­
ne objętości przeszło dziesięciu arkuszy dru- 
ko i tłómaczenia stanowiące książkę naj­
mniej dwudziestu arkuszową. Przeglądy więc 
p- ryodyczne mogą się uwolnić od cenzury, 
broszury podlegają jej nieodwołalnie, bo 
pipmo dziesięcio - arkuszowe jest książką a 
przestaje być broszurą. Uwolnione są od 
cenzury w całem państwie publikacye urzę­
dowe, naukowe, klasyczne, plany, mapy 
jeogr*,ficzne itd.; podlegają jej wszelkie dru 
ki zagraniczne. Utrzymana jest również cen­
zura duchowna. Przekroczenia pociągają za 
sobą odpowiedzialność sądową. Kary ozna­
czone są na 25 , 50 i 100 rubli. Główny 
zarząd prasy jest w ministerstwie spraw we­
w n ę trz n y c h ; składa się z prezesa, r a d c ó w  i 
cenzorów dla dzieł dramatycznych.

Z tego Się pokazuje, że wszystkie dzien­
niki w Rosyi zostaną pod systematem cen 
zury prewencyjnym, z wyjątkiem dzienni 
ków petersburskich i moskiewskich, które na 
żądanie mogą przejść pod systemat ostrze­
żeń. Minister s p r a w  wewnętrznych może od­
mówić uwolnienia od cenzury prewencyjnej. 
Kaucya dla uwolnionych dzienników jest 
5000 lub 2500 rubli. Publikacye naukowe 
wychodzą bez kaucyi. Ostrzeżenia daje mi 
nister spraw wewnętrznych: za trzeciem o 
strzeżeniem następuje zawieszenie lub znie 
sienie, ale takowe orzeka tylko senat. Od­
powiedzialnym jest naprzód autor artykułu, 
potem wydawca, nakoniec drukarz. W obu 
stolicach będzie trybunał specyalny dla prze 
winień drukow ych. W procesach drukowych 
apelacya idzie do senatu. Wreszcie nie wol

no dziennikom ogłaszać rozpraw i uchwał 
zapadłych na zgromadzeniach szlacheckich 
i prowincyonalnych, bez poprzedniego upo­
ważnienia.

Oto krótka treść ustawy. Nie będziemy 
się powtarzać, i odwołamy się do uwag 
poczynionych w piśmie naszem w dniu 17 
marca r. b. nad projektem, który teraz w u- 
stawę się zamienił. Nie lepiej bowiem poj­
mujemy dzisiaj jak wtedy wybór zostawiony 
między systematem cenzury a systematem 
ostrzeżeń; me pojmujemy dziennikarstwa, 
którego jedna część polemizuje pcd własną 
odpowiedzialnością, a druga wcale polemi­
zować nie może. Wszystko, cośmy wówczas 
powiedzieli, stosuje się w zupełności do dzi­
siejszej ustawy. Lecz krom tego , uderzać 
musi, że każda choćby zachcianka liberalna 
w Rosyi, zawsze na samowoli kończyć się 
musi. Wolność wyboru między cenzurą a 
ostrzeżeniami zależy tu od samowoli mini­
stra. Może on odmówić dziennikowi uwol­
nienia się od cenzury. Na jakiej podstawie? 
Z tego nikomu tłómaczyć się nie potrzebuje. 
Tym sposobem uwolnienie od cenzury staje 
się] nie wyjątkiem ustawą zastrzeżonym, 
lecz przywilejem. Nie potrzeba wskazywać, 
że przywilej ten oddaje w ręce rządu tę na­
wet prasę, któraby z poświęceniem osoby i 
mienia używać nieco wolności chciała, a 
z drugiej strony podaje sposobność, aby w 
pewnych dziennikach wypowiedzianem by­
wało to, ozegoby cenzura przepuścić nie mo­
gła, a czegoby rząd pragnął, aby wypowie­
dzianem było, zwłaszcza w stosunkach Ro­
syi z Europą. Tym sposobem rząd rosyjski 
będzie miał u siebie cenzurę, a przed gabi­
netami europejskiemi odwoływać się będzie 
na wolność druku, ilekroć tego zajdzie po 
trzeba.

Lubo jeszcze wiele zachodzi pytań, na 
które dopiero po otrzym aniu całej ustaw y 
odpowiedzieć można, jako to; kto ma pra­
wo wydawać dziennik ? a ustawa jest tej 
natury, że może być bardzo w tej mierze 
liberalną; czy artykuły w uwolnionych od 
cenzury dziennikach będą podpisywane jak 
we Francyi, skoro odpowiedzialnym jest 
naprzód autor artykułu, a nie redaktor od­
powiedzialny ; jaki to będzie ów trybu­
nał specyalny do przewinień drukowych; 
czy do niego odnosić się ma procedura są­
dowa w razie przekroczeń, o której wzmian­
kuje ustawa; czy wydział cenzuralny w mi­
nisterstwie będzie się tylko trudnił ostrze­
żeniami, czyli też obszerniejszy zakres dzia­
łania obejmie, i wiele, innych wątpliwości; 
zawsze jednak winniśmy uznać, że zaprowa­
dzenie trybunału specyalnego, z odwołaniem 
się do senatu, jakoteż postanowienie, że 
senat jedynie może zawiesić lub znieść dzien­

nik, ważnym jest krokiem na drodze pra­
wdziwej wolności druku.

Ilekroć o ustawie drukowej była mowa, 
powtarzaliśmy, że nie tyle chodzi nam o 
surowość jej przepisów, jak o to, kto ją wy­
konywać będzie. Przeszliśmy i przechodzi­
my przez wiele systematów, i mamy pod 
tym względem niejakie doświadczenie. Nie 
potrzebujemy przypominać, w co się zamie­
nia wolność druku, skoro oddaną zostaje 
władzom administracyjnym lub policyjnym. 
Wielkiem jest ulepszeniem, skoro prasa pod­
lega powszechnemu kodeksowi karnem u, a 
zwyczajne trybunały sądzą jej winy. Wszak­
że rzeczą jest pewną, że trybunały trzy­
mać się muszą głoski praw a, co samemu 
duchowi instytucyi prasy nie jest odpowie­
dnie. Sądy przysięgłych ulegają różnym 
wpływom, i dla tego, jakoteż dla braku po­
trzebnych wiadomości, nie wszędzie są ur 
znane za odpowiednią juryzdykcyę dla praw 
drukowych. Zdawało się nam przeto, i nie­
raz wypowiedzieliśmy to zdanie, że dzien­
nikarstwo jako objaw opinii publicznej, po­
winno być oddane juryzdykcyi zgromadzeń 
prawodawczych. W wydzisle sejmowym, do 
spraw drukowych naprzykład umyślnie wy­
znaczonym, znalazłyby dzienniki sędziego, 
któryby mógł uwzględnić wszystkie okoli­
czności, jakich trybunał zwyczajny nie mo­
że brać pod rozwagę.

W ustawie rosyjskiej zapowiedziane są 
trybunały specyalne, z apellacyą do Se­
natu, który jest jak wiadomo najwyższą są 
dową instancyą. Ale co się tyczy zawie< 
ssenia lub zniesienia dziennika, minister za 
trzeciem ostrzeżeniuem zawiadamia pierwszy 
departament Senatu Rządzącego, i temu los 
ostateczny dziennika jest powierzony. Nit 
wchodzimy tu ani w skład obecny Senatu 
w Rosyi, ani w jego obecną powagę i dzia­
łalność, a le  w każdym razie  pow ołan ie  do 
tvj rokow ania  nad  istnieniem dziennika n a j­
wyższej instyiucyi w państwie, które nie ma 
zgromadzeń prawodawczych, przynosi chlubę 
mężom stanu rosyjskim, i chętnie ją pomimo 
uieloiczności ustawy drukowej zapisujemy.

EORESPONDEHCYA CZASU.
L w ó w  3 maja.

(z.) Wczoraj po południu odbył się przy licznem 
zebraniu publiczności ciąg dalszy odroczonej przed 
kilku tygodniami rozprawy ostatecznej w procesie 
p. Jana Dobrzańskiego, oskarżonego o obrazę ho 
noru przez p. Władysława Rapackiego. Ponieważ 
obrońca p. Dobrzańskiego p- Białoskórski usunął 
się od dalszej obrony, przeto obżałowany sam się 
broni. Rozprawę rozpoczęto odczytaniem protokółu 
przeszłej w tymże procesie odbytej jnż lecz nie

ukończonej rozprawy ostatecznej, po czem p. Ra- 
lacki żąda uzupełnienia protokółu dwoma opu- 
jzczonemi tamże szczegółami. Opuszczono miano­
wicie w protokóle uczynione przez p. Dobrzań­
skiego w ciągu przeszłej rozprawy mylne donie 
sienie, jakoby p. Rapacki miał w stycznia rokn 
yeszłego związki z komisarzem pełnomocoym rzą­
du narodowego w Krakowie, i wchodził z nim 
w jakieś układy, powtóre jakoby usiłował pisma­
mi swemi namawiać rząd rosyjski do zaboru Ga 
licyi i W. Ks. Poznańskiego. Obadwa te mylne 
doniesienia uczynione przez p. Dobrzańskiego sta­
nowią istotę zbrodni oszczerstwa. . Na co obżało­
wany odpowiada, że oba te szczegóły w inny spo­
sób przed sądem podniósł, a nie w ten jak obża­
łowany przedstawia. Co do układów z komisarzem 
pełnomocnym rządu narodowego, podniósł to tylko 
jako pogłoskę, o której prawdziwości nie wie, ani 
jej udowodnić nie może; a co do drugiego zarzu­
tu, wskazał tylko na ogólną panslawistyczną dą­
żność w pismach p. Rapackiego, nie w tej jednak 
myśli, aby tenże namawiał rząd rosyjski do za­
boru Galicyi. Przechodząc do właściwego przed­
miotu rozprawy, obżałowany zapytany, ażali arty­
kuł oskarżony z jego wiedzą i wolą w gazecie 
przez niego redagowanej umieszczony był, tłóma- 
czy się zwłaszcza z początku dosyć zawile, po­
wtarzając się i zbaczając od rzeczy, opisuje ma 
aipulacyę przyjętą w redakcyi przy rozkładzie 
pracy i pisanin artykułów do gazety, z czego wy­
nika , że p. Dobrzański, jako naczelny redaktor, 
wskazuje swym spółpracownikom w ogólnych tyl­
ko słowach przedmioty, o czem który z nich ma 
isać, że następnie główniejsze tylko artykuły sam 
dczytuje i poprawia lub przerabia, jeżli tego po­

trzeba; artykułów zaś pomniejszych odczytywać 
nie ma czasu i te wprost odsyłają się do drukar 
ni. Co do artykułu oskarżonego, tego autorem jest 
p. Witalis Smochowski. Obżałowany polecił temuż 
wprawdzie napisać artykuł o korespondeneyi z Po­
dola umieszczonej w D zienniku W arszawskim ; je- 
doakowoż polecenie to ograniczało się tylko na 
tem, ażeby wytknąć fałsze w rzeczonej korespon­
dencyi zawarte, bynajmniej zaś nie polecał p. Do­
brzański pisać attykułu w tym duchu i w tej for­
uje, jak go autor napisał. Artykułu zaś tego jako 
pomniejszej wagi przed wydrukowaniem nie czy­
tał; w czem powołuje się na świadectwo samegoż 
autora artykułu p. Witalisa Smochowskiego, któ 
rego uprasza wysłuchać pod przysięgą.

Celem udow odnienia, że p. Rapacki jest kore­
spondentem Dziennika Warszawskiego, zażądał był 
p. Dobrzański jeszcze w ciągu przeszłej rozprawy 
w tymże procesie przedłożenia sądowi przez c. k. 
Dyrekcyą policyi lub też komendę centraluą oblę 
żniczą papierów znalezionych przy p. Rapackim 
podczas rewizyi policyjnej w roku zeszłym, lub gdyby 
tych papierów nie można było już dziś wynaleźć 
przesłuchania w tym przedmiocie jako świadków 
p. audytora sztabowego Krause, i komisarza poli­
cyi Bohnaa, tudzież wskazanych przez p. Dobrzań­
skiego kilku znawców dla osądzenia tożsamości 
stylu p. Rapackiego ze stylem korespondencyi 
Dziennika Warszawskiego. W skutek tego żąda- 
uia p. Dobrzańskiego rozprawa odroczoną wów­
czas została. Owóż sędzia prezydujący odczytuje 
obecnie odpowiedzi na uczynione w tym wzglę 
dzie wezwanie sądowe od Komendy oblężniczej 
i od Dyrekcyi policyi. Znalezione przy p. Rapa 
ckim listy i papiery, jako ściśle prywatnych jego 
dotyczące stosunków, zostały temuż jeszcze w sty­
czniu b. r. zwrócone; co zaś do przesłuchania p. 
sztabsauditora Krause i komisarza policyi BSbma,

jako świadków, to nastąpić nie może, byłoby to 
bowiem wyjaśnieniem tajemnicy i czynności ściśle 
urzędowych, sprzeciwiając®się przytoczonym roz­
porządzeniom i dekretom dworu. Gdy przeto głó­
wni świadkowie przesłuchani być nie mogą, sąd 
adawazy się na ustęp, postaoawift’ te  przesłucha- 
nie i reszty świadków, mianowicie znawców stylu 
pisarskiego, którym p. Rapacki, pomimo uznania 
ich zdolności, znawstwa takowego odmawia, staje 
się niepotrzebnem, gdyż istota przewinienia leży 
w samymże artykule oskarżonym, gdzie p. R*Pa" 
cki wprost jest dotknięty, a okoliczność, ażali 
tenże jest korespondentem Dziennika Warsz., jest 
zdaniem sądu w tym razie mniejszej wagi i uie 
dotyczy wprost samej rzeczy, tem bardziej, gdy 
obżałowany sam przyznał, że artykuł oskarżony 
z jego napisany jest polecenia.

Na wezwanie przewodniczącego sądu wytacza 
p. Rapacki w obszernej mowie swój akt oskarże­
nia. Zaczyna od tego, iż boleśnie mu jest w ta­
kiej sprawie jako oskarżyciel występować przy 
pierwszym swym publicznym występie. Nie idzie 
tu wszakże o jednorazową obelgę lub potwarz. 
P. Dobrzański, mówiąc własnem wyrażeniem pana 
Rapackiego, tyłu ludziom zalał już sad ła , iż aby 
raz koniec położyć temu systematycznemu łańcu- 
chowi napaści, widzi Bię oskarżyciel zmuszony 
wystąpić przeciw niemu sądownie i skarcić. Przed 
wybuchem jeszcze powstania polskiego utworzyła 
się była koterya usiłująca terorystycznie stłumić 
wszelki objaw wolnego zdania w kraju. Tego to 
wolnego zdania przedstawicielem i organem chce 
być tutaj p. Rapacki, jak widać z toku jego ca­
łej mowy, w Królestwie zaś kongresowem ma być 
nim Dziennik Warszawski. O całym ruchu lat 
ostatnich i osobach biorących w nim jakikolwiek 
udział, o powstaniu i rządzie narodowym, wyraża 
się p. Rapacki z tak namiętną nienawiścią, z ta 
kiem potępieniem, a nawet w tak obelżywych wy­
razach, iż prezydujący upomina go, ażeby się trzy­
mał w granicach przyzwoitości. Następnie wynosi 
p. Rapacki wysoko Dziennik Warszawski, Btawia 
jąc jego dążaości i zasady jako wzór szlachetno­
ści. Przechodząc wreszcie do osobistych stosun­
ków z p. Dobrzańskim i niektórych zarzutów 
uczynionych mu przez tegoż w ciągu przeszłej 
rozprawy, wyjaśnia, iż poróżnienie pomiędzy nimi 
nastąpiło od czasu umieszczenia obelżywego inse- 
ratu, wymierzonego przeciw członkom Towarzy­
stwa kredytowego, którego autorem był p. Do­
brzański, i który w piśmie wychodzącem pod re- 
dakcyą naczelną pana Rapackiego bez tegoż 
wiedzy i woli umieścił, podszedłszy jednego 
z młodszych spółpracowników rzeczonego pi­
sma , za którego pośrednictwem inserat ten 
wkradł się pomiędzy inne inseraty. W sku­
tek tego musiał pan Dobrzański ustąpić z ko­
la spółpracowników pisma, na dowód czego przy­
tacza p. Rapacki pisany podówczas do niego list 
pp. Floryana Ziemiałkowskiego i Henryka Szmitta, 
wyrażający oburzenie z powodu umieszczenia ta­
kiego inseratu. Od tego to czasu datuje się nie- 
przyjaźń pomiędzy nim a p. Dobrzańskim. Odtąd 
nie mieli już nigdy żadnej z sobą styczności. Co 
do zarzutu zmieuności przekonań, twierdzi p. Ra­
packi, że zawsze przekonania jego były te same, 
że w skutek otwartego wypowiedzenia ich jeszcze 
w r. 1862 a więc przed wybuchem powstania, 
które wówczas już potępiał, zmuszony był wystą­
pić z koła redakcyi Dziennika Polskiego, co może 
służyć za dowód jednolitości i trwałości jego prze­
konań, również jak  i prześladowania ze strony po­
licyi narodowej, na jakie był wystawiony w ciągu

Część literacko ■ artystyczna. 

PR Z Y G O D Y  W  MEKSYKU.
(C i§g dalszy.)

LYH1.
B a r r a n k a .

Jechaliśmy w milczeniu. Pep® i pies szli przo­
dem. Parów, którym nas wiódł mały Indyanin, za­
rośnięty lasem, wyglądał dziko i ponuro, a cienie 
zapadającej nocy dodawały mu jeszcze więcej dzi­
kości. Taplin pogrążony w myślach jechał o kilka 
kroków za mną i przeszło przez milę drogi mil­
czał uparcie. Wreszcie jedną razą zawołał:

— Słuchaj Haller!
— A co takiego? .. .
— Zdaje mi się, żem głupstwo zrobił nagabu­

jąc tego błazna. On teraz gotów mścić się na 
nich!

— A! to ci to teraz dopiero na myśl przyszło
— Ale przysięgam na Boga! — dodał zgrzyta­

jąc zębami —  jeżeli im cokolwiek zrobi, b ęd ę  wie­
dział o tem, bo Pepe obiecał przyjść do mnie do 
obozu, a wtedy.... Ha! co to jest!...

Obróciłem się żeby zobaczyć co się stało Ta 
plinowi, i ujrzałem, te  szukał pistoletu, który miał 
był w jednem olstrze; aleolstro było próżne. Zaj­
rzałem i ja  do swego olstra, ale i u mnie pistoletu 
nie było. .

Popatrzyliśmy na siebie z przerażeniem. Co się 
mogło stać z pistoletami? Pytaliśmy Bię naszego 
malca, ale ten odpowiedział nam, że kiedy wziął 
od nas konie, w olstrach były tylko dos botellas, 
nada madas (dwie butelki i nic więcej!

— Kiedyś widział po raz ostatni nasze pistole­
ty?— zapytał mnie porucznik. t

— Ostatni raz,... T ak , tak , teraz już wiem co 
Bię z niemi stało. Przypominasz sobie tych podej­

rzanych ludzi, których spotkaliśmy w San Mi 
guel? To oni nam je zabrali podczas gdyśmy je­
dli w oberży.

— Masz słuszność! Tak, tego nikt inny nie mógł 
zrobić tylko oni. Ha, jakież z nas głupcy!

— Stało się! Teraz miejmy się tylko na ba­
czności.

— Zapewne! na baczności!... Ciekawym co po 
radzimy sobie z temi drutami od pończochy co nam 
zostały u boku 1 Niech djabli wezmą katalan!

Wjeżdżaliśmy właśnie w głęboki wąwóz, na dnie 
którego płynął potok znacznie wezbrany po wczo­
rajszej burzy. Scieszka którąśmy jechali, szła ponad 
jego korytem, ale pięła się coraz bardziej w gó 
r(j , tak, że w końcu znaleźliśmy się na czterysta 
do'pięciuset stóp ponad wodą. Skała po której wi- 
h  się ścieszka była prostopadła i prawie całkiem 
naea- tu i owdzie tylko rosły w jej rozpadlinach 
karłowate drzewa i kolczaste kaktusy. W dole nad 
samą wodą było więcej drzew i w ogóle bujniej

SZByła^to^edńa z tych dróg, tak pospolitych w 
Meksyku, po których tylko dzikie koty i muły cho 
dzić umieją. Ponury i dziki ten wąwóz znany jest 
w kraju pod nazwą Puerto del Infiemo (Brama 
Piekielna), i przyznać trzeba, że trudno było na­
zwać go stosowniej. , . . ,

Na domiar naszej biedy nadciągła zno u u 
rza, błyskawice rozdzierały niebo i deszcz la s ru 
mieniami.

Mtmo tego nie można było nawet myśleć o ja- 
kiemkolwiek schronieniu; jechaliśmy więc _ dalej 
prowadzeni przez chłopca, który z zręcznością ko­
zy skakał ze skały na skałę. W ręce trzymał swój 
biały palmowy kapelusz, który oświecany od cza­
su do czasu blaskiem błyskawic, służył nam za 
rodzaj latarni kierującej naszemi krokami; cza­
sami znów Pepe krzykiem ostrzegał nas o jakiem
niebezpieczeństwie.

Jednem słowem dziecko to wywięzywało się 
z swego zadania, jako przewodnik z przytomno 
ścią i zimną krwią, która podziwienie w nas bu 
dziła.

Burza, która naB schwyciła przy wejściu do bar

ranki, zaczęła się uspakajać gdyśmy dojeżdżali do 
drugiego jej końca. Musieliśmy już być niezbyt 
daleko od obozu; ale noc była ciemna a droga 
tan oślizła, żeśmy w żaden sposób pośpieszyć nie 
mogli. Błyskawice coraz były rzadsze, jednakże 
przy świetle jednej z nich zdało mi się, że do­
strzegłem śladów końskich na błocie. Taplin zro­
bił to samo spostrzeżenie. Nachyliliśmy się więc 
ku ziemi, aby korzystając z pierwszej błyskawi­
cy, która nadejdzie, sprawdzić to spostrzeżenie. 
Jakoż łysnęło Bię znów niebawem, a Taplin za-
wołał: , . .

— Są rzeczy wiście, i to świeżuteńkie; a tyle ich, 
jakby przeszło stado baranów.

— Zdaje ci się że świeże?
— Świeżuteńkie z największą pewnością. Ktoś 

jechał tędy już po deszczu, niema temu jak pięć 
minut; a było ich pewnie z pięćdziesiąt koni. A 
tośmy się ślicznie wybrali, kapitanie!

— Mówże ciszej! Skoro tak,  muszą być nie­
daleko.

W tem pies, który biegł obok chłopca, o kilka 
kroków przed nami zaczął wyć i kręcić się w kół 
ko; potem skoczył w las ujadając coraz zajadlej.

— Dalibóg, jużeśmy widzę wjechali między 
nich! — rzekł Taplin po cichu. — Zsiądźmy z ko 
ni i starajmy się dostać do krzaków; to jedyna je 
szcze dla nas nadzieja ocalenia.

Zsiadł z konia i ja  miałem iść za jego przykła 
dem, gdy w tem dziki wrzask rozległ się około 
nas, coś ciężkiego wskoczyło poza mnie na konia
i uczułem się w objęciu dwojga silnych rąk niby 
w niedźwiedzim uścisku. Koń przestraszony zrazu 
rzucił się naprzód, a potem przysiadł na zadzie, 
jakby silnie targnięty wędzidłem. Chciałem się 
gwałtem wydobyć z uścisków napastnika i w tem 
szamotaniu się spadliśmy obaj w błoto; ale w tem 
kilku innych rzuciło się na mQie i przydasili mię 
pod sobą.

W tej chwili łysnęło się, i ujrzałem na drodze 
pełno ludzi dzikiej powierzchowności, którzy wrze­
szcząc potrząsali gołemi szablami.

Przy drugiej błyskawicy dostrzegłem mego to­
warzysza. Otoczony do koła leżał rozciągnięty na

ziemi; zdawało mi się , że dojrzałem krwi na jego 
twarzy; myślałem, że zabity.

— Taplin!— krzyknąłem z całej siły, chcąc się 
przekonać czy dobrze widziałem.

— Jestem! A ca się tam z tobą dzieje?
— Chwała Bogu!— zawołałem!— nie zabili go 

jeszcze!
Wrzawa zaczęła się uspakajać. Dowódzca ban­

dy, która nas napadła nakazał spokojność i wy 
dał po cichu jakieś rozkazy. W chwilę potem po­
chwycono i zaprowadzono nas w głąb lasu, na 
której stało dużo koni.

— Puego!— krzyknął dowódzca.
Na ten rozkaz kilku ludzi pobiegło w las, na­

niosło gałęzi i nanieciło ogień.
Przy pierwszym blasku tego ognia dostrzegłem 

jaskrawego stroju don Jaana. Stał na boku, roz­
mawiając ćoś po cichu z dowódzcą bandy. Co się 
tyczy reszty naszych napastników, nie byli to wca­
le peoni. Uzbrojenie ich i ubiór nie było tak bo­
gate jak don Juana, ale oznaczało ludzi, których 
rzemiosłem jest wojna. Wszyscy mieli karabiny 
przytroczone do siodeł, a u niektórych e®
nawet olstra wojskowe. Wpadliśmy oczywiśc 
rtce nowej gierylli, a między temiigieryłasam po 
znałem z łatwością fizyonomie, które mi ssę zrana 
tak niepodobały w San MigntL Ale co nas naj­
bardziej zadziwiło, to obecność w śród tej bandy 
dwóch żołnierzy w mundurach naszego pułku.

— Widać także podobnie jak my wpadli im 
gdzieś w ręce — pomyśleliśmy sobie. _

Wkrótce atoli zostaliśmy wywiedzeni z błędu, 
gdyż jeden z owych żołnierzy pochwyciwszy za­
palone łuczywo i przystępując do nas, zawołał:

__ Zobaczmy jeno kogośmy to schwytali?
  Lanty z mojej kompanii! — mruknął Tap­

l i n  _ _  łotr nad łotrami!
__ Vogel z mojej, urwisz Prusak!— szepnąłem 

poznając drugiego.
Dezertery poznali nas nawzajem na wielką ra­

dość swoję.
— A! przez wszystkich świętych! — zaw o ła ł 

Irlandczyk przeciągając wyrazy— to pan Taplm 
pan porucznik Taplin we własnej osobie.

— Was?!— wrzasnął Prusak gardłowym gło­
sem — kogoż ja  to widzę? Tu pan Haller! mein 
Gott! a to wyśmienicie!

— Ha! mości Taplin!— zawołał znowu Irland­
czyk — z twojej łaski dostałem dwadzieścia dzie­
więć kijów! Masz teraz piękne za nadobne! — i 
uderzył go ręką w twarz.

Uderzenie nie było silne; łotrowi nie chodziło 
o ból, tylko o zniewagę oficera.

Taplin zatrząsł się cały konwulsyjme, oczy mu 
krwią nabiegły i zdawało się, że mu z głowy wy­
skoczą;— ale powściągnął bezsilny gniew i zęby 
tylko zaciął.

T y m c z a s e m  Prusak zbliżył się ku mnie. Byłem
pewny, że mnie to samo spotka, co Taplina, ale 
nie: uczucie zemsty u Niemca było daleko lepiej 
wyrozumowane. Obejrzawszy się, czy kto na niego 
nie patrzy, dezerter wyciągnął zręcznie z kieszeni 
repetyer z łańcuszkiem i schował go czeprędzej. 
Lanty dostrzegłszy tej operacyi, tak 'samo postąpił 
sobie z zegarkiem Taplina.

W trakcie tego kilku gierylasów otoczyło nas, 
aby się ucieszyć widokiem sceny między dezerte­
rami a jeńcami; ałe niebawem sprzykrzyła im się 
rola bezinteresownych widzów i w mgnieniu oka 
zostaliśmy obrani z pieniędzy, szpad, pasów i o- 
stróg.

Myśleliśmy, że się na tem skończy, ale omyli­
śmy się bardzo.

— Matko Mojżesza!— zawołał Lanty pokazując 
Prusakowi podarty jego mundur. Powiem ci 
mój Voglu, że nie szczegó ln ie  jeste ubrany. Da- 
lakoby ci było ładniej w mundurze kapitana. Cóż 
ty na to?

— Gott verdamme mich! Wyborna m y ś l!— za­
wołał Prusak.

   Ja  także —- mówił Lanty— nie w szczegól­
nej jestem toalecie; ale spodziewam się, że pan 
porucznik Taplin raczy poratować moją gardero­
bę; a właśnie mojego jest wzrostu.

Vogel wskazał głową na dowódzcę gierylli.
O nie bój się, on nie będzie miał nic przeciwko 

temu; tylko naszych panów oficerów wypada po-
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powstania; a choćby nawet prawdą było, ie  znńe 
nił swe przekonania, ażaliż, zapytuje p. Rapa et i, 
możnaby wziąść za złe zbrodniarzowi, gdy się po 
prawi? W końca wnosi oskarżyciel o ukaranie 
obżałowanego za obrazę czci na podstawie §. 493 
ustawy karnej, który to paragraf orzeka karę wię­
zienia od sześciu miesięcy do rokn. V) ,

Obrona obżałowanego jest równie obszerną jak 
akt oskarżenia. Rozpoczyna ją  p. Dobrzański wy­
jaśnieniem owej sprawy obelżywego inserata wy­
mierzonego przeciw członkom Towarzystwa kre 
dytowego. Działo to się podczas ogólnego zgroma­
dzenia członków tegóż Towarzystwa we Lwowie. 
Niepowołani ludzio starali się o uzyskanie pełno­
mocnictw do brania udziału w obradach, od osób 
niemogących być obecnymi na zgrom ad zeniu, od 
wdów i t. p. Zabiegi te mogły zwichnąć kiernaek 
instytacyi i narazić ją  na upadek. Potrzeba było 
ratować instytucyę, czego dokonał obżałowany n 
mieszczeniem owego inseratn, w którym przyró­
wnano ludzi ubiegających się na ów sposób o 
pełnomocnictwa do lohai, farmanów i oficyalistów 
bez miejsca. Ale, że w owych zabiegach brało u- 
dział tak arystokratyczne jak  i demokratyczne 
stronnictwo, przeto obraził obżałowany na siebie 
jedno i drugie, tak arystokratów jak i demokra­
tów, słowem wszystkich, ale uratował od szwanku 
instytucyę krajową. To a nie co innego skłoniło 
go do umieszczenia wspomniouego inserata i to 
też było powodem usunięcia go z redakcyi owego 
pism a Wystąpienie pana Rapackiego z redakcyi 
Dziennika Polskiego, nastąpiło w skutek przywie­
zionych przez niego z Londynu dążności panslawi- 
stycznych, które w piśmie rzeczonem chciał prze­
prowadzać. Jakie były osobiste przekonania i za­
sady p. Rapackiego, tego obżałowany nie wie, ale 
redagowany przez niego Dodatek do Gońca i 
Dziennik Narodowy był aż do ostatnich czasów 
pisany w duchu narodowym, a dopiero od sty­
cznia r. z. mianowicie od upadku powstania wi­
doczny jest zwrot w duchu panslawistycznym w pi­
smach p. Rapackiego. Następnie przechodzi obża 
łowaay przedmiotowo treść artykułu oskarżonego 
i wykazuje, że artykuł zwrócony jest głównie prze­
ciw Dziennikowi Warszawskiemu a ubocznie tylko 
dotyka p. Rapackiego. Zresztą, nie pojmuje obża- 
łowany, jak  na obelgę piórem zadaną, można 
inaczej jak  piórem odpowiadać. — Co do niego sa­
mego, wszystkie obelgi doznane od p. Rapackiego 
znosił dotąd i nadal znosić będzie cierpliwie. 
Kończy zaś dowodem, że na podstawie ustawy 
karnej tylko nieprawdziwe szczegóły mogą stano 
wić istotę czynu karygodnego przeciw osobie pry­
watnej, nie zaś forma stylu, która tylko przeciw 
istniejącym urzędom może stanowić istotę prze­
stępstwa sama przez się wedle kodeksu karnego.

Sąd uznał p. Dobrzańskiego winnym przestępstwa 
obrazy czci, według § 493 ustawy karnej i ska­
zał go na ośm doi areszto, utratę 60 złr. w. a. 
z kaucyi Gazety Narodowej i zwrot kosztów procesu.

P mryi 1 maja.

Przed wyjazdem Cesarz zostawił panu Rouhor 
akt rejencyjny przelewający władzę na Ceszrzo 
wą, ale z warunkiem, że monarcbiui nie przed 
stawi żadnych nowych projektów do praw i ie  
się zastosąje do skreślonych na piśmie iustrakcyj. 
Akt ten był odczytany onegdaj w senacie, a dziś 
w Ciele prawodawczem. Cesarz, przybywając one­
gdaj do dwoi ca kolei żelaznej w Lyonie, spotkał 
rodzinę cesarsko - rosyjską. Pokłonił się i minął. 
W parę minut potem przyszedł do niego książę 
Leucbtenberski przysłany przez Cara dla podzię­
kowania za usługi oddane w chorobie Carewicza. 
Koło 1 lej zrana Cesarz wyruszył do Marsylii, 
gdzie stanął wieczorem. I tam doznał przyjęcia 
świetaego, przejechał tylko przez miasto i wsiadł 
zaraz na parowiec „L'Aigle“, na którem obiado­
wał i noc przepędził. Dziś rano puścił się na mo­
rze. Nie wiadomo, czy, jak  pisze madrycka Epoca, 
zawinie, jadąc tam lub napo wrót,do Kartaginy, i 
zawita do Madrytu. Co do podróży do Algieryi, 
celów jej nikt dokładaie nie zna. Być może, ic  
Abd el Kadcr odegra jaką rolę. Dzienniki angiel­
skie wyrażają się dziwnie przychylnie dla Fran- 
cyi z powoda podróży cesaikiej. Utrzymują ono, 
że Algierya ma być Stale przyłączona do Francyi. 
Czynią li to z przyjaźni dla Francyi, z którą 
chcą być dobrze* czy z ironii? L a  Presse jest za 
opuszczeniem Algieryi. Pod tym względem wycho­
dzi ona z zasad szkoły manchesterskiej, która jest

za opuszczeniem kolonij angielskich. Inne dzień, 
niki francuzkie milczą. Tylko dzienniki rojali 
stowskie i Monde oświadczają się przeciw opusz­
czeniu, lecz głównie aby oponować.

W yjąwszy zmowy niektórych rękodzielników 
spokojność Paryża jest głęboka. Manifestacya stu 
dentów przeszła niemal nieznana. Wczorajsze 
wyścigi bulońskie były jak  zwykle świetne. Tego 
dnia cesarzowa była z synem i całym dworem na 
mszy w T uileryach, a potem przyjmowała rÓźne 
osoby, między innemi p. Sainte Beuve, nowo mia­
nowanego senatorem. Dzień jej wyjazdu do Saint 
Cloud nie jest jeszcze wiadomy.

Cesarz posłał na pogrzeb Carewicza ks. Jo a ­
chima Murata i kapitana Duprćs jednego ze swych 
adjutantów. Kiedy zwłoki nieboszczyka zostały 
przewiezione na parowiec, przybył drogą żelazną 
z Petm'sburga do Nicei oddział kozaków gwar- 
dyi. O ddział  ̂ ten ma trzymać straż przy ciele 
podczas przewiezienia go do Petersburga; nie o- 
puszczał on kolei żelaznej i mało go kto widział. 
Obecnie rodzina carska jest już w Niemczech. 
Baron Budberg jest tu co chwila spodziewany.

Korzystając z nieobecności Cesarza, książę Me 
ternich zwiedzi południe Francyi. .

Francya nie poświęci Rzymu, nie zaprowadzi 
u siebie rozdziału państwa od kościoła, tern mniej 
synodu narodowego wyglądanego przez RoByą. 
Katolicyzm francuski jest spokojny i ufny; Rzym 
układa się z p. Vegezzi i zapewne się u łoży .— 
Rząd włoski cofnął projekt ustawy o zniesieniu 
klasztorów. Wiadomość ta sprawiła tu jak  naj 
lepsze wrażenie, każdy bowiem znaczenie tego 
aktu osądził i spostrzegł w nim zręczność wło­
ską. Pan Kisielew poseł w Rzymie miał napisać 
o tem z Rzymu depeszę do ambasady rosyjskiej 
w Paryżu. W łochy omylają rachuby Rosyi i za­
pewne jeszcze więcej je  omylą. Ks. Persigny jest 
w Neapolu. Był on u ks. Huberta. S ądzą , że 
wróci do Rzymu i jest nadzieja że ułoży stronę 
polityczną kwestyi, stronę militarną i finansową. 
Pan Vegezzi traktuje z Rzymem same sprawy 
duchowne a ks. Persigny polityczne. Trudno 
przypuścić, aby Francya nie starała się o uregu­
lowanie stosunków między Włochami a Austryą.

Le Correspondant zamieścił dobry artykuł p. 
Audley o Rosyi. Jest to zdanie sprawy z dzieła 
p. Jansen profesora w Frankfurcie n. M. pod tyt. 
„Russland und Polen vor hundert Jahren." Arty­
kuł ten dowodzi, jak  niedorzeczne jest zdanie p. 
Olliviera, według którego Prusy mają być zapo­
rą Francyi przeciw Rosyi.

Obecnie po sprawie rzymskiej, Paryż zajmuje 
się głównie następstwami śmierci Lincolna. Dzien­
niki angielskie miotają już ze strachu obelgi na 
Johnsona, dzienniki francuskie są oględniejsze i 
czekają nrf czyny wice-prezydenta. M argrabia de 
Montholon wyjechał do W ashingtonu, jak tylko 
dowiedział się o śmierci Lincolna. Po manifesta­
c ji parlamentu angielskiego dla uczczenia pam ię­
ci Lincolna należało, aby, z polityki, coś podo­
bnego uczyniła Izba francuska, ale pozbawio­
ną ineyatywy nie miała prawa do tego. W ie­
dząc o tem deputowani opozycyjni, przesłali na 
swą rękę adres do p Bigelowa. Pan Druyn de 
Lhyus w liście do p. Bigelowa wynurzył urzędo- 
wnie żal po stracie Lincolna; toż oświadczył w 
depeszy do rządu Washingtoóskiego. Akt ten 
został dziś złożony Izbie, która z tej okazyi wy 
ńurzyła przez usta prezesa swą przyjaźń dla Sta­
nów Zjednoczonych.

Irlandya podnosi znowu sztandar ligi narodo­
wej. Domaga się osobnego parlam entu, a zatem 
uszanowania swej narodowości. Między deputo­
wanymi irlandzkimi zasiadającymi w parlamencie 
londyńskim znajduje się jeden noszący nazwisko 
Mac-Mahona.

Ciało prawodawcze wkrótce zajmie się budże­
tem, do którego opozycya zaproponowała kilka­
naście poprawek. Izba skończy główne czynności 
w czerwcu, i ma się znów zebrać w październi­
ku. Powód przerwy wypływa z zastąpienia pana 
Schneidera. Będzie on przewodniczył obradom 
Izby do czerwca, a w październiku zacznie im 
przewodniczyć hr. Walewski.

W klubie żokejów zrobiła się awantura z po­
wodu odmowy wydania Talleyrandowi Perigord 
biletu wyścigowego pod nazwiskiem księcia Mont 
tnorency, który mu był nadany przez Cesarza. 
Imperyaliści klubu podali się do dymisyi. Sądzą 
że nie skończy się na tem , i że nie obejdzie się 
bez pojedynków.

Mówią różnie o „Afrykance“ Meyerbeera. W ię­

cej ją  ganią niż chwalą; ale nie trzeba zapomi­
nać, że w muzyce Francuzi szukają raczej za­
bawki niż sz tu k i, i że z tego powodu ganili 
„Proroka."

P m r y i  1 maja.

? Nadmieniłem w ostatnim liście, iż w niektó 
rych warstwach spółecznych, tak we Francyi jak 
w Anglii, niemała objawia się tęwoga o dalsze 
wypadki w Ameryce, i że niektóre,sfery politycz 
uo przewidują niemal na pewne wielką rewolucyę 
socyaloą na drugićj półkuli, rewolucyę z rządam 
wojskowemi, konwentami i gilotynami. Aby ni« 
przemilczeć żadnćj opinii, jak a  się o tćj ważnćj 
sprawie objawia, dodać dziś mnszę, iż stronnictwa 
tak zwaue liberalne, a w gruncie rzeczy rapu 
blikanckie, zupełnie przeciwnego są zdania, i v 
żadne tego rodzaju kataklizmy nie wierzą. Powia 
dają one, iż instytucyę społeczne i polityczne Sta 
nów Zjednoczonych, czyli jedaem  słowem, moral 
na podstawa społeczeństwą i państwa, jest tam 
tak silną, iż żadne dążności uboczne albo chwi 
lowe, nietylko ją  wywrócić, ale nawet ani za 
chwiać jćj nie są w stanie. W obec tyteh iustjtn 
cyj pojedynczy Indzie nie mogą żadnego wpływu 
ani żadnćj uzyskać przewagi. Czy Johnson będzie 
prezydentem, czy ktokolwiek inny, czy prezydent 
będzie miał takie przekonania lob inne, to zupeł 
nie rzecz obojętaa, bo nie on rządzi, lecz spółe- 
czeństwo samo się rządzi: ten ty lk o , kto społc 
czeństwem tem rządzić będzie w duchu zasad prze 
zeń przyjętych i w jego instytucyę wcielonych, 
może się utrzymać przy rządzie; ktoby zaś chcia 
nim rządzić w ducha przeciwnym, nie utrzyma się 
ani chwili, i w ten lub ów sposób zdruzgotanym 
zostanie. Dowodem przeto, że tak jest i być musi, 
jest według powyższych zdań ta okoliczność, że 
Stany Zjednoczone już od lat kilfcp przez tak 
niezwyczajne i niebezpieczne przechodzą próby— 
a mimo tego przecież rząd tamtejszy nie miał po 
trzeby zawieszenia tych albo owych wolności, ani 
też ueiekania|iię do jakichkolwiek nadzwyczajnych 
środków, do których każda monarchia za każdą 
wojuą zewnętrzną a Jem więcój jeszcze za każ 
dym niepokojem wewuętrzuym uciekać się rnnsi 
chcąc porządek utrzymać. Tam, mimo wojny tuk 
olbrzymićj i długotrwałćj, mimo wojny wewnętrz 
nćj, która wzburzyła wszystkie namiętności poli 
tyczne i bardzo ważne zasady spółeczne, rząd o 
pieral się t a  tych samych prawach i rządził się 
tym samym trybem, jak  w czasach zupełnego spo 
kojn, i nigdy nawet niebezpieczeństwa nie było 
ażeby porządek publiczny aó g ł być zakłóconym 
Instytucyę społeczne i polityczne, które taką pra 
wdziwie ogniową próbę przetrwały i wyszły z nićj 
nienaruszone, przejdą przez wszystkie możliwe pró 
by tak samo, i nie potrzebują się w żadnym ra­
zie obawiać ani rządów wojskowych, anikonweu 
tów, aai nareszcie pretendentów, do dyktatury al 
bo korony, bo to wszystko tam niemożebne. B; ć 
może zresztą, że rząd Północy po zabiciu Lincol 
na obejdzie się znacznie sprowićj z Południem, 
być może, że Południe jeszcze ostatki sił wydobę 
Uzie i niepokoje przedłuży, być może nawet, że 
Południe nie zechce Bię ostatecznie z Północą po 
godzić i choć zw yciężone, zachowa tradycyę po 
niesionych klęsk i zamieni ją  w propagandę dą- 
żuośei separatystycznych, która się może długo n- 
trzymić, coby było dla Rzeczypospoltćjamerykań 
skićj bardzo niepożądanym wypadkiem : lecz jak 
kolwiek się te wypadki obrócą, instytucyę re,iU 
blikanckie na tem nic nie ucierpią i w końcu koń 
ców wyjdą z nich jeszcze daleko silniejsze vie 
wnątrz i potężniejszo swemi wpływami na całą 
ludzkość, niżeli były dotychczas. Takie jest zda 
nie stronnictw liberalnych, pomiędzy iuteligeneyą 
i niższemi społecznemi warstwami nawet bardzo 
rozszerzone. Jak już wspomniałem w liście poprze 
duim, wszelkie przewidywanie tego, co się stać 
może w Ameryce, jest jeszcze dzisiaj przedwczo 
snem: jednak zdaje mi się potrzeba i to zdanie 
powtórzyć. Jest ono na każdy wypadek ważnem, 
bo najpierw dowodzi, jak siloą jest tutaj ta dą­
żność, która tylko w instytncyach szuka rękojmi 
tak dla swobód społecznych i poLtycznych, jak  dla 
moralućj i materyalnćj pomyślności naroflu, a przy- 
tem okazuje, jak szeroko to jost rozpowszeehn o 
nem, a w niektórych sferach nawet głęboko za 
korzenioucm uwielbienie dla inatytacyj republi 
kanckich.

Tymczasem ostatnie wiadomości z Ameryki uie 
przynoszą jeszcze nic takiego, z czegoby można

jakiekolwiek pewniejsze wnioski wyciągnąć na 
przyszłość. Zwyciężone Połuduie, pomimo gorących 
proklamacyj Jeffersona Davisa, coraz więcćj ulega 
zwycięzcom. Jest wieść, jakoby 4000 Poładniow 
ców rzuciło się ku Meksykowi, zapewne ażeby 
się z Juarezem połączyć, ale ta wieść jeszcze nie 
jest pewną. Johnson miał mowę, w którćj znowu 
położył nacisk na to, iż trzeba wziąć pomstę nad 
Poładniowcami za morderstwa popełnione w Was 
hingtonie; opinia publiczna w Washingtonie także 
się pomsty domaga: ale mogą to być tylko unie­
sienia chwilowe, a chłodne zastanowienie może je ­
szcze wskazać inne drogi postępowania. Zresztą, 
nie jest jeszcze wcale dowiedzionem, kto był wł« 
ściwie główną sprężyną tych mordów. Zdaje się 
wprawdzie, że nie kto inny, jak  przyprowadzone 
do rozpaczy Południe; ale czy grono konspirato­
rów zawisłe lub niezawisłe od rządu, czy luźnych 
parę osób, to jeszcze pytanie. Pod tym względem 
uderzającem jest, że jeszcze Igo września r. z. 
dziennik południowy Selma Dispatch ogłosił jako 
inserat wezwanie do składki, aby wynagrodzić 
morderców członków rządu Unii (podane to ogło­
szenie w Czasie z 2go maja.)

Nikt nie zwracał uwagi wtedy na ten inserat 
lecz dzisiaj go wydobyto — a ztąd wniosek, że 
zapewne subskrypeya została pokrytą i za jej po- 
paocą mordów tych dokonano. Nie dowodziłoby to 
jednak wcale, że zarząd południowy miał udział 
w tym spisku, co zresztą zdaje się być mało do 
prawdy podobnem, lubo jest niewątpliwem, że 
spisek istniał i uknutym był przez Południow­
ców. Tem mniej też można zrozumieć, że niektó­
re z tutejszych dzienników usiłują koniecznie 
gdzieindziej szukać sprawców tych mordów. Naj 
osobliwszą w tych poszukiwaniach odgrywa rolę 
Patrie, — dziennik od niejakiego czasu całkiem 
spaczony, dziennik, który w skutek roli, jaką mu 
narzucono, nazwałbym organem rządowym wysła­
nym na straconą pocztę, — bo pomiędzy innemi 
nie waha się nawet domyślać, jakoby sam John­
son należał do tego spisku! Czegóż się jeszćże 
Patrie nie dom yśli, która chciałaby koniecznie 
trzymać z Południowcami, a nie wie, jakby to 
zrobić w chwili takiej, kiedy nikt z nimi trzymać 
nie może? Zresztą manifestacye ubolewające nad 
mordami popełnionemi w Washingtonie, jak w ea- 
łej Europie tak i we F rancyi, są jednogłośne. 
Deputowani Ciała prawodawczego upomnieli się 
sami u swego prezesa listem otwartym o podanie 
im sposobności do takiej manifestacyi —  a nim to 
nastąpi, posłali list wyrażający te uczucia do p 
Bigelowa posła Stanów Zjednoczonych. Jest 
wszakże rzeczą uwagi godną, iż tak na jednym, 
jak i na drugim liście, brakuje wielu podpisów, 
właśnie takich, któreby się tam koniecznie po­
winny były znajdować. Uderzającym nadewszy 
stko jest brak podpisu pana Havin, redaktora 
Siecią.

O teraźniejszych dwóch spotkaniach się Cesarza 
Napoleona z Cesarzem rosyjskim w Lyonie roz­
maite obiegają wersye i wnioski, których nie chcę 
powtarzać: nie mogę jednak nie wspomnieć, bo 

je s t pewnem a do pewnego stopnia nawet dla 
wszystkich widocznem, iż Cesarz Napoleon oka­
z a ł  się d la  C e sd rz a  A le x a n d r a  n a d z w y c z a j  u p r z e ­
d z a ją c y m ,  a ten ostatni w każdym r a z i e  przynaj­
mniej nadzwyczaj chłodnym. Smutne to są sto­
sunki : nie przynoszą one wprawdzie żadnej szkody 
Francyi, ani też Rosyi korzyści, lecz dowodzą 
faktycznie, że jest jeden rodzaj uroku, który m u­
si być koniecznie od czasu do czasu popierany 
arm atam i, inaczej bardzo się prędko rozwiewa, 
pomimo kolosalnego bogactwa, najznamienitszej 
inlelligencyi i olbrzymiej siły wewnętrznej Pań 
stwa i narodu. Tylko Constitutionnel ulega jesz 
cze w zupełności wpływom tego uroku, i w urzę- 
dowem natchnieniu pisze artykuły niemające już 
nic równego na ziem i, a przypominające chyba 
tylko urzędowe communiques gazet wiedeńskich 
z czasów Sedlnitzkiego. Również osobliwym, tak 
md względem formy jak  stylu, jest dekret cesar­
ski, ustanawiający Cesarzowę r e j e n tk ą  i przyzna­
jący jej z wielką emfazą prawo —  niestanowienia 
o niczem i niepodpisywania żadnej ustawy. Ks. 
Napoleon wrócił już  z swojej krótkiej podróży ze 
Szwajcaryi i ma tu bawić bez przerwy aż do po­
wrotu Cesarza, ale, nie mając przyznanej sobie 
trezydencyi, nie będzie brał udziału w posiedze­

niach Rady tajnej i Rady Stanu.
O zmianach zajść mających w administracyi 

Algieryi jeszcze zawsze rozmaite obiegają domy­
sły. Tymczasem jednak Monitor ogłasza nowe

dekrety, mocą których władza wojskowa, czyli po 
prostu stan oblężenia zostaje rozszerzonym na te- 
rytorya takie, które dotychczas ulegały władzy 
cywilnej.

Zaszczytnie znany literat p. Sainte - Beuve zo­
stał mianowany senatorem.

Dzisiaj otwartą została wystawa sztuk pięknych 
w pałacu przemysłowym na polach Elizejskich. 
Wielkie medale przyznane: za malarstwo p. Ca- 
banet, za rzeźbiarstwo p. Dubois.

W  sobotę przedstawiono w komedyi francu­
skiej sztukę Le supplice d’une fem m e, k tórą, jak 
już przed kilku miesiącami wam doniosłem , pan 
Girardin zaczął, a Alexander Dumas syn dokoń­
czył. Podobała się ona publiczności; lecz kiedy 
wywołano autora, reżyszer oświadczył, iż autor 
chce pozostać niewymienionym. Żaden z obu 
współpracowników nie chciał przyjąć na siebie 
głównego autorstwa.

L w ó w  3ga mąja. Wykąfc osób prawomocnie 
skazauyeh przez c. k. sądy wojenne w Galicyi i 
Krakowie w kwietniu 1865 r.

II. S ą d  w o j e n n y  we  L w o w i e .
Za zbrodnię zdrady głównej §. 58 c. k. k.

1) Karol Widmanu ze Złoczowa, 42 lat, literat, 
z policzeniem 10 miesięcznego aresztu śledczego' 
za karę prócz utraty osobistego szlachectwa, wy­
nagrodzenia szkody wyrządzonej państwu i oso­
bom prywatnym przez zdradę główną, na 15 lat 
ciężkiego więzienia, mającego się liezyć od lOgo 
^tycznia 1865. — 2) Oswald Widmanu z Przemy­
śla, 31 lat, ofieyalista pry watuy, od zbrodni zdrady 
głównej uwolniony z braku dowodów, zaś za zbro­
dnię zaburzenia spokojnośei publicznej z policze- 
uiem 10 miesięcznego aresztu śledczego za karę, 
jjeazcze na 1 rok więzienia. — 3) Grzegorz Kot 
z Starego Jcrzowa, 35 lat, parobfk^ od współwiuy 
w zbroilni zdrady głównej uwolniony z braku do­
wodów.

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej 
§. 66 cyw. k. k.

4) hr. Dunin- Ejprkowskf ze Lwowa, 24
lat, właściciel dóbr Winniczki, — 5) Antoni Jo r­
dan z D u bo wiec, 50 ląj, właściciel dóbr Podhorce,— 
6) Wincenty Guoiński ze Lwowa, 28 lat, i 7) Jan 
Gaomsii z Tarnows, 26 lat, właściciel dóbr K ra­
sne każdy na 3 tygodnie więzienia, w drodze 
laski pierwszy na 10 dni więzienia, 3 ostatni cał­
kiem uwolnieni. — 8) Paweł Krasnodębski z Za- 
styroczyna, 42 lat., podleśniczy w Lessenicach, — 
9) Melchior Chaner ze Stanisławowa, 51 lat, były 
leśniczy w Lesicnicach, — 10) Andrzej Sr,Skalski 
z Nowego Sioła, 46 lat, gajowy w Lesienicaeb,— 
11) Fedko Konowalski z Lesienic, 50 lat, gumienny 
tamże, — 12) Jan Lityński z Raczkowej Woli, 
60 lat, ekonom w KrAsnem, od 8 do 12 każdy 
ua 8 dui więzienia zaostrzonego '2 razowym po­
stem o chlebie i wodzie, w drodze łaski całkiem 
uwolnieni. — 13) Leopold Obertyński z Leszko- 
wa, 65 lat, właściciel dóbr Stroaibaby, i 14) Jó ­
zef Gajewski z Podhajee. 34 lat, ekonom w Biłce,
u w o ln i e n i  z braku d o w o d ó w .

Za zbrodnię buntu. §  68 c. k. k.
15) Iwan Pohurko, 48 lat, — 16) Waśko Piech 

49 lat, — 17) Dmytro Pitak, 54 lat. — 18) Daó- 
ko Pitucb, 30 lat, — 19) Józef Błazyna, 30 łat — 
20) Mikołaj Błazyna, 70 lat, — 21) Stefan Pi- 
tucb, 50 lat, wszyscy z Sonkowej Woli, kmieSe, 
każdy na 2 miesiące więzienia.— 22) Jarko Piech, 
45 lat, — 23) Michał Sołtys, 51 lat, — 24) Hryć 
Piech, 20 lat, — 25) Błażek Czapla, 38 lat — 
26) Fed ten Kopacr, 43 lat, — 27) Michał Sołtys 
(junior), 46 lat, — 28) Andrzej Szypuła, 45 lat,— 
)9) Iwan Siwik, 55 lat, — 30j Fedko Mozejko, 
10 lat, — 31) Joachim Pituch, 35 lą t, — 32) 
laufry Katulks, 52 lat, — 33) Michał Reichel, 

25 lat, — 34) Jan Subkowski , 45 lat, — 35) 
Stefan Piech, 40 lat, — 36) WawYzek Naparta, 
37 lat, -  37) Piotr Gnta, 45 lat, — 38) Iwan

rugan 42 lat — 39) Damazy Postuszyn , 40

kowej w iliT  km°iecfeebb i V at’ ^
*ienia. -  41) Marek’ Gain J ?  
z Senkowej Woli i 42) Ewa s  i wyrobnik,
Woli, 22 Ut, ł Ą t T l
zieuia, ostatnia w drodze łaski całkiem nwolmona.

Za współwinę w zbrodni buntu. §  69 c. k. k.
43) Wojciech Serwoński z Nowotańea, 55 lat,

prosić o łaskawe pozwolenie — rzekł z drwinami 
Irlandczyk.

— Ja, j a  — potaknął Prusak.
— Należy się zawsze oddać, co komu należy: 

uszanowanie dla rangi! Panie Tapliu pozwól so 
bie zdjąć te buty; już ci się dosyć wysłużyły, a 
zresztą za ciężkie są na tak gorący klimat. Będę 
paua także prosił o pożyczenie płaszcza; w plu­
szczu bardzo niewygodnie jest biegać po zarośhch, 
zaczepiałbyś się pan na każdym krzaka___

Oczywiście Taplin milczał.
Kto milczy, ten się zgadza — rzekł senten- 

cyonaloie Lauty. — Teraz ty Vogel rozmów się 
ze swoim kapitanem. *

Naśladując kolegę p rngak zadał mi kilka py­
tań w języ n, tórego nikt prócz niego samego 
nie rozumiał, a widząc, 4e nie odpowiadam, wziął 
również milczenie moje za przyzwolenie.

Po tej ceremonii Irlandczyk zbliżył się do do- 
wódzcy gierylasów, który o kilka kroków od nan 
rozmawiał z młodym hactendado. Domyśliłem się, 
że chodziło o nasze suknie, gdzie Lanty rozma­
wiając z dowódzcą, kilkakrotnie WBkazywał na 
nas. Dezertery mieli bezwątpienia prawo do otrzy­
mania zezwolenia na to, czego żądali, gdyż ich to 
sile musknlarnej zawdzięczali głównie gieryla8yi 
że nas tak łatwo schwytali. Byłem bowiem pew 
ny, że to nie meksykańskie ręce ścisnęły mię tak, 
żem się mało nie ndusił.

Za chwilę Irlandczyk wrócił do nas ze swoim 
kolegą i z kilko gierylasami. Rozwiązano nam rę­
ce i zdjęto z nas wicemnndury, a  natomiast okry­
to nas pódartemi płaszczami żołnierzy. Nie czyni­
liśmy żadnego oporu, bo wiedzieliśmy, żeby się to 
było na nic nie zdało, a zresztą gdybyśmy byli nie 
chcieli przyjąć mundurów żołnierskich, bylibyśmy 
musieli zostać w samych koszulach.

tej operacyi związauo nam napowrót ręce, 
a  rozwiązano nogi, poczem rozebrano nas z niż­
szego odzienia i pościągano buty. Nawet furażer­
ki nasze spodobały Hię rabusiom, pozostaliśmy 
więc boso i » gołemi głowami.

W mgnienia oka Lanty i v ogel ustroili się w 
nasze suknie, poczęli się przechsidzać z miną na­
dętą i na wielką uciechę gierylasów traktowali się

nawzajem kapitanem Voglom i porucznikiem Lanty
Z rozmowy dowódzcy bandy z don Juanem do 

wiedziałem się, że gierylla, która nas schwytała 
nie miała stałej siedziby w okolicy i była tylko 
rodzajem podjazdu, który Santa Anna wysłał od 
Orizaby.

Gierylla przybyła w te strony dopiero tego dnia 
wrana i w San Miguel spotkaliśmy właśnie jej straż 
[jrzednią. Don Juau po niemiłem zajścia, jakie 
miał z nami, spotkał ją  na drodze, i szczęśliwy, 

mu się nadarza tak rychła pomszczenia się 
osobność, naprowadził ją  na nasze ślady. 
Dowiedziałem się także, że mamy być zaprowa- 

zeni do San Andres Chalcomulco, leżącego na 
drodze, k tórą Santa Anna miał się udać z O m a 
by do Puebli, i gdzie dowódzca bandy miał się 
spotkać z jenerałem.

W jak iś  czas potem dowódzca, pomówiwszy j e ­
szcze coś z don Juanem, odwołał na bok dwóch 
dezerterów i dość długo z niemi rozmawiał, gdyż 
Iflandczyk mówił po hiszpańsku. Zdaje się, żc 
powzięto jak iś plan, gdyż Lanty i Vogel zbliżyli 
s ę do ognia, dowódzca obejrzał ich mundury, i 
kazał im oddać nasze szpady, które zabrali gie- 
rylasy. Potem przyprowadzono im nasze konie, na 
które si edli j pojechali w stronę, gdzie leżał obóz 
amerykański.

Wkrótce potem porwano nas znown, powsadza- 
za Da, do których przykrępowano nas silnie, 
Hani tr%bka i ruszyliśmy napowrót drogą wio- 

łł ą pr*<iz barraukę.

ŁIX.
^‘ n ° w u  u c i e c z k a .

Barza przeszła, niebo się wyjaśniło i muły szły 
kł-okiem pewnym za przewodnikiem, który widać 
doskonale znał miejscowość.

Niedaleko raneba Iudynniua droga rozbiegała się 
na dwie strony. Jedna z jej odnóg wiodła do mie­
szkania don Juana położonego o trzy stam­
tąd ; druga prowadziła przez góry do San Miguel 
Soldado.

W tem inie;/acu zatrzymała się banda,pa chwilę. 
Don Juan zapraszał koniecznie dowódzcę do sie

bię, ale ten podziękowawszy mu wymówił się, że 
nie może zbaczać z drogi, gdyż nazajutrz ma się 
zjechać z jenerałem w Saa Andres, i że zanocuje 
już raczej w starym opuszczonym ranchu, które 
leży niedaleko po drodze.

Don Juan zatem pożegnał dowódzcę, wyraziwszy 
nadzieję zobaczenia się n n*m n 'e ólugo, i krzy- 
kuąwszy na cały głos: Va con Dios y  ńiueran 
los Yankees! spiął konia ostrogami i ruszy) ga 
lopem.

Po jego odjeżdzie zwróciliśmy się ku owemu 
Opuszczonemu, wśród lasu leżącemu ranchowi, a 
że to było niedaleko, stanęliśmy więc niebawem

!a miejscu. Gierylasy pozsiadali zaraz z koni, a 
owódzca z kilku innemi wszedł do budynku. My 
leliśmy że i nas tam zaprowadzą, nie przez tro­

skliwość o naszą wygodę, ale dla tem łatwiejsze 
V> upilnowania. Mylne przecież były nasze domy 
ły. Przyciągnięto tylko lepiej postronków krępo- 
ącyeh nam ręce i nogi, porzucono nas na ziemię, 
postawiono na straży Pr®y nas dwóch rozbójni 
ów, którzy z karabinami pod pachą ciągle ob­

chodzili nas w kółko.
Konie powiązane na długich lassach pasły się 

dokoła nas. Porzuceni na wznak milczeliśmy dła 
go, patrząc w niebo, pp którem przeciągały czar­
ne chmury i 0d czasu do czasu migały błyska 
wice.

_ W jakiś czas przybyło kilku ludzi z mułami 
niosącemi zapasy, które zaraz zaniesiono do rau- 
cha, zkąd niebawem doszły nas wesołe odgłosy 
pohulanki. Nasi stróże dorwali się także jakoś 
flaszki aguardienty i tak czędo poczęli do niej 
zaglądać, iż wkrótce spostrzegliśmy, że czujność 
ich bardzo zwolniała. Cóż z tego, kiedy ręCe i no­
gi mieliśmy tak skrępowane, że nam się sznury 
przegryzały do kości; dość powiedzieć, żeśmy by li
skrępowani przez Meksykanów.

Wtedy przypomniałem sobie o małym Indyani 
nie, który, od chwili jak  zostaliśmy napadnięci,

i niknął, jakby wpadł w wodę, i przyszło mi na 
jyśl, czy też teu chłopiec nas nie zdradził. Po­

siedziałem  to Taplioowi, ale,;ten ani gadać sobie 
b tem nie dał,[iż mu się chłopiec zwierzył, że nie 
cierpi don Juana za to, że go raz wybił. Jego

zdaniem, dziecko nastraszone uciekło poprostu do 
domu.

Wszystkie te dowody nie trafiały jednak do 
mego przekonania i zabierałem się właśnie odpo 
wiedzieć Taplinowi, gdy w tem uczułem na twa­
rzy dotknięcie czegoś zimnego i wilgotnego. Pod- 
niósłem głowę i obejrzałem się na wszystkie stro­
ny. Ciemno było prawie zapełnię; zaledwie więc 
tyle dojrzałem, że coś czarnego ruszało się nieda­
leko mnie i w tej chwili zbliżało się do mego ko 
legi. Niebawem Taplin zerwał się, podparł na łok 
ciu i mimowolnie zawołał:

— Co to jest?
Stłumione mruczenie odpowiedziało ua to pyta 

nie i poznaliśmy po nrem psa świętego Bernarda. 
Po chwili pies wrócił znów do mnie i położył mi 
swój pysk na twarzy wachlując ogonem na zr.ak 
radości. Zawołałem nań po cichu po im ieniu; La- 
dzieja poczęła we mnie wstępować. W tem łysnę- 
ło się, a ja  przy świetle błyskawicy postrzegłem 
ze zdumieniem, że pies trzyma w zębach ten sam 
nóż, który Taplin darował był małemu Indyani- 
nowi. Dojrzał go także i Taplin i zawołał nie­
ostrożnie :

— Dalibóg! toć ten pies mój nóż ma w zębach!
— Cicho! na miłość Boską cicho! - - szepnąłem. 
Pies widząc, że nie biorę od niego noża, pobiegł

do Taplina, a od niego wrócił znów do mnie, j a k ­
by dziwiąc się, żo tak nieruchomi leżymy. Gdy 
więc już coś po czwarty raz położył mi pysk da 
twarzy, upatrzywszy chwilę, schwyciłem mocno 
zębami za klingę, gdyż nóż był otwarty. Ale pies 
przestraszony szarpnął głową, wyrwał mi nóż
t  zębów i zniknął w ciemnościach.

— Co za szk o d a! — odezwał się Taplin, 
który tymczasem jeszcze bardziej zbliżył się ku 
mnie.

Zaczęliśmy dalej^ rozmawiać w tym sensie, gdy 
w tem pies pojawił się znowu, ale tą razą nie 
ifaiał już noża w pysku: miał go zawieszony na 
szyi.

Przybiegł najprzód do Taplina, który chciał u- 
chwycić znów za nóż zębami, ale mu się nie u- 
dało, bo pies ciągle się kręcił.

Ho! perrito! Loro! ho! — zawołałem wted 
na niego piessckótlrwym głosem, a gdy pezybiq 
do mnie, zdołałem nareszcie chwycić zębami z 
sznur, na którym nóż był zawieszony i szarpns 
łem tak mocno, Śeaznur  się jm rw ąk ą^ó ż  upaf 
przy umie na ziemię. W.dząc, że pies ma och( 
tę podnieść go napowrót, zawołałem na uieg 

niewuie: A fuera l (precz ztąd!), czem nastraszoo 
ciek).

Przez cały ton czas stróże nasi zajęci bntelk 
upełme o nas zapomnielf.

—- H a !  żeby nam tylko jeszcze zostawili cho 
o CZ®8U! — szepnąłem do Taplina. -
przy bliż się jeszcze do mnie, tak. A teraz przewró 
®łS)Awarz,ł do ziemi i leż cicho.

Gdy Taplin wykonał moje polecenia, wziąłeu 
noż w zęby ostrzem na zewnątiz, dźwignąłem sf 
nieco, i oparłszy brodę na plecach Taplina a o 
strze noża na sznurach krępujących jego ręcę, po 
cząlem poruszać głową tara i uapowrót. Po kilki 
poruszeniach usłyszałem jak  powróz trzeszczy 
ustępuje pod nożem, i za chwilę towarzysz mó 
miał wolne ręce, a za drugą chwilę spadły z nai 
obu postronki.

Postanowiliśmy dostać się do krzaków, do któ 
rych od nas nie było dalej jak  dwadzieścia kro 
ków; ale spostrzegłszy, że stróżom naszym jedei 
z kolegów przyniósł drugą butelkę aguardienty 
uznaliśmy za rzecz stósowną poczekać jeszfczi 
tfochę. Za chwilę dopiero, gdy trzej gierylasi za 
topiśni w słodyczach nektaru, który im widać bar 
dzo przypadał do smaku, zapomnieli o, bożym 
świecie, wczołgaliśmy się po cichuteńku po zs 
kilka koni, które się pasły najbliżej. Totaj zatrzy 
Pialiśmy się znów trochę, czekając na błyskawicę

b AP8Zr®° 2oryent°wania się w którą stronę u- 
ciekać. Łysnęło się nareszcie, a wtedy my zer 
iWawszy gję na nogi( w ^ j|^ a „bokach byliśmy 
w krzakach. Pies wybiegł na nasze spotkanie 
* po chwili Taplin ściskał Pepa w swoich ob 
ęciach.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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kttiieć, — 44) Piotr Szatkowski z Nadolau, 49 
4t» kmieć, każdy na 2 miesiące więzienia. —  45) 

^ a n  Kopacz, 65 lat, — 46) Iwan Dombrowiak, 
*8 lat, — 47) Iw an Piech, 50 la t, były wójt, 
^szyscy z Senkowej W oli, kmiecie, — 48) An- 
J*r*ej Gacz z Nagorzan, 39 lat, kmieć i przysię- 
ŻQy, —  49) Ilko LeDio, 25 lat, z Senkowej Woli, 
Wyrobnik, i 50) Tym ko Szypnła z Senkowej Woli, 

lat, kmieć, każdy na 1 miesiąc więzienia. — 
Sylwester Choma z Senkowej Woli, 28 lat, 

Wyrobnik i dziesiętnik, na 14 dni więzienia, w dro- 
®*e laski uwolniony

D alej od zbrodni buntu:
52) Roman Leniu, 38 lat, — 53) Mikołaj Soł- 

jys, 27 lat, — 54) Michał Choma, 46 lat, — 55) 
P a tk o  Goliat, 35 lat, z Senkowej Woli, kmiecie,-— 
§6) D atk o  Goliat, 35 lat, z Senkowej Woli, kmieć
* stolarz, — 57) Mikołaj Lenio, z Senkowej Woli, 

! *2 lat, kmieć, —  i 58) Andrzej Cymbrak, z Seu-
«owej Woli, 40 lat, kmieć;

nu koniec od współwiny w zbrodni bun tu :
59) Andrzej Gmytrik z Senkowej Woli, 40 lat, 

Proboszcz w Zachaczewiu, — 60) Kirylo Kopacz
* Senkowej Woli 43 la t, kmieć i przysiężny 
^  Jaworowej Woli, — i 61) Walenty Drozd z Na- 
jjórzan, 40 lat, kmieć, wszyscy uwolnieni z brakn 
jW odów. —  62) Dmytro Rab z Zrotowca, 65 
H  kmieć, na 4  miesiące więzienia. — 63) Kon- 
®l»nty Szpak z Zrotowca, 30 lat, kmieć, na 2 
JPiesiące więzienia. — 64) Iwan Czysz z Zro- 
pwca, 55 lat, kmieć, na 4  miesiące więzienia. —

I ®5) Stefan Szpnk z Zrotowca, 50 lat, kmieć, na 4 
^iesiące więzienia. — 66) Maxym Rab, 32 lat,— 

|p )  Filip Sidor, 40 lat, — 68) Antoni D ank, 30 
‘M, z Zrotowca, kmiecie, każdy na 1 miesiąc wię 
l'enia. — 69) Jnrko  Szpak z Zrotowca, 38 lat, 
{dnieć, na 2 m irsiące więzienia. — 70) AntoDi 
bzysz z Zrotowcs, 25 lat, kmieć, na 1 miesiąc 
Więzienia. — 71) D atk o  Szpnk z Zrotowca, 27 
Iw, kmieć, i a 1 miesiąc więzienia. — 72) Ma- 
lf( na Galowa z Niżeniec, 30 lat, żona kmiecia, na 
4 dni więzienia — 73) Pazia Babikowa z Zro- 

W ca, 24 lat, żona kmiecia, na 1 m iesiąc wię 
!ienia.

Za zbrodnię gwałtu publicznego § . 81 c. Je. Jc.
n 74) Stefan Kostecki z Ostrowa, 30 lat wyro 
Qik, na 3 miesiące ciężkiego więzienia, zaostrzo 

{‘sgo 1 razowym postem w tygodnia. — 75) Ste 
4t  Skoronowicz z Ostrowa, 49 lat, kmieć, nznany
* niewinnego.

Za przestępstwo przeciw za) ządzeniom publicznym
§ . 312 c. Jc. Jc.

76) W arzyniee Brozny z Nowotańca, 35 lat, wy 
'*unia,— 77) Stefan Drozd vel Bosak z Nagorzan
0 lat, tkacz,—  78) Kazimierz Drozd z Nowotań 

!t*, 30 la t, kmieć, dwaj pierwsi każdy na 3 dn i. 
i^atni na 8 dni aresztu w Bztokbabzie, w drodze 
^ski wszyscy trzej uwolnieni. — 79) Bazyli Se

z Woli Derewackiej, 40 lat, kmieć, obciążony 
j 1wkroczeniem nieprawnego posiadania b roni, na 

nńesiąc aresztu w sztokaazie.

Za przekroczenie nieprawnego posiadania broni. 
&0) Edw ard Wikowicz z Jaworowa, 19 lat, bla 

p f z , —  81) Konstanty Pawlik z L ak i, 33 lat 
pdeć, każdy na 1 d z ie t aresztu w sztokhauzie, 

drodze łaski uwolnieni.— 82) Filip Schneider 
kiinigsan, 44 lat,— i 83) Jan  floistettner z K5- 
^ a u ,  27 la t , km ieć, każdy na karę pieniężną 
kwocie 40 złr. lub 8 dni odosobnionego aresztu, 
drodze łaski na 2 dni aresztu. — 84) Wojciech 

baniak z D ublan, 49 la t ,  gajowy w Broszy 
> na pięć dni aresztu. —  85) Hryóko Kobryn 
T’uczny, 39 la t ,  włościanin, na karę pieniężną 
kwocie 20 złr. lub 5 dni odosobnionego aresztu, 
drodze łaski na 1 dzień aresztu.—  84) Wincenty 

l?§owski z Swierchowy, 67 la t, w łościanin,— i 
|  Tomasz Ł ugow ski, 28 lat, syn poprzedniego, 

??dy na karę  pieniężną w kwocie 30 złr. lab 10 
i' aresztu.—  88) Bazyli Trulec z Dobrostan, 36 
j! Wyrobnik, na 5 dni aresztu.— 89) Wawrzyniec 
jjJanka z Nienadrowiec, 23 lat, wyrobnik, na karę 
^kiężną w kwocie 4 złr. lub 1 dzień odosobnio­
no aresztu, w drodze łaski całkiem uwolniony.— 

Jan Aleksiewicz z Radokoniec, 19 lat, podle 
t^ y , na karę  pieniężną w kwocie 5 złr. lab 2 

aresztu, w drodze łaski całkiem  uwolniony.—
1 ,dan Kalischko z Christianbergu, 37 lat, kmieć,

“rę pieniężną w kwocie 7 złr.
Z c. k. sądn wojennego we Lwowie.

(D alszy ciąg nastąpi.)

I ^ I e d e ń  3 maja. Budżet ministerstwa wojoy 
j,,J1cy dostarczyć najgłówniejszej kwoty do uzu- 
r.'!lł)nia projektowanej przez wydział finansowy 
f  ®j sumy wykreśleń, kwoli uchylenia deficytu 
k ^ ą d a  bieżącego, na posiedzeniu wtorkowem 
1. d^nym został pod skalpel Izby. Rozprawy bę-
2 > e w ue zajmujące -  dotąd mamy przed so­
lo ,jP ie ro  pierwszą połowę przemówienia spra-

cy — lubo ujmuje im wiele interesu sta- 
które w ięk szo ść  Iżby w spraw ie tej za- 

Okrojenie budżeto ministerstwa wojny jest 
iy^'ej kw estyą tylko finansową względy po- 
n "e na bok odłożone.

u oprawy nad budżetem ministerstwa wojny za- 
ja k  zwykle galerye publicznością w prze- 

L  części wojskową. Na ławie rządowej obok 
\  tra w ojny zasiadają jenerał Rosbacher i ko- 
l £ z Wojenny D am aschka: uderza nieobecność 

osdorffa. .
>nu trybunę wstępuje sprawozdawca wydziału 
łią ° w.e8 °  D r 6  i s k r a ,  którego przemówienie 

^ ‘koie zapełnia całe posiedzenie wtorkowe.
W.Ca wykazuje przedewszystkiem ważność 

ełt; dyskusyi. Idzie tu bowiem nietylko o
bow 8umy> łecz nadto o orzeczenie Btanowcze 
^  stałym między rządem a wydziałem fiuan- 

spoize o wysokość dopuszczalnych wykre
>{
•ty

K u  •V,8,praw a *em jest ważniejsza, iż nigdy je- 
ZUICa mi^d*y cyframi przez rząd prelimi- 

b ® po ecanemi we wnioskach wydziału 
8 , a ta ^  z° ao*n^ w roku bieżącym. Przy 

tych ostatnich wniosków stanowić ma o u- 
deficytu z zarządu bieżącego: to samo już 

C ^ a  aby wykazać znaczenie spraw y będącej 
K lo t e m  dyskusyi.

‘dowca oddaje sprawiedliwość zasługom by- 
tra  w° j“y łmP- Degenfelda, k tó ry  oży- 

tij * Pojednawczem usposobieniem umiał pogo- 
'tyj^euaruszalność swych obowiązków z kousty- 

wymogami naszych czasów. Izba wtó 
duj alaskami tym słowom uznania d la byłego 
t A(jrr* wojny.
S l T 8 Izby — czyni dalej rzecz swą spra- 
s* % Ca —  wskazał jako  obowiązek naglący 

Ozenie kosztów ntrzymania wojska i floty.

Odtąd zadaniem wydziału finansowego stało się 
wyrażenie tego obowiązku w liczbach i pozycyach 
budżetu. Różnica m iędzy wydziałem  a  rządem  na 
tem polega, iż w y d z ia ł, m ając na celu uchylenie 
deficytu z zarządu bieżącego, dąży do s t a ł e g o  
pomniejszenia kosztów utrzym ania sił zbrojnych, 
rząd zaś c h w i l o w ą  tylko redukcyę kosztów ma 
na myśli. Rdzeń kwestyi nie polega we wysokości 
różnicy w cyfrach w yrażonej, lecz w tem raczej, 
ażali ma być lub nie m a być dopełnioną zasada 
uchylenia deficytu z zarządu bieżącego. Rząd o- 
św iadcza niemożność zadośćuczynienia wnioskom 
wydziału, a  w  w ykreśleniu 11 milionów z budżetu 
wojskowego upatruje najdalszą granicę możliwo­
ści rudukcyi, k tóra  podwyższona nad tę sumę 
staje się kw estyą żywotną egzystencyi armii. Wy 
dział upatruje również w tej sprawie kw estyę ży 
wotuą, ale dla finansów Austryi.

Zasłoniwszy w ydział finansowy od zarzu tu  na 
ruszania praw  korony, mówca przystępuje do 
szczegółów m ając udowodnić wnioski tegoż o ile 
one się odnoszą do budżetu m inisterstw a wojny.

Zarzucono wydziałowi, iż armię uw aża za brze 
mię obarczające państwo. To potw arz: w ydział 
uznaje w niej ogniwo niezbędne w organizmie 
państw a. Z tego pojęcia wychodząc w ydział, w yt­
knął sobie za jeden  z najw yższych celów u trzy ­
manie dzielności i gotowości wojennej w armii 

Zarzucano dalej wydziałowi, iż dąży* do uszczu 
pienia pensyj niższych oficerów, do tańszego utrzy  
mania szarży i prostych żołnierzy. I  to potwarz 
W sprawozdaniach w ydziału z r. 1868 i 1864 wyt 
knięto owszem z ubolewaniem, iż w A ustryi pod 
oficer mniej kosztuje niż posługacz biórowy, a 
żołnierz mniej niż krym inalista, iż pensya poru­
cznika równa się pensyi odźwiernego w dykaste- 
ryi cywilnej. O  ograniczeniu pensyj tych sfer o r­
ganizm u wojskowego, nie pomyślał w ydział; lecz 
jeżeli powstał z całą siłą przeciw pensyom pobie­
ranym  przez dygnitarzy  wojskowych, należy mu 
oddać słuszność, zastanowiwszy się nad datami, 
które w poparciu tw ierdzenia swego powołuje.

Mówca porównywa następnie koszta utrzym ania 
siły zbrojnej w innych  epokach dziejowych bie­
żącego stólecia. P rzed  r. 1830 budżet m inister­
stw a wojny dom agał się rocznie 40 do 45 milio­
nów; od r. 1849 do 1861 pochłonął ogrom ną su ­
mę 2.000 milionów. W ówczas potrzeba reformy 
okazała się niezbędną. N. P an  w uznaniu tej ko­
nieczności pismem odręcznem  polecić raczył, aby 
rozchód na rok 1861 doprowadzono do równo­
wagi z dochodami tegoż roku. Komisya wysadzo­
na w tym  celu w ciągnęła w zakres swego roztrzą 
sania budżet m inisterstwa w ojny: reprezentant ar 
mii biorący udział w pracach komisyi uznał su­
mę 85.700,000 za dostateczną do pokrycia potrzeb 
wojska w najbliższej, a 83.500,000 w dalszej p rzy­
szłości. Komisya specyalna wojskowa wydelego­
wana w tym że celu przez N. P ana więcej jeszcze 
ograniczyła koszta u trzym ania arm ii: suma 80 
milionów złr. w ystarcza zdaniem tejże komisyi 
najzupełniej do pokrycia wszystkich pozycyj bud ­
żetu m inisterstwa wojny.

Z porównania budżetów w latach 1862, 1863 
1864 uchwalonych czerpie mówca przekonanie, 

w każdym  z tych budżetów o 16 milionów wię­
cej nadistotną potrzebę przyznano ministerstwu 
wojny. Porów nanie prelim inarza rządowego na r, 
1865 z budżetem  na rok 1864 uchwalonym, prze 
konywać musi, iż tak sław iona na wszystkie stro
ny dążność rządu  ku zaoszczędzeniom w zakresń 
ministerstwa wojny pozostała czczem słowem. Do 
wodzą tego data, które sprawozdawca w dalszym 
przebiegu swego przem ówienia przytacza.

Z  zupełną świadomością cyfry w budżecie mini 
sterstwa wojny preliminowano nad potrzebę wy 
soko. U trzym ano bez zmiany cały nader koszto 
wny aparat adm inistracyjny, zaopatrzony w zby 
teczną liczbę dygnitarzy wojskowych. Z liczby 
325 jenerałów  na pensyi trzy  czwarte zdaniem 
znakomitej powagi wojskowej zdolnych je s t naj­
zupełniej do służby czynnej. Również i niektóre 
zakłady podrzędne mogą się szczycić zbyteczną 
iczbą wysokich przełożonych. T ak  np. szkoła 
wojskowa w W iener-N eustadt m a na swóm czele 
jenera ła  i trzech oficerów sztabowych. Tym cza­
sem wszystkie w ykłady odbywają oficerowie pod 
rzędni.

K w adrans drogiego czasu przeznaczony na obli 
czenie kosztów utrzymania muzyki wojskowej prze­
konał mówcę, iż same bandy mnzyczue w pułkach 
neszych i strzeleckich przeszło milion kosztują 

Z  tych i z wielu innych faktów, na które spra 
wozdawca się powoduje, przychodzi on do natu 
ralnej konsekw eucyi, iż w prelim inarza budżetu 
ministerstwa wojny na rok 1865 nie miano na 
łączeniu dotkliwej sytuacyi finansowej monarchii.

Sprawozdawca zastanaw ia się następnie nad 
poszczególnemi gałęziami adm inistracyi wojskowej.

E tat centralnego zarządu armii w ykazuje, iż 
znajdują się jenerałow ie pobierający do 17,000 złr. 
fen sy i, a nadto racye na 4  lub nawet 8 koni, 
lubo stwierdzonem je s t dowodnie, iż koni wcale nie 
rzymają. Nierzadko jeszcze pobierają dodatki fank 

cyjne, których potrzeby uznać trudno. Tylko szere 
gowi i podoficerowie m ają pensyę ściśle wymie­
rzoną. Utrzymanie piechura kosztuje rocznie 112 
złr., Strzelca 1 1 5 z łr., artylerzysty 117 złr., kawa- 
erzysty (bez koma) 120 złr., żołnierza z oddziałów 

technicznych 123 złr. Pensya podporuczoika wraz z 
dodatkam i wynosi 609 złr., porucznika 705 złr., od 
z wiernego w ministerstwie wojny 740 złr. Z szczu­
płej tej pensyi potrącają nadto oficerowi na utrzy­
manie biblioteki, muzyki i inne wydatki.

Koszta utrzym ania stadnin rządowych nasuw ają 
sprawozdawcy interesujące porów nanie: utrzym a­
nie ogierów i klaczy rządowych tylko o  ̂ 119,000 
złr. mniej dorocznie kosztuje niż wszystkie zakła- 

naukowe w Austryi!
Rubryki dyrekcyi inżynieryi, in sty tu ty  geografi­

cznego i poszczególnych gatunków broni nasuwa- 
ą sprawozdawcy podostatkiem szczegółów, które 

tu jednak, jak o  dla czytelnika polskiego mniej zaj­
mujące, pomijamy.

Dalszy ciąg spraw ozdania Dra Giskry, które 
w tym punkcie połowy swej zaledwo dobiega, dla 
znużenia sprawozdawcy do dnia następnego odro- 
czouym został.

CZAS z Piątku 5 Maja 1865.

gruntowego ze wsi, kolonij i oddzielnych osad, 
które dotychczas nie ponosiły żadnych ciężarów 
włościańskich, postanowił:

1)  na zasad zie  p ostanow ien ia  K om itetu U rząd za ­
ją c e g o  z dn ia  30 listopada (12 grudnia) 1864 r. 
(p oz. 216), nie pow inny b yć poM ągaue do p o ­
datku gran tow ego , do czasu  up ływ u w ed łu g  um o­
w y  z w łaśc ic ie lam i lat w olnych  od op łaty  czynszu  
i od b yw an ia  iuDych pow inn ości, te  w sie, kolon ie  
i od d zie ln e  osad y , które n ow o p ow sta ły  w  p ry ­
w atnych  la s a c h in a iu u y c b  gruntach folw arcznych, 
na m ocy  kontraktów  na p iśm ie, lub też umów  
ustnych  zaw artych  z dziedzicam i;

2) w szy stk ie  za ś inue utw orzone po roku 1857 
w sie , k o lon ie  i oddzielne osad y , k tóre dotych czas  
n ie  p on o siły  żadnych  w łościań sk ich  podatków  i 
p ow in n ości, lub też przyk ład a ły  s ię  do op łaty  
podatków  dw orsk ich , ob ow iązan e są  ponosić  p od a­
tek  gruntow y, tak  za rok 1865 ja k  i za drugie  
p ółrocze 1864 r., ua następujących  za sa d a ch :

a) z każdej wsi, kolonii albo oddzielnej osady, 
oznacza się na zasadzie ukazu z roku 1858, ile 
z mej przypada podatku podymnego z szarw ar- 
kiem, a castępuie, do obliczonego w ten sposób 
każdego rubla podatku podymnego z szarwar- 
kiem, doliczają się kopiejki procentowe kontyngensn 
liwerunkowego. Ogól stauo\yić będzie sta łą  sumę 
podatku gruntowego;

b) w w ypadkach , jeże li w ła śc ic ie le  oddali pod 
osady la sy  z ob ow iązk iem  ich w yk arczow an ia , 
oraz z zastrzeżen iem , że osad n icy  p łacić b ęd ą  p o ­
datki w  m niejszej ilości, to ta  ostatn ia u lga  z a ­
chow uje s ię  do upływ u ozn aczon ego  term inu; dla  
tego  też ob liczona na zasad zie  pod lit. a, nale  
żność podatku gruntow ego obniża s ię  do w y so k o  
ści d ziś ponoszonych  przez w spom nione w sie , ko  
łon ie i odd zie ln e  osady , dw orsk ich  p odatków  i po  
w in n ości; —

3) te z wsi, kolonij i oddzielnych osad, które 
nie płaciły podatków włościańskich, lecz przykła­
dały się do opłaty podatków dworskich, ofiary, 
koutyngeu8U liwerunkowego i podymnego, i które 
na ich rachunek płaciły po dniu 3 (15) kw ietnia 
1864 r., winny być wolne od opłaty podatku grun­
towego za drugie półrocze 1864 roku ; lecz ponie­
waż na zasadzie postanowienia Komitetu U rządza­
jącego z dnia 26 września (8 października) 186^: 
roku, (poz. 170), nie są obowiązane do ponoszenia 
nadal rzeczonych podatków, to winny być pocią­
gnięte do opłaty podatku gr. ntowego od Igo  pół­
rocza 1865 r.

4) W yp is z n in iejszego  protokółu kom unikow ać  
dla w yk on an ia  K om isy i rządow ej Przychodów  
skarbu.

3) kwestyę co do tego: którzy z pomiędzy mie 
szkańców m iast uważani być m ają za mieszczan- 
rolników, tudzież inne uwagi Komisyi rządowej 
spraw  wewnętrznych i duchownych do tego przed 
miotu odnoszące s ię , oddać pod rozbiór oddzielnej 
Komisyi do ułożenia przepisów o sposobie zastó- 
sowania ukazów z dnia 19 lutego (2 marca) 1864 
roku do m iast pryw atnych i instytutowych.

4) O postanowieniu niniejszem zaw iidom ić: se­
natora Arcimowicza, dyrektorów głównych prezy- 
dujących w Komisyach rządowych: spraw  wewnę­
trznych i sprawiedliwości, tudzież jenorał-policm sj- 
stra  w K rólestw ie— przez wypisy z niniejszego 
protokółu, a  Komsye spraw  włościańskich, przez 
okólnik.

3. O zwolnieniu włościan, którzy w roku bielącym  
otrzymali p u s tk i , od opłaty podatku gruntowego, 

po rok  1866.
Lubelska i bialska Komisya spraw  włościańskich 

przedstawiły do decyzyi kom itetu urządzającego 
kwestyę: czy włościan, którzy w roku bieżącym 
otrzymali pustk i, należy zwolnić od opłaty podat­
ku grantowego po rok 1866?

2. O egzekucyi powinności b iją c y c h  i  zaległych od 
mieszkańców m iast i  miasteczek prywatnych i  insty­
tutowych, którzy nie należą do kategoryi mieszczan 

rolników.

D yrektor główny prezydujący w Komisyi rzą­
dowej spraw  wewnętrznych i duchownych przed­
stawił komitetowi urządzającem u: że przy wyko­
nywaniu postanowienia komitetu z d. 23 listopada 

3 grudnia) 1864 r. o wstrzym aniu egzekucyi na 
żądanie właścicieli, o powinności bieżące i zaległe 
od mieszkańców miast i miasteczek prywatnych i 
insty tutow ach, nastręczyły] się pomiędzy innemi 
kwestye następujące: o) czy powołąne postano­
wienie rozciąga się do wszystkich mieszkańców 
miast i miasteczek prywatnych i iustytutow ych, 
lub tylko do samych mieszczan-rolników,— b) czy 
nie wypadałoby uchylić używania egzekucyi a d ­
ministracyjnej , postanowionego rozporządzeniem 
Komisyi rządowej spraw wewnętrznych z dnia 27 
września 1821 r., i c) którzy z pomiędzy miesz­
kańców miast i miasteczek uważani być mogą za 
m ieszczan-rolników , i czy wydawane przepisy 
rozciągają się również i do mieszkańców miast 
miasteczek rządowych i majorackich.

Co do pierwszej kw estyi, komitet urządzający 
mając na uwadze punkt pierwszy najwyższego 
rozkazu z d. 21 sierpnia (2 września) 1864 roku 
znajduje: że postanowienie komitetu z dnia 23go 
listopada (5 grudnia) 1864 r. o wstrzymaniu egze­
kucyi na żądania w łaścicieli, o powinności bieżące 
i zaległe od mieszkańców miast i miasteczek pry­
watnych i instytutowych, odnosiło się jedynie do 
mieszczan-rolników.

Co się tyczy sposobu odzyskiwania od m ieszkań­
ców miast opłat i powinności dominialnych za po­
średnictwem egzekucyi administracyjnej, zaprow a­
dzonej w Królestwie z rozporządzenia Komisyi 
rządowej spraw  wewnętrznych z roku 1821 to 
obecnie porządek taki okazuje się niewłaściwym, 
tak  dla tego: że obowiązek dokonywania egzeku­
cyi staw ia zarząd miejski w zawisłości od w łaści­
cieli w prywatnych interesach tychże, i zarazem  
w nieprzyjaznym  stosunku względem mieszkań 
eów; jak o  też z tego powodu, że wspomniony ro­
dzaj egzekucyi, nie opiera się na żadnym wyra- 
żoym przepisie prawa. W skutku tego uznając 
potrzebę uchylenia używania egzekucyi adm inistra 
cyjnej do odzyskiw ania należności właścicieli p ry. 
watnych, komitet urządzający uważa za rzecz słu­
szną nie robić żadnej pod tym względem różuicy 
pomiędzy m ieszczanam i-rolnikam i a innemi m ie­
szkańcam i miast.

Nakoniec kwestyę co do prawnego określenia: 
którzy z pomiędzy mieszkańców miast i m iaste­
czek uznawani być m ają za m ieszczan-rolników ,
tudzież inne uwagi Komisyi rządowej spraw  we­
wnętrznych do przedmiotu tego odnoszące gję( 
komitet urządzający, przed stano wczem Wy rzecze' 
niem w tej mierze, znajduje potrzebnem oddać pod 
rozbiór oddzielnej K om isyi, pod przewodnictwem 
senatora Arcimowicza przy komitecie utworzonej 
do ułożenia przepisów o sposobie zostósowania u ' 
razów z dnia 19 lutego (2 marca) 1864 roku do 

m iast i miasteczek prywatnych i instytutowych.

Królestwo Polskie.
Komitet włościański, czyli tak  zwany Urządza 

jący, ogłosił teraz następujące postanowienia:

1. O sposobie ustanawiania podatku gruntowego 
ze wsi, kolonij i  oddzielnych osad, które dotychczas 

nie ponosiły żadnych ciężarów włościańskich. 
Komitet Urządzający, po rozpoznaniu przedsta­

wienia pełniącego obowiązki dyrektora głównego 
prezydującego w komisyi rządowej Przychodów i

Konkluzya.
Komitet urządzający, zważywszy, że ulga wy 

rzeczona artykułem  36 Najwyższego Ukazu z dnia 
19 lutego (2 marca) 1864 r. o urządzenia włościan, 
zapewnioną jest dla włościan bezrolaych nowo 
w gruuta uposażonych, w celu ułatwienia im po­
czątkowego zaprowadzenia nowego gospodarstwa, 
w rozwinięciu tegoż 36 artykułu postanowił:

1) włościanie, którzy w roku 1865 otrzymują 
osady pustkujące lub zostające w posiadania dzie­
dzica, zwolnieni być m ają od opłaty podatku gruu- 
towego przez rok jeden, licząc od daty otrzyma­
nia osady;

2) o postanowieniu niniejszem zawiadomić Ko 
misyę rządową przychodów i sk a rb u — przez wy­
pis z obsenego protokółu, a Komisye spraw  wło­
śc iańsk ich— przez okólnik.

— Ukazem cesarskim jeszcze z d. 4 kwietnia, 
rząd zabrał grunta na Pradze położone między 
mostem a warownią Śliwiekiego, będące w łasno­
ścią m iasta W arszawy, a dzierżawione przez p ry ­
watne osoby, i przeznaczył je  na podwórzoe po 
mieuiouej w arow ni, pozwalając założyć tamże 
ogród przechadzkowy.

D yrektór wydziału podatkowego w ministerstwie 
skarbu w Petersburga, Ohryzko przywieziony przed 
uiejakim czasem do Wilna, gdzie śledztwo z nim 
odbywano, skazany został na lat 21 do ciężkich 
robót w kopalniach sybiiskieh. Oskarżony był 
Ohryzko o udział w działaniach rządu narodowe 
go, a mianowicie o dostarczanie temuż rządowi 
różnych aktów i dokumentów urzędowych ro­
syjskich.

D ziennik Warszawski zaczął ogłaszać wykazy 
osób pozostałych po zabitych przez powstańców 
w latach od 1861 do 1864, a którym Car nadał 
roczne lub jednorazow e wynagrodzenia z fundu­
szów, które w tym celu tytułem kontrybucyi roz­
pisano na obywateli Królestwa, o czem jednak  
Dziennik W arszawski zamilcza. W sparcia te , po­
bierane będą przez wdowy dożywotnie, przez dzie­
ci do czasu pełooletności. Obejmują one 358 nu­
merów. Kwota przeznaczona na wsparcie wynosi 
rocznie 52,050 rubli. lan y  wykaz obejmuje osoby 
uszkodzone na zd row iu ; roczne wsparcie ich wy­
nosi 900 rubli. Razem przeto wsparcie to wynosi 
rocznie 52,950 rubli. Zw ykłe wsparcia roczne li­
czone są na rodzinę od 100 do 200 rubli.

B o i y b.

Konkluzya.
W myśl powyższych motywów komitet urządza 

jący  postanow ił:
1) o św ia d czy ć  K om isy i rządow ej S fraw  w e w n ę ­

trznych i d u ch o w n y ch , że  postanow ieniem  k o m i­
tetu z dn ia  23 listo p a d a  (5 grudnia) 1864 roku o 
w strzym aniu  e g zek u cy i na żądanie w ła śc ic ie li , o 
iow inności b ieżącego  za leg łe  od m ieszkańców  m iast 
i m iasteczek  pryw atnych  i instytutow ych, od u osiło  
się  jed y n ie  do m ieszczan-roln ików ;

2) szczeg ó ło w e  rozporządzenie K om isyi rządow ej 
spraw  w ew n ętrzn ych  i p o licy i z dnia 27 W rześnia  
1821 r. o eg zek w o w a n iu  od m ieszkańców  m iast i 
m iasteczek  op ła t i pow inności na rzecz w ła śc ic ie li 
pryw atnych, u ch y lić  i w  skutek tego na p rzyszłość , 
w podobnych przypadkach , n ie dopuszczać e g z e ­
kucyi adm inistracyjnej, z pozostaw ieniem  w ła śc i­
cielom  m iast m ożn ości udaw ania się w  celu  o d zy ­
skania  należnośbi od p oszczególn ych  m ieszk ań ców , 
nie na leżących  do k a tegory i m ieszczan-roln ików ,

Skarbu, dotyczącego sposobu ustanaw iania p o d a tk u ' na drogę sądow ą, w edług przepisanego porządku;

Ogłoszony teraz ukaz cesarski do Senatu R zą­
dzącego z dnia 6 (19) kwietnia, zaprowadzający 
zmianę dotychczasowych przepisów d rukow ych , 
następującej je s t osnowy:

Pragnąc  udzielić prasie krajow ej możebne uła­
twienia i dogodności, uznaliśmy za pożyteczne p o ­
czynić w istniejących postanowieniach cenzuralnycb, 
przy teraźniejszym przechodnim stanie u nas s ą ­
downictwa i aż do dalszych wskazówek doświad­
czenia, następujące zmiany i dodatki.

I. Uwalniają się od uprzedniej cenzury : a) W o- 
ba sto licach: 1) Wszystkie wychodzące dotąd czaso­
pisma, których wydawcy sami oświadczą życzenie 
swe w tym względzie; 2) wszystkie dzieła orygi­
nalne objętości niemniej ja k  10 arkuszy druku, i 
3) wszystkie tłumaczenia objętości nie mniejszej 
ja k  20 arkuszy druku, b) W szędzie: 1) Wszystkie 
wydawnictwa rządow e; 2) wszystkie wydawnictwa 
akademii, uniwersytetów i towarzystw naukowych 
oraz instytucyj; 3) wszystkie wydawnictwa w sta­
rożytnych językach klasycznych i tłumaczenia 
z tych języków ; 4) rysunki, plany i mapy.

II. Uwolnione od uprzedniej cenzury czasopisma 
i inne wydawnictwa, dzieła oraz tłumaczenia, w ra 
zie naruszenia w nich praw, ulegają dochodzeniu 
sądowem u; czasopisma zaś oprócz tego, w razie 
dostrzeżonego w nich k ieruaku szkodliwego, ule­
gają karom adm inistracyjnym , podług oddzielnie 
ustanowionych na to przepisów.

III. Kierunek czynnościami cenzury i prasy w o 
góle koncentruje się przy ministerstwie spraw we 
wnętrznycb, pod wyższym nadzorem ministra, no 
wo-tworzącym się zarządzie głównym do tych 
spraw.

IV. Moc niniejszego ukazu nie rozciąga się te 
raz: a) do dzieł, tłumaczeń i wydawnictw, oraz 
do ustępów w nich, ulegających, podług istnieją 
cych postanowień i rozporządzeń, cenzurze duchu 
wnej. Postanowienia i rozporządzenia te, równie 
ja k  i cenzura zagraniczna, pozostają na dotych 
czasowej zasadzie; b) do peryodycznych i innych 
wydawnictw sztychów, rysunków i innych obrazów 
z tekstam i i bez takowych, które ulegają przepi 
som ustawy cenznralnej również na teraźniejszej 
zasadzie.

Zatwierdziwszy zarazem i te zmiany oraz do­
datki, które okazują się, skutkiem  wyż wyłuszczo- 
nych środków, koniecznemi w szczegółach obo­
wiązujących obecnie pod względem prasy posta­
nowień, rozkazujemy rządzącemu senatowi wydać 
dla ogłoszenia niniejszej Naszej woli stosowne 
rozporządzenia, z zastrzeżeniem, aby takow a była 
wprowadzoną w wykonanie od 1 (13) września 
roku bieżącego.

F r a n c j  a.
W  dniu 1 b. m. na zebraniu  Izb y  praw odaw ­

czej, minister stanu p. R o u h e r  zagaił z powo­
du nadeszłej wiadomości o dokonanem  m order­
stwie na osobie prezydenta Stanów  Zjednoczonych 
Lincolna, posiedzienie w tych mniej więcej wy­
razach :

Szkaradna zb rodn ia  p o g rą ży ła  w ża łob ie  naród  
nami sp rzy ja źn io n y  i sp rzym ierzon y . W ia d o ­

mość o zam achu tym wywarła w świecie cyw ili­
zowanym uczucie oburzenia i zgrozy.

P. A braham  Lincoln rozwinął w bolesnej wal­
ce rozdzierającej kraj jego, taką spokojną w y­
trw ałość, taką niepokonaną energię, jakie bywają u - 

ziałem  dusz silnych i warunkiem  koniecznym 
spełniania wielkich obowiązków.

azajutrz po zwycięztwie okazyw ał się wspa- 
nia ym, um iarkowanym , pojednawczym  (brawo!) 
pragną przyspieszyć koniec wojny domowej i 
przywróci meryce wraz z pokojem  świetność 
i pomyślność. (Oznaki zadowolnienia)

Pierwszą karą, ja k ą  Bóg zsy ła  na  zbrodnię* 
jest owa bezsilność opóźnienia biegu dobra (o- 
klaski.) Głębokie wzruszenie, silne sym patye, j a ­
kie się objawiają w E uropie, przyjm ie lud am e­
rykański jako pociechę i zachętę. Rozpoczętego 
przez wielkiego obywatela dzieła uspokojenią do- 
kończy wola narodu.

Rząd cesarski przesłał do W ashingtonu wyraz 
słusznego hołdu pamięci znakomitego m ęża stanu 
którego rządowi Stanów Zjednoczonych haniebne' 
morderstwo w ydarło.

Z rozkazu JC M ości mam zaszczyt udzielić 
Ciału prawodawczem u depeszę, którą n ap isa ł m i­
nister spraw  zagranicznych do reprezentanta n a - .:  
szego w W ashingtonie. Brzm i ona następnie:

P ary ż  28 Kwietnia 1865.
„P an ie ! W iadom ość o zam achu, którego ofiarą 

pa prezydent^ Lincoln, obudziła w rządzie ce- 
sars im głębokie uczucie oburzenia. JC M ość po- 

n.atlT  m iast jednem u z swych adjutantów 
udać się do posła Stanów Zjednoczonych z proś- 
bą aby przesłał w yraz tego uczucia p. Jobnsono- 
“”u ,  017  °becnie p iastu je godność prezydenta.

Chciałem sam depeszą, k tó rą  wam wczoraj 
przesłałem , zawiadomić was bezzwłocznie o bo- 
lesnem wzruszeniu jakiegośm y doznali ,  i dziś sto­
sownie do chęci Cesarza, składam  zasłużony hołd 
wielkiemu obywatelowi, którego s tra tę  opłakują 
Stany Zjednoczone.

W yniesiony na pierwszy urząd w R zeczpospo­
litej powszechnem głosowaniem swego kraju, p. 
Abraham  Lincoln, objawiał w wykonywaniu w ła­
dzy w ręce jego  złożonej najistotniejsze przymio- 
ty. S iła charakteru w iązała się u niego z wznio­
słością^ zasad, dla tego nigdy potężna jego dusza 
nie ugięła się przed strasznem i próbam i, przez 
jak ie  rząd jego przechodził.

W chwili gdy straszna zbrodnia porw ała go 
posłannictwu, którego dopełniał z religijnem  u- 
czuciem obowiązku, m iał przekonanie że t r y u m f 
polityki jego stanowczo je s t zapewniony.

Świeże jego odezwy pełne są um iarkowania 
jakiem  powodował się śmiało biorąc się do dzie­
ła  zreorganizowania unii i ustalenia pokoju. N aj­
wyższe zadowolenie z dokonania dzieła tego nie 
było m u przeznaczone, Jecz zbierając ochotnie te 
dowody wysokiej jego mądrości ja k  również przy­
kłady zdrowego rozsądku, m ęztw a i patryotyzm u 
jak i okazał, historya nie omieszka umieścić go w 
rzędzie obywateli, k tórzy najw iększy zaszczyt 
przynieśli krajowi, (brawo!)

Z rozkazu C esarza składam  tę depeszę p. m i- 
nistrowi stanu, który ma sobie poleconem udzie

ją  benatowi i C iału prawodawczem u. F rancya 
jednomyślnie przy łączy  się do myśli JCMości. 
(Jednom yślne oznaki zgody).

Przyjm ij itd.
D royn de Lbuys. 

słow b n e i d e r  przem ów ił następnie w tych

Panow ie! Chcę być tlóm aczem  naszej myśli, 
wynurzając publicznie boleść i oburzenie jakich 
doznaliśmy na wiadomość o krwawej śmierci pre­
zydenta Lincolna.

Haniebny ten zamach oburzył wszystkich szla­
chetnych Francuzów . Nigdzie wzruszenie nie by- 
ło głębszem, ani ogólniejszem niż w naszym  
kraju.

D la  tego przyłączym y się wymownie do uczuć 
i sym patyi jak ie  rząd  objawił.

Pow ołany do steru spraw w chwili przesilenia 
na zawsze pamiętnego , A braham  Lincoln, u- 
trzym ał się na wysokości trudnego swego posłan­
nictwa. O kazaw szy niezachwianą wytrwałość w 
walce, zdawało się, iż m ądrością swego języka  i 
zapatryw ania się w krótce doprowadzi pom iędzy 
dziećmi ojczyzny am erykańskiej do płodnego i 
trwałego pojednania, (brawo.) Ostatnie jego  czy­
ny są uwieńczeniem  życia zacego człowieka i 
wielkiego obywatela. Miejmy nadzieję że wola 
i uczucia jego przeżyją go, i natchną lud am ery­
kański pokojem i wspaniałomyślnemi postanowie­
niami. (oznaki zadowolnienia).

F rancya jęczała wobec tych krw aw ych walk, 
które zasm uciły ludzkość i cywilizacyą. P ragnie  
ona gorąco przyw rócenia pokoju w łonie tego 
wielkiego narodu, swego sprzym ierzeńca i p rzy ­
jaciela. (brawo!).

Niechaj pragnienia nasze będą wysłuchane i 
niech Opatrzność położy kres tak bolesnym pró- 
bom. (jednom yślny ruch zgody). “

_ Ciało prawodawcze zawiadamia rząd, o uczy ­
nionej sobie przezeń komunikacyi i żąda aby 
wyciąg wywodu słownego z tego posiedzenia zo­
stał urzędownie przesłanym  ministrowi.

A m e r y k a .
Dnia 15go kwietnia o godziuie lOtćj przed po­

łudniem objął Andrzej Johnson  urząd prezydenta. 
Jeneralny prokurator Speed zaw iadom ił urzędo­
wnie rano w iceprezydenta Johnsona o nagłćj śm ier­
ci prezydenta L incolna; prosił go o wyznaczenie 
godziny na in s ta lac ją , a  Johnson oświadczył, że 
ceremonia ta  odbędzie się w jego pokoju w Birk- 
wood-Honse o godzinie lOtćj. Sędzia starszy sądu 
najwyższego Chase został uwiadomiony o tem, że 
ma odebrać od prezydenta przysięgę. O wyzna- 
czonej godzinie zgromadzili się członkowie gabi­
netu, sędzia starszy Chase i kilku senatorów w 
domu Johnsona. Poczem oddano dotychczasowemu
wiceprezydentowi następujące pismo:

Washington 15 kwietnia 1865.
„Abraham Lincoln, prezydent Stanów Z jedno­

czonych, został wczoraj w teatrze Forda zastrze­
lony przez skrytobójcę i umarł dziś o godz. 7ćj 
i 22gićj minucie. W tym samym czasie, kiedy 
strzelono do prezydenta, wpadł jak iś  m orderca do 
pokoju, w którym leżał chory sekretarz stanu Se­
ward i zadał mu ciężkie chociaż nie śm iertelne 
rany w szyję, plecy i twarz. Innych członków ro ­
dziny Sewarda ranił niebezpiecznie m orderca ucie­
kając. W skutek śmierci prezydenta ministeryum 
jego na mocy konstytucyi postanowiło co następu­
je :  Potrzeby rządu w ym agają , żebyś pan według 
przepisów konstytucyi zaraz był gotów do obję
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cia nrzędn prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
Racz Pan według swojego widzenia rzeczy ogłu 
sic postanowienia, jebie ozuasz za dobre.

Twoi posłuszni słudzy. 
M’Cnllocb, minister skarbu. Edviu Stantora, mi 

nister wojny. Gideon Welles, minister marynarki. 
Wilbeim Dcnnisou, jeoeralny pocztmistrz. Usscr, 
minister spraw wewnętrznych. Jakób Speed, jene- 
ralny proknrator.

poczem wykonał Johnson następującą przysięgę: 
„Przysięgam uroczyście, że będę wiernie spra­

wował urząd prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
i że ile mi sił stanie będę utrzymywać, ochraniać 
i broaić konstytucyi Zjednoczonych Stanów".

Po wykonaniu tej przysięgi, przemówił prezy­
dent w tych słowach do zgromadzonych:

Panowie! Pozwoliłem sobie zrobić uw agę, że 
wiadomość o smutnym wypadku, który się w a 
śnie wydarzył, przeniknęła mnie do głębi
wio przygniotła. Czuję się prawie niezdolnym c o
cmippia na nie obowiązków, które tak mesp

,y polityki
.o, że roz

winie'' się ona w ciągu moich rządów. Czyny sa

wzięcia na się obowiązków,     ]itv,kj
wanie na mnie spadają. Co się tyczy p y 
którćj się będę trzymał, p o w i e m  tylko, że ro*

me m u s z ą  przemawTać zamiast wszelkiego rnesażn
l .b  dekl^acyi. J« d y o .»  » ? • » “ “ Z
n  dać a .  p ra ,« M Ć ,
3 X  D r o H i W  d « ,d  ais w ym alea, 
dem buatu, uważać należy za rękojmią przyszło­
ści W mojem dotychczasowem publicznem życiu, 
które było długie i mozolne, kierowałem się, jak 
mi świadczy moje sumieuie, temi zasadami pra 
w a , które stauowią podstawę wszech rzeczy. 
Najlepsze siły mojego życia poświęciłem nsiłowa 
niom dla utworzenia i utwierdzenia wolnego rzą- 
da, i mniemam, że rząd po przebytej teraz pró 
bie ustali się teraz stałej i w tych zasadach, któ­
re odpowiadają prawom ludu. Niech mi wolno 
będzie powiedzieć, że, jeżeli dobrze rozumiem to 
eo mi mówi własne serce, długo pracowałem dla 
polepszenia i ulżenia położenia wielkiej masy Indu 
amerykańskiego. Praca i uczciwa obrona zasnd 
wolnego rządu zawsze były moim udziałem. Obo­
wiązki należały do mnie, skutki zależały od Boga. 
To było podstawą mojego politycznego wyznania 
wiary. Czuję, że w kotu u wyjdzie zwycięzko rząd 
i że owe wielkie zasady na zawsze się utrzymają.

W końcu pozwólcie mi powiedzieć panowie, że 
potrzebuję zachęty i zgody z waszej strony. Będę 
się Was pytał o radę utając Wam i innym przy 
zadaniu, które mam do spełnienia, aby rząd prze­
prowadzić przez teraźniejsze niebezpieczeństwa. 
Jestem przekonany, że pragnienie to serdecznie 
przyjmiecie, a z wami i inni patryoci i zwolenni­
cy prawa i interesów wolnego narodu".

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  4 maja. Tutejsze Towarzystwo strze 

leekie zamierza obchodzić w czerwcu 300 letnią pa­
miątkę Bwojego istnienia jako korporacji obdarzonej 
różnemi prawami i przywilejami. Wielki kur srebrny 
pozłacany, dar Zygmunta August*, nosi na sobie wy­
ryty rok 1565.

— P. Józef Zajączkowski, fotograf tutejszy wpadł
na bardzo szczęśliwy pomysł rozpow szechnienia pom ni­
ków krakowskich za pomocą fotografii. Wyszedł wła­
śnie temi dniami w komisie księgarni p. Franciszka 
Grzybowskiego zbiorek pod tytułem: Grobowce, po­
mniki i  trumny królów polskich w Krakowie z  29 
tablicami fotografowanemi przez Józefa Zającz­
kowskiego, zawierający oprócz tych fjtogmfij i krót 
kio objaśnienia każdej tablicy. Zbiorek ten w niewiel­
kim formacie a z czystością wykonany, miłym powi­
nien być dla każdego, kogo nie et»ć na kupienie so­
bie kosztownej „Katedry na Wawelu" z illustracyami 
Stroobanta i innych tympodobnych dzieł zawierają 
cych obrazy pomników krakowskich.

— Jedną z najudatuiejszych wielkiego formatu fo- 
tografij p. Walerego Rzewuskiego jest świeżo wyko­
nana przez niego fotografia jenerała hr. Józefa Zału­
skiego, którą należałoby wystawić na widok publicz­
ny. Trudno, żeby właściciel jej miał co przeciw temu, 
boć tycie jego nie ukrywało się w zakątku dworu 
Jasienickiego. Portret ten pod względem technicz 
nym robi złudzenie, jakby był robiony na miedzi 
kwasami.

  Dziennik lwowski Praca uległ w d. 29 kwiet.
konfiskacie z nakazu Prokuratoryi. Zabrano bowiem 
w tym dniu resztę nakładu Nru 32 i 33 wydanego 
razem po konfiskacie poprzedniej Nru 32, jakoteż 
Ner 37, a to za artykuły pod napisami: „18 kwiet­
nia" i „Rady i sejmy". Tegoż dnia w kilka godzin 
później zabrano z nakazu Prokuratoryi Ner 38 za 
artykuł pod napisem: „Wychowanie przymusowe." 
Praca wydając Ner 39 ogłasza tę konfiskatę. Gaze­
ta Narodowa donosi zaś, że Sąd karny nakazał 
wstrzymanie wydawnictwa Pracy z powodu, że bez 
poprzedniego uwiadomienia władz wymienione były 
nazwiska redaktorów (zapewne, że oprócz redaktora 
odpowiedzialnego, o którym zawiadomienie było uczy­
nione w myśl ustawy drukowej, wymienione były na­
zwiska redaktorów bez poprzedniego zawiadomienia), 
jak niemniej, że w śledztwie rozpoczętem przeciw 
Pracy, redaktor odpowiedzialny nie umiał uczynić 
zadosyć warunkom swojego tytułu. Sądzimy jednak, 
że przerwa wydawnictwa nie może trwać dłużej nad 
dni parę, a ustanie po dopełnieniu formalności prze­
pisami nakazanych.

- Gazeta Nar odo tv a donosi, że dnia 1 maja od­
stawiono do Sądu karnego we Lwowie 16-letniego 
chłopca podejrzanego o zabicie niegdyś we Lwowie 
racicy Sądu krajowego Leopolda Kuczyńskiego. Zowie 
się on Seńko Łysy czy też Łysakowski. Siedząc 
w Czortkowie, miał się zwierzyć towarzyszowi wię­
ziennemu, że dopuścił się tego morderstwa, a gdy 
potem powziął podejrzenie przeciw towarzyszowi że 
go zdradził, usiłował poderżnąć mu gardło.

  Ciekawem jest porównanie płacy  ̂ technicznych
urzędników przy kolejach w Rosyi i w Austryi. 
W tych dniach trzech inżynierów kolei galicyjskiej 
opuściło ją, udając się do Rosyi do nowo'bud 
kolei odeskiej, i stanąć mieli w Odessies 10 maja Na­
czelny inżynier kolei galicyjskiej p. Hodl, przebywa­
jący stale w Wiedniu przy dyrekcyi kolei, pobierał

służonego chleba 10,000 rubli, a na koszta przesie­
dlenia się 1000 rubli. Trzeci p. Ferdynand Doleżal, 
rewizor lej klasy, zamieszkały w Wiedniuj, pobierał 
nłacv 1400 złr , na mieszkanie 300 złr., a dodatku 
z powodu drożyzny 2 1 0  złr., razem 1910 złr-. W 0- 
dessie otrzymał płacy rocznej 4000rubli, 8000 rubli 
wynagrodzenia za utracone lata służby i 500 rubli na 
koszta przesiedlenia się.

—  Szczęśliwi Rusini! Zewsząd przybywają im dowody 
sympatyi. Ktoby się był np. spodziewał, że w Trye- 
ście najwyższe panuje dla instytucyj ruskich współ­
czucie. Przekonywa nas o tem inserat we lwowskiem 
Słowie.

Azienda Assicuratrice, Towarzystwo ogniowe, któ 
re ma jak wiadomo siedzibę w Tryeście, ofiaruje pewien 
procent z wkładek assekuracyjnyrh na ruski Dim ra- 
ridny. Szczęśliwi Rosini.

Żart na stronę— przychodzi si.bie zadać pytanie, jak 
też długo obcy żartować sobie będą i z nas i z Ru­
sinów, i jak długo wiarę znajdą. Na język interesu, 
który tu przeważną gra rolę, przetkmaczony inserst, 
o którym mows, znaczy: „Jest w Galicyi Towarzy­
stwo Wzajemnych Ubezpieczeń od ogni*. Gdyby się 
wszyscy krajowcy do Wzajemności zapisali, korzyści 
byłyby tak znaczne, żeby Towarzystwa akcyjne ko­
niecznie upaść musiały. Kiedy więc u niektórych Ru­
sinów , interesu swego ni rozumiejących, jest i tak 
niechęć do Towarzystwa krajowego, dajmy przez ob 
jaw sympatyi dla Domu narodowego ruskiego rozu­
mnym pretekst, nierozumnym dostateczny powód do 
odstąpienia od Wzajemności. Będą oni mogli mówić: 
zabezpieczajmy się w Aziendzie, bo ona deje pienią 
dza na dom Narodowy; tymczasem my zyski będzie­
my ciągnąć, niedamy Towarzystwu Wzajemnemu wzra 
stać, a jak się poszczęść', to jo i pochowamy; wten­
czas podniesiemy na powiót opłaty, jak były dawniej 
przed założeniem Towarzystwa Wzajemnego i na sym 
patyi dla Domu narodowego nie żle wyjdziemy."

My zaś odpowiemy, że w tych wszystkich przeżro 
.zystych manewrach widzimy uznanie siły zasady Wza- 
jcmnośoi i obawę, aby ona całego nie o g a rn ę ła  kraju; 
bo gdyby wszyscy w kraju do Towarzystwa Wzaje­
mnego przystąpili, to ze zwrotów o trzy m an y c h  więcej 
nierównie na Dom narodowy oddaćhy można niźli 
część zysków, jakie mu Tryesteńscy przyjaciele Rusi­
nów ofiarować zechcą.

Nie dziwimy się wcale, że Azienda podobnych zre 
sztą wcale niezdrożnych przy współzawodnictwie uży­
wa środków; dziwilibyśmy się jednak, gdyby rozsądni 
Rusini sympatyom tryesteńskim uwierzyli.

Przypomina to, niedawnemi czasy, gdzieś w Niem 
czech wyrabiane kapelusze z godłem Orła i Pogoni, 
a napisem „Za ojczyznę Polską." — Zawsze był to 
dowód sympatyi niemieckiej dla Polski. Więc Polak 
knpował kapelusz a Niemiec zarabiał. Czy się Rusini 
zabezpieczać będą w Aziendzie dla tego, że wspiera 
Dom narodowy, nie wiemy; ale że jest to historya 
kapeluszy z orłem, więcej jak pewno.

— Dzień 3go maja przy ciągłej pogodzie poranek 
chłodny, od południa zsś było dość ciepło. Tempe­
ratura w ciągu dnia doszła od *<• 1 ° ,0  do -j- l l u,2  
R. Stan barometru o godz. 2ej był 332“‘,52; o lOtej 
332“‘,59, dnia 4go maja o 6 tej godz. rano 332“‘,66, 
termometr zaś wskazywał 3°,3 R.

— W piątek dnia 5go m aja, S. Gotharda biskupa.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH

w Krakauer Z  tg i Gaz. Lwowskiój.

27282,27734,27886, 27889, 28291, 28383, 28425, 
28851,29668,29784, 29880, 30122.

3 3  sztuk po 500 zlr. m. k. z kuponami:
'Nr. 172, 502, 1065, 1256, 1822, 2100, 2188,

2343, 2545/ 2961, 2997, 3121, 3529, 3733, 3925,
3973, 4373, 4423, 5172, 5280, 5298, 5388, 5986,
6041, 6066, 6148, 6230, 6345, 6542, 6700, 6763,
7379, 7480.

136 sztuk po 1 0 0 0  złr. m. k. z kuponami:
Nr. 813, 940 988, 1343, 1494, 1501, 1513,

1610, 1614, 1696, 1790, 1804, 1890, 2119, 2199,
2472, 2582, 2622, 2737, 2749, 3036, 3886, 4124,
4443, 4463, 4817, 5095, 5116, 5237, 5307, 5331,
5391,5528,5609,5662,5835,5905,6133,6181,6702, 
6786, 6887, 7017, 7023, 7102, 7408, 7854, 7991,
8222, 8448, 8486, 8534, 9164, 9325, 9590, 9591,
9704, 9828, 9934, 10047, 10464, 10556, 10557, 
10606, 10649, 10708, 10768, 10941,11009,11354, 
11438, 11751, 11858, 12020, 12138,12308,12415, 
12503, 13078, 13312, 13402, 13434,13591,13901, 
13928, 13966, 14089, 14630, 14645,14774,15352, 
15486, 15497, 15751, 15841, 16191,16278,16343, 
16651, 16853, 17077, 17138, 17184,17381,17578, 
18003, 19210, 19446, 19479, 19678,19955,20230, 
20445, 20459, 20824, 20904, 21358,21676,21981, 
22056, 22412, 22472, 22597, 22608,22756,22952, 
23444, 23547, 23568, 23782, 24024,24167,24345, 
24465, — 7554 z częściową kwotą 900 złr m. k.

11 sztuk po 5000 złr. m. k. z kuponami: Nr. 
155, 177, 182, 512, 737, 981, 1160, 1301, 1451, 
1563, 1653.

8  sztuk po 10000 złr. m. k. z kuponami: Nr.
4, 239, 747, 1181, 1207, 1348, 1355, 1395.

26 sztuk lit. A. Nr. 216 k  100 złr., nr. 222 k 
100 złr., nr. 411 k  150 złr., nr. 547 k  400 złr., 
nr. 1897 a 3400 złr., nr. 1947 k  2130 złr., nr. 
2218 k  260 złr., nr. 2906 k  50 złr., nr. 4051 k 
200 złr., nr. 4124 k 7120 złr., nr. 4511 k 570 
złr., nr. 4556 k  3000 złr., nr. 4584 k  100 złr., 
nr. 4738 k 50 złr., nr. 5184 k 50 złr., nr. 5298 
k 100 złr., nr. 5497 k  200 złr., nr. 5572 k  50 
złr., nr. 5951 k  50  złr., nr. 6134 k  13250 złr., 
nr. 6170 a 700 złr., nr. 6199 k 2800 złr., nr. 
6301 k 18200 złr., nr. 6338 h 600 złr., nr. 6477
k 50 złr:, nr. 6545 a 50 złr.

Cała wylosowana suma wynosi 354030 złr. m. 
kon. albo 371731 złr. 50 centów walutą austry- 
acką. _____

Z a w e z w a n i a :  Urząd obwod. stryjski Feibnsza
Grossmanna do powrotu w ciągu 6  miesięcy.— Sąd 
pow. w Brzozowie Maryannę Preisnerową z Malinów- 
ki do zgłoszenia się o spadek po ojcu jej 25 mai* 
1864 w Malinówce zmarłym.— Sąd kraj. lwowski 
posiadacza zaginionej obligacji pożyczki wojennej na 
Radzawkę w Myślenickim ob*. wydanej na 7 złr. 11 
kr., w ciągu roku i 6  miesięcy.

L i o y t a c y e :  Oferty do 12 maja na zabezpiecte- 
nie pozwolonych na rok 1865 budowli konserwacyj­
nych w Złoczowskim powiecie jako to : na gościńcu 
brodzkim; na drodze ponikiewskiej i na gościńcu tar 
nopolskim; cena 877 złr. 42 kr.).

Koleje żelazne galicyjskie.
Jak wiadomo utworzyły się dwa towarzystwa 

do budowy drogi żelaznej ze Lwowa do Brodów 
i Tarnopola. Jedno z tych towarzystw, złożone z 
księcia Leona Sapiehy, hr. Seweryna Dunin Bor­
kowskiego i p. Herca, chciało się podjąć budowy 
kolei ze Lwowa do Brodów i ewentualnie kolei 
do Tarnopola; drugie zaś towarzystwo złożone ze 
zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu z 
domem bankowym Synowie Hermana Todesco 
proponowało budowę kolei do Tarnopola ze skrzy­
dłem do Brodów. Dzienniki wiedeńskie donoszą 
że teraz oba te towarzystwa w jedno zlać się ma­
ją i starać się będą o koncesye do budowy drogi 
żelaznej do Brodów i Tarnopola. Prócz tego c. 
k. ministeryum handlu udzieliło nadinżynierowi 
Zapałowiczowi pozwolenie do p ro w a d z e n ia  p ra c  
te c h n ic z n y c h  dla k o la i ż e la z n e j z p u n k tu  ja k ie g o  
drogi Lwowsko-Brodzkiej lub Lwowsko-Tarnopol- 
skiej lub z doliny Stryja do granicy prowadzić 
się mającej, dla połączenia jej z koleją Lubelsko- 
Warszawską ze strony rosyjskiej projektowaną. 
Pan Zapałowicz dawniej miał pozwolenie do 
prac technicznych pod kolej żelazną ze Lwowa 
przez Złoczów, Tarnopol do Zaleszczyk nad Dnie­
strem , ze skrzydłem do Brodów. Tak więc dla 
Galicyi wschodniej gotuje się cała sieć dróg że­
laznych, która w kilku punktach zetknąć się mo­
że z kolejami rosyjskiemi. (G. Lw.)

pruski pragnie, aby zgromadzenie nie poprzesta 
wało ua samem położeniu fmausowem księstw, 
jak  to mylnie przypuszczano, lecz aby się wyra­
ziło co do wszystkich kwestyj mających znaczę 
nie dla księstw na przyszłość; wszelako zgroma 
dzeaiu temu nie będzie przyzuanem stanowienie
0 losie kr*ijn. Pismo rzeczone spodziewa Bię, że 
nieuniknione żądania, jakie są postawione za w i 
runek uprzedni w rozwiązaniu kwestyi księstw, 
uznanemi będą ochoczo przez reprezentacyę ich 
jako uprawnione i konieczne dla własnego dobra 
księstw.

K o p e n h a g a  2 maja wieczór. Jest już podo 
bno postanowionem, że Rada państwa będzie zwo­
łaną w lipcu bez s.arządzenia uprzednio nowych 
wyborów.

H a g a  2 maja. Izba niższa uchwaliła jednoglo 
śnie wniostk, aby zawezwać rząd do wyrażenia 
Unii amerykańskićj najgłębszego ubolewania z za­
bójstwa Lincolna.

P a r y ż  3 maja. Według doniesień z Palony 
(Majorka) z d. 2 b. m. flota cesarska zatrzymała 
się nieco przed tem miastem, gdyż Cesarz mc 
chciał przybyć do Algiery i w nocy. Cesarz jest 
zupełnie zdrów.

P a r y ż  3 maja. (N. f r .  Pr) Monttor wieczorny 
dzisiejszy poczytuje za rzecz wątpliwą, aby Vo 
gezzemu powiodły się układy. Cesarz, jak  wieść 
krąży, wracając z Algieryi ma wstąpić do Civita­
vecchia i widzieć się tam z Papieżem. Wiktor 
Emanuel udaje się 8 go maja do Florencyi. U sta­
wa względem centralizacyi administracyjoój, na 
potka w komisyi Ciała prawodawczego na opór,
1 ostateczny jćj los jest jeszcze niepewny.— Ła 
Patrie występuje w namiętnym artykule przeciw 
Johnsonowi.

P a r y ż  3 maja. (Pr.) Doniesienia o spiskach 
podane przez Gaz. kolońską (p. niżćj) będą tu pół- 
arzędownie zaprzeczone. Z Hiszpanii wciąż wieści 
aiepokojące. Cersrz uda się prosto do Algieru i 
do warowni Napoleoua, następnie do Konstanty 
ny, Bony i Oranu, i z tego miejsca nastąpi od­
jazd. Książę Napoleon wyjedzie 8 go albo lOgo 
maja do Ajaccio, dokąd Cesarz nie przybędzie 
(na poświęcenie pomnika Napoleonów.)

R z y m  2 maja. Papież zarządził beatyfikację 
O. Berckmauna i uroczystą kanonizację Arcybi­
skupa Połockiego X. Józefata Kuncewicza, który 
poniósł śmierć męczeńską w r. 1623.

T u r y n  2 maja. Sprawozdanie komisyi sena- 
ckićj jest przycbyluem pożyczce.

N e a p o l  2 maja. Książę Persigny odjechał stąd 
dzisiaj.

N o w y  J o r k  22 kwietnia wieczór. Pogrzeb 
Liaeoina był wspaniały. Zapewniają, że ShermaD 
układa się z Johnstonem o kapitnlacyę. Nie po­
twierdziła się pogłoska nowojorskiego Heralda, 
że Johnstone poddał się. Głoszą, że rząd koufe 
deracyi południowćj, który się przesiedlił do Au 
gusty, przeprawić się chce za rzekę Mississippi 
(zapewne do kraju Arkansas lub do Luizyany ) 
Wieść krąży, że Prestenking zajmie miejsce Se- 
warda.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
O ś w i ę c i m  27go kwietnia. Ceny targowe w wał.

auatr.
Pszenica (za mierzycę) 3*50, żyto 2 50, jęczmień 

2-10, owies 1*60, groch 4-75, bób 4-00, proso 2*75, 
tatarka 2*25, kukurydza 5-20, ziemniaki 1*20, drsewo 
twarde (za siągę) 7'00, miękkie 5*10, siano (za ce 
tnir) 1-80 słoma 0'96, konicz na paszę 2*00

D e b r e c j t y n  28 kwietnia. W tym tygodniu 
były ciągle wiatry, które tak wysuszyły pola, ii ob 

1 fity deszcz stał się koniecznym. Brak jego nie za­
szkodził jeszcze zbożom, lecz rzepak uoierpiał wiele, 
« gdy według pewnych doniesień w okolioach Sza 
moshat, Szatmsr i nad Ci ssą nie można się spodzie ­
wać nawet dziesiątej części zeszłorocznej produkcji, 
przeto artykuł ten ściągnął na siebie szczególną uwa­
gę spekulantów. W czasie targu dla wstrzymania się 
producentów tylko małe układy na nowe zbiory po 
4 złr. przyszły do skutku, a 600 m. przeszłoroczne- 
go przeszły po 4  złr. 87 kr. do jednego z prssteń- 
skich kupców.

R z e s z ó w  27go kwietuia. Ceny targowe w wal.
sustr. . . .

Pszenica (za mierzycę) 3-08, żyto 1 9 0 , jęczmień 
1*87 */,, owios 1*22 ‘/ 2 , groch — , bób —, proso , 
tatarka — , knknrydza — , ziemniaki 1*30, drzewo 
twarde (za siągę) 8*70, miękkie 6 *0 0 , siano (za ce- 
tnar 1*1 0 , słoma — , konicz na paszę —.

wal.U lo w y  § ą c z  27 kwietnia Ceny targowe w 
austr.

Pszenica (za mierzycę) 3*43, żyto 2*48, jęczmień 
2 05 , owies 1*65, groch 4*00, bób — , proso , 
tatarka — , kukurydza —, ziemniaki 1 *1 0 , drzewo 
twarde (zh siągę) 8*00, miękkie 6*50, siano (za cc 
tnar) 1 *8 0 , słonia 0*80, konicz na paszę —.

W o j n i c z  27go kwietnia. Ceny tar, owe w wal.
suatr. „ „ _ .

Pszenica (za mierzycę) 3*35, żyto 2*25, jęczm ień  
2-40, owies 1*40, groch 4*40, bób 3*30, proso — , 
tatarka 4*50, kukurydza —, ziemniaki 1 -2 0 , drzewo 
twarde (za siągę) 800, miękkie 7*00, siano (za oe 
tnar) 1*30, słoma 0*60, konioz na paszę 1*40.

znanego czasowo 300 złr., a na — -----— .
.2700 złr. W Odessie pobierać będzieco uczyni razem ~------  -

9000 rubli, a nadto otrzymał 1000 rubli na koszta 
przesiedlenia się i 40,000 rubli wynagrodzenia jedno­
razowego za utratę lat wysłużonych i wysłużyć się 
mogących przy kolei galicyjskiej. Samo to wynagro­
dzenie więcej mu niesie procentu, niż płaca, jaką tu 
pobierał. Drugi z urzędników kolei galicyjskiej, któ­
ry się przeniósł do kolei odeskiej, p. Henryk Gintl, 
inżynier 3ej klasy, zamieszkujący we Lwowie, pobie­
rał płacy 1200 zlr., na mieszkanie 300 złr., na ko­
szta podróży ogółowo 600 zlr., co czyni razem 2100 
z}r> W 0des3ie pobierać będzie rocznej płacy 7000 
rubli, otrzymał tytułem wynagrodzenia za utratę wy-

Losowanie I5te obligacyj funduszu indetnniza 
cyjnego lwowskiego d. 29 kwietnia.

2 0  sztuk po 50 złr. m. k. z kuponam i:
Nr. 415, 873, 1037, 1059, 1377, 1394, 1633, 

2028, 2081, 2124, 2141, 2454, 3038, 3196, 4358.
4562, 4786, 5192, 5195, 5605.

119 sztuk po 100 złr. m. k. z kuponami:
183, 1135, 1405, 1947, 2355, 2472, 2892, 

3245, 3336, 3455, 3474, 4067, 4206, 5407, 5612,
5693’ 5880, 6073, 6391, 6513, 6765, 7051,

8127, 8315, 8328, 8929, 8949, 10396, 10426, 
i ^ i  , 11130, 11363, 11414, 11621, 12129, 
I224i, 12273,12451, 1 3 1 9 5 , 13269, 13393, 13420, 
13457,13645,14163, 14666, 14864, 15231, 15311, 
15533,15671,16204, 16282, 16527, 17120, 17179, 
17937,18137,18636, 18704, 18776, 18830, 19322, 
19371,19399,19422, 19568, 20340, 20342, 20431, 
20493,20714,20723, 20766, 20838, 21333, 21514, 
22094,22485,22490, 22800, 22967, 23045, 23461, 
23491,23502,23526, 23762, 23972, 24128, 24259, 
24765,24878,24927, 25053, 25098, 25107, 25298, 
25374 25398,25886, 25918, 25931, 26062, 26945,

S t r a s s b u r g  25 kwietnia. Z Francyi i Belgii 
przychodzą najgorsze wiadomości o rzepaku, w 1 a- 
ryżu handel na dostawę w jesieni był niezwykle oży­
wionym, i z wczoraj na dziś donoszą o podwyżce na 
5 franków na 4ro miesięczną dostawę. Nakazy kupna 
przychodzą z Niemiec i Belgii; nie można jednak 
wierzyć, aby tylko stósunki pogody w Paryżu miały 
wywrzeć ten wpływ na podwyżkę.

W całej Francyi skarżą się na wstrzymanie wzro­
stu rzepaku, bo na pniu nie ma żadnych odnóg, 0 - 
kwita wprawdzie szybko, lecz robactwo wszystko po­
żera. Ażeby tylko niektóre pola uratować, potrzeba 
koniecznie deszczu, dla największej ich części będzie 
już za późno.

Ceny oleju nie zasługują na żadne zaufanie, trzeba 
się bowiem rachować z naftą i innemi tłuszczami, 
zwłaszcza jeśli olej będzie drogim. Obecne ceny nie 
wytrzymują; obcy kupcy nie będą mogli zawczasu za- 
pobiedz wypowiedzeniom ugód, tem więcej, iż paryz- 
cy kupcy zawsze mniej okazują skłonności do dąże­
nia ku spadkowi cen, aniżeliby temu wierzyć można, 
a środki ich, pozwalają im dowolnie kierować całym 
ruchem. Nie brak w tym względzie przykładów, a kto 
nie jest dokładnie obeznanym ze stósunkami bursy, 
ten najlepiej uczyni, gdy będzie omijać targ paryzki.

Statut Stowarzyszenia szlązkiego dla zabezpieczenia 
bydła wyszedł z Wrocławia d. 25 z. m. do Ministerstwa 
rolnictwa pod zatwierdzenie. Komitet zakładający, skła 
dają: Xżę August Sułkowski, Baronowie: Dalwigk 
Lichtenfels, Rechenberg, Landrath Hofmann, Oberamt 
mann Harmening Radzca rządowy a. D. Woyrsch, 
Właściciele dóbr: Juliusz Werther, S. P. Friedenthal, 
weterynarz Liithens i Barth, a wreszcie kupiec Lud­
wig Mamroth. Możeby i u nas było na czasie, aby 
Towarzystwa rolnicze o wprowadzeniu takiej instytucyi 
na seryo pomyślały-

Przegląd Połitymny.
Depesze telegraficzne.

Niejednokrotnie już korespondent n a sz  rzy m sk i 
mówił o zabiegach rządu rosyjskiego w Rzymie, 
aby nicdopościć kanonizacyi błogosławionego X. 
Józefata Kuncewicza unickiego arcybiskupa Poło­
ckiego, którego sehizmatyccy moskale zabili. Gdy 
zabiegi te spełzły na niczein, chwycono się innej 
drogi, aby odjąć temu aktowi całe znaczenie jego 
ze względu na prześladowanie rełigii katolickiej 
przez Rosyę. Użyto w tym celu katolików moskali. 
X. Jan Martyno w S. J. przedrukował w Rzymie i 
opatizył przypisami żywot Błog. Kuncewicza na 
pisany niegdyś po łacinie przez X. Jacka Suszę 
biskupa Chełmskiego, a w przypisach tych przed­
stawił arcybiskupa połockiego jako Rosyanina, to 
jest Moskala. Telegram rozesłany w dnin 2 b. m. 
z Rzymu, ułożony jest w tym samym celu, mówi 
bowiem o kanonizacyi arcybiskupa rosyjskiego 
z Płocka (ma być Polocka). Z Rzymu piszą nam 
z tego względu: „Ojciec śty uda się dnia 2 maja 
w święto ś. Atanazego, a w wilię dnia pamiętnego 
dla Polski, do kolegium grecko-rnskiego przy u- 
licy Babnino, i ogłosi tam dekret kanonizacyi Błog. 
Józefata Kuncewicza patrona Polski, przyczem ma 
mówić przeciw schyzmie kościoła."

Gaz. Wideńska pisze dziś na czele swojej czę- 
ści nieurzęSowej: „Na wstawienie się rządu c. k. 
austryackiego, władze cesarsko-rosyjskie jak naj 
chętniej przystały na wydanie poddanych austrya 
ck ich , którzy mieli udział w powstaniu polskicm 
i wcieleni zostali w kompanie karne lub pomie­
szczeni po różuych twierdzach rosyjskich. W skut 
ku tego większa już liczba takich indywiduów 
cieszy się powrotem do krajów c. k. austryackich 
i niezagrożonym w nich pobytem, a słychać z pe­
wnością, że władze c. k. austryackie są w tym kie 
runku gotowe do dalszych ku temu zmierzają-

p. posłowi nadzwyc8ajuemu i pełnomocnemu w 
nistrowi Stanów Zjednoczonych Ameryki całą bLl, 
leść swoją i zgrozę, jakich doznali na wiadomo®^ 
o zbrodni obrzydłej, której ofiarą padł dostojny 
prezydent Lincoln, męczennik wielkiej sprany 
zniesienia niewolnictwa".

Wczoraj nie miała Izba deputowanych w Ben1 
nie posiedzenia, z powoda, że minister wojny bj 
na radzie, którćj król przewodniczył. Król wy; 
jeżdżą l3go do Akwizgranu dla obchodu 50^letniej 
rocznicy wcielenia do Prus krajów n a d r e ń s k i e b

W sprawie Księstw, która rozcieńcza się córa* 
więcej, tak iż trudno będzie niezadługo dobrać 
w niej smaku, ostatnią wiadomością jest, że w® 
dług twierdzenia Gaz. Krzyżowej, gabinet berli® 
ski wysłał w sobotę notę do Wiednia w spi* 
wie portu w Kiel. P. Scheel - Plesseo, pornocd11 
pruski dzisiaj w przyłączeniu Księstw, przebyć* 
od dni kilku w Berlinie i naradza się z p. Bi*' 
markiem.

Puszczono znów pogłoskę o spisku na życi® 
Cesarza Napoleona, mająceym przyjść do wybij' 
chu podcias jego przejazdu przez Lyon. Gaz. Kolo1}' 
ska temu spiskowi przypisuje opór, jaki ministrowi® 
stawiali podróży C asaria do Algeryi. Powiad® 
ona, Ż3 spiskowcy w liczbie około 60 mieli sfc* 
uąć przy wyjścia z ulicy Bourbon i napaść 
powóz cesarski. Znajdowali się między ni®1! 
Włosi i oczywiście kilku Polaków. We środę1 
czwartek (26go i 27go kwiet lia) aresztowano wi® 
lu spiskowców, i przejazd stał się wolnym. Rzą^ 
chce rzecz tę przydusić. — Wiadomo, że dawokj 
głoszono, iż rząd francuski umyślnie rozgłas®* 
wieści o spiikacb, aby tem upowodować snroW® 
środki administracyjne; teraz zaś przyduszać ma** 
tajemnicy spiski. Progrls de Lyon donosi zaś, ż® 
w Lyonie w sobotę w nocy podczas pobytu tatń 
Cesarza, nastąpiła w pewnym domu przy „ru® 
Madame" explozya materyałów palnych, i jaktf 
człowiek ciężko poraniony wypadł na ulicę. Ze* 
znał on, że robił ognie sztuczne na sprzedaż, leci ; 
polieya odbywszy rewizyę, aresztowała go. Obaj 
te doniesienia mają być z sobą w związku, a przy 
aaj mniej dadzą się ze sobą zestawić. Aresztowa* 
nie w Lyonie, przytoczone przez miejscowy dzieu 
uik, nio może się zakończyć bez wyjaśnienia tej 
explozyi.

Taką samą wiadomość jak  Gazeta Kolońską, 
podała również Indep. lelge , bo jak  wiadomo, 
z jednej one czerpią. . .  beczki; źródłem ona ni® 
jest, bo nie jest samorodną, lecz nalaną, a co 
tam nalane, to bywa i czerpane — czasem upa 
jający napój, a czasem tylko robiący, niewytra 
wny. Nasze listy paryskie zupełnie o tem milczy

O podróży cesarskiej dość domysłów, al<£ 
Napoleon już w drodze do Algieru i wczoraj za 
pewne stanął na brzegach afrykańskich. Burmistrz 
Algieru wydał odezwę zapowiadającą przyjazd 
Cesarza.

Ciało prawodawcze francuskie i senat zajmo­
wały się adresem wyrażającym ubolewanie rząd® 
francuskiego nad śmiercią Lincolna. Adres te® 
zamieszczamy wyżej. Zamianowanie hr. Walewskie* 
go ua prezesa Izby nastąpi dopiero po jego wy* 
borze na deputowanego.

Osobliwą to rzeczą, że telegram madrycki bió* 
ra Havasa z Igo b. m. donosi dopiero 0  usunięci® 
gubernatora Madrytu i mianowaniu nowej muni* 
cypalności,  ̂gdy tymczasem jest to nowina dość 
dawna, bo i to już wiadomo, że zastępcy municy­
palni, których rząd w miejsce wybranych alkal* ' 
dów mianował, nieprzyjęli mandatu nieprawni® 
sobie nadanego. Dziennik Correspondencia zaprze* 
cza pogłoskom o zaburzeniach w Walencyi i Bar* 
celonie.

Nowy minister portugalski Sa da Bandeira chc® 
przedłożyć kortezom projekt do ustawy względei® 
umocowania Lizbony na lądzie i od morza, jakoby 
„w przewidywaniu przyszłych wypadków w Euro­
pie." Jakieby wypadki miał ua myśli — niewiado* 
mo, chyba wewnętrzne, jeśli prawdą je s t, że * 
Hiszpanii może przyjść do zamieszek, i że party® 
jedności iberyjskiej znajdnje i w Portugalii licznycb 
stronników.
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W Kalifornii, gdzie stronnictwa separatystów * 
uniomstów równoważyły się dotąd, przyszło do 
zaburzeń w kilku miastach na wiadomość o za­
mordowaniu Lincolna a mianowcie w San Fran- 
cisci, w Marysville i Grass Valley lud zburzył 
dtukarnie dzienników separatystowskich. Donie­
sienia z teatru wojny nie przyznają jeszcze, aby 
się Johnstone poddał. 1
Ostatnie depesze telegraficzne „Gzaso"

B e r l i n  3 m aja wieczór. Provinzional Corres 
pondenz pisze: Wniosek pruski względem zapy­
tania ludności księstw, przyjęty został przez Au- 
stryę. Tryb wyborów jeszcze nienaznaczony. Rząd

_iych kroków." Jest to zatem zapewnienie, że rząd 
ces. austryacki popierać będzie wszelkiemi dro 
gami starania względni wydobycia jeńców trzy­
manych w R o 8>i, a z krajów austryackich pocho­
dzących.

Dnia Igo maja depntaeya sejmu pruskiego, na 
której czele prezes Grabów i dwaj wiceprezesi, 
wręczyła posłowi amerykańskiemu w Berlinie 
p. Judd, adres kondolencyjny Izby deputowanych, 
opatrzouy 238 podpisami. Wnioskodawca tego 
adresu dep. Lówe-Kalbe przemówił do posła po 
niemiecku, a ten w języku angielskina odpowie 
dział, dziękując w imienin rządu i ludu stanów 
Zjednoczonych za współczucie członków wysokie­
go zgromadzenia, znakomitego swojem powoła­
niem i pracami. Poseł ubolewał nad śmiercią L,u. 
colua, lecz zapewniał, żo śmierć Sewarda, który 
ma się lepiej, byłaby niemal wyrównała stracie 
Lincolna. Zo śmiercią Lincolna polityka rządu 
Stanów Zjednoczonych nie dozna żadnej zmiany. 
Największą jfgo  zasłngą było, iż był wykonawcą 
wiernym woli ludn. Wola ta jest niezmienną, ani 
nie uależy obawiać się jakowej zmiany, gdyż 
Johnson, mąż doświadczony w długiem swem ży­
ciu publicznem, wybranym był równocześnie z Lin 
colnem i jego następcę już z góry naznaczo 
nym. Poseł wspomniał także o wielkich zasługach 
Niemców w Stanach Zjednoczonych w sprawie 
obróny Unii. Ameryka nigdy nie zapomni, co Niemcy 
dla niej robili.

Deputowani polscy nie wzięli udziału w adre­
sie sejmu pruskiego z powodu, że adres ten miał 
charakter narodowy niemiecki; dołączyli zatem do 
adresu sejmowego niemieckiego osobny ustęp po 
francusku tej osnowy:

„Członkowie polscy Izby deputowanych sejmu 
pruskiego obecni w tej chwili w Ilerliuie, łączą 
się z swoimi kolegami niemieckimi, aby wyrazić

W i e d e ń  4 maja. Na dzisiejszem posiedzeui® 
Izby deputowanych, nadeszło pismo Miuistra spra­
wiedliwości, przesyłające Izbie protestacyę preze­
sów sądu najwyższego i wiedeńskich Bądów: wyż­
szego, krajowego i handlowego przeciw zaczep; 
kom deputowanego Schindlera na stan sędziowsk1 
podczas rozpraw nad budżetem ministerstwa spra­
wiedliwości. Wniosek Bergera, aby pismo Mini 
stra sprawiedliwości wraz z protestacyą przeka­
zać Wydziałowi z 9ciu członków złożonemu dl® 
przygotowania nad niem narady, został poparty ‘ 
do druku oddany. Minister wojny oświadcza', iż 
dwojaki wzgląd kierował Rządem przy układzi® 
budżetu wojennego, to jest położenie finansowe * 
1 siła obronna; ten ostatni wzgląd stanowi granicę, 
której przekroczenie mogłoby narazić monarchię* 
Minister zapewnia, iż pragnie iść za śladami po­
przednika swego hr. Degenfelda. I on naznaczy' 
92 miłiunów złr. jako minimum zwyczajnych wy­
datków. Położenie Austryi na zewnątrz, jak rb- 
wnież joograticząe położenie, są powodem, że A®' 
strya bywa wmieszaną w każdy prawie ruch e®' 
ropejski. Austrya musi zachowywać politykę ostro­
żną i trzymać się stale takiej organizacji armib 
która niejako ułatwia zachowanie się obronn®- 
Minister dodaje, że odebrał od Cesarza rożka® 
iść w redukcyach aż do ostatnich grauic możno­
ści, i zadanie to sumiennie wypełnił, gdyż doszed* 
z okrojeniaroi aż do najdalszej granicy możność*’ 
oświadcza zatem, że nie mógłby przystać ®* 
zmniejszenie budżetu przekraczające zakres okr®' 
jeń przez rząd przyjętych. Jutro dalszy ciąg obrad- 

Kursa. W i e d e ń  4go m aja wieczór. Kolej pół­
nocna 1785. — Akcye kredytowe 184. Losf
z r . 1860 9365. — Losy z r. 1864 88*75.— Pary*  
4 maja. Renta 67*40.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
fiffaN’e r y  WKeiałmsnzM.



CZAS z Piątku 5 Maja 1865.

Ołft$ieszezenie|
L. 1231   (2712 3-3)
W czternastera losowaniu obligacyj 

funduszu indemnizacyjnego Wielkiego Ks. 
Krakowskiego uskutecznionem na dniu 29 
kwietnia 1865 zostały wylosowane nastę­
pujące obligacye.

Obligacye z  kuponam i: 
na 50 złr.

Nr 6, 35. "
na 100 złr.

Nr 6,128,309, 437, 439, 444, 669, 710, 
719, 961.

na 500 złr.
Nr W fe te ifn o u  njnsiwÓlllJ 

na 1000 złr.
Nr 98, 141, 379^ 461, 639, 849, 929.

SS Obligc&ye lit.
Nr 75 na 1050 złr. Nr 77 na 2020 złr. 

i Nr 164 na 59,000 złr. z częściową kwo­
tą 7330 złr.

PoWyisze obligacye wypłacone zostaną 
w edłeistniejących przepisów w wyloso­
wanych kwotach kapitału po upływie 6 
miesięcy od dnia wylosowania w c. k. 
kasie funduszu indemnizacyjnego w K ra­
kowie, którato kasa zarazem za niewylo- 
sowaną część obligacyj pod Nrm 164 lit. 
A na 59.000 złr. nową obligacyę lit. A na 
51670 złr. wystawi.

W ciągu trzech ostatnich miesięcy przed 
terminem wypłaty wylosowane obligacye 
również uprzyw. austryacki bank narodo- 
dowy w W iedniu eskomptować będzie.

Oprócz tego w skutek rozporządzenia 
wysokiego c. k. ministeryum spraw we­
wnętrznych z dnia 15 czerwca 1858 do 
1. 13096 wydanego wykazują się pono­
wnie następujące już  wylosowane obliga­
cye, które dotychczas nie zostały wypła­
cone, a mianowicie:

A )  wylosowana na dniu 30 październi­
ka 1858 r., obligacya z kuponami

na 100 złr. Nr: 602.
B )  wylosowana na dniu 30 kwietnia

1863 r. obligacya z kuponami
na 100 złr. Nr. 408.

C) wylosowana na dniu 31 październi­
ka 1863, obligacya z kuponami:

na 1000 złr. Nr. 626, i
Z)) wylosowana na dniu 30 kwietnia

1864 obligacya z kuponami
na 100 złr, Nr. 266 

z tóm zastrzeżeniem, że oprocentowanie 
tych obligacyj od terminu spłaty, to jest
[>o upływie sześciu miesięcy od dnia wy- 
osowania ustało, i że w razie, gdyby 

kupony od tych obligacyj przez uprzyw. 
austryacki bank narodowy w Wiedniu 
zostały wypłacone, te wypłacone kwoty 
od kapitału przy spłacie odciągnięte zo­
staną.

Nareszcie czyni się wiadomo, że w księ­
gach kredytowych c. k. kasy funduszu 
indemnizacyjnego przy obligacyi z kupo 
nami pod Nrem 212 na 100 złr. zanoto­
wano, że takowa właścicielowi skradzioną 
została.
Z ck.Dyrekcyi funduszu indemnizacyjnego,

Kraków d. 29 kwielnia 1865 r.

L. 1222 ■' (3713-2-3)

Obwieszczenie
w szesnastem losowaniu obligacyj 

funduszu indemnizacyjnego Gahoyi za 
chodniej, uskutecznionem na dniujp9ym  
kwietnia 1865 zostały wylosowane nastę­
pujące obligacye :

Obligacye z kuponami, 
na 3 0  złr.

Nr 206, 236, 450, 587, 1059, 1193, 
1424, 1870, 1875, 1891, 2000, 2130, 2387, 
2503, 2864, 3037, 3277, 3432, 3656, 3840, 
4052, 4107, 4199, 4278, 4283.

na lO O  złr.
Nr 55, 276, 340, 511, 575, 641, 728, 

846, 1021, 1 0 2 8 , 1 3 3 2 , 1445, 1468, 1 5 3 9 , 
1810, 1821, 1845, 1 9 0 1 , 1 9 0 3 , 2 0 9 2 , 2213,

4237, 4449, 4850, 4953, 5543, 5 6 2 6 , 5 6 9 2 ,’
6083, 6352, 6501, 6816, 6983, 7165, 7365,
7501, 7600, 7650, 7754, 7791, 7813, 7944,
7998, 8023, 8037, 8233, 8234, 8410, 8638,
8650, 8702, 8822, 8859, 8965, 9061, 9389,
9399, 9780; 9803, 10146, 10412, 10480, 
10523, 10578, 10625,10688, 10693, 10808, 
11005, 11043, 11112, 11208, 11592,11678,

12156
12785,’ 12827,' 12859, 12870, 12976; 13040) 
13278, 13306, 13402, 13544,13604, 13650, 
13765, 13798, 14013, 14068,14268, 14465, 
14583,14769,14886,14972, 15010, 15187, 
15335, 15654,15761, 16208, 16436, 16518, 
16589, 17056,17115, 17461, 17601,17633, 
17651,17702, 17716, 17811, 17854. 

na 3 0 0  złr.
Nr 85, 110, 149, 159, 200, 204, 253, 

308, 433,_ 569^827, 871, 884, 897, 904,
1135, 1470.‘*I573, 1794,* 2ł‘40, 2432, 2632. 
2659, 2670, 2805, 2955, 2958, 3025, 3040, 
3293, 3365, 3571, 3576, 4016, 4103, 4156. 

na lOOO  złr.
Nr 310, 311, 513, 523, 526, 730, 

,06, 953, 1179, 1597, 1609, 1711, 1879, 
1915, 2156, 2300, £338, 2576, 2604, 2762, 
2801, 3335, 3415, ,3454, 3469, 3775, 3864, 
3886, 3903, 4089, 4616, 4640, 4903, 5021, 
^027, 5029, 5030, 5203, 5378, 5444, 5595, 
^799, 6058, 6148, 6733, 6880, 6959, 6964, 
£147, 7353, 7405, 7526, 7685, 7701, 7718, 
^104, 8325, 8363, 8416, 8427, 8525, 8566; 
3909, 8941, 9166, 9173, 9182, 9204, 9358, 
,403, 9444, 9475, 9573, 9585, 9635, 9908, 
°009, 10529, 10882, 10936, i 11030. 

na 3 0 0 0  złr.
Nr 119, 367, 463, 678, 1088. 

na lO O O O  złr.
Nr 323, 578.

Obligacye lit. A .
. Nr 480 na 1400 złr., Nr 599 na 2550 
da®*S6ciową kwotą 1500 złr. Nr 844 na 
]450 złr. Nr 1605 na 300 złr. Nr 2142 na 

‘50 złr. Nr 2196 na 50 złr. Nr 2625 i a

350 złr. Nr 2749 na 150 złr. Nr 3323 na 
700 złr. Sir 3380 na 100 złr. f  

Powyższe obligacye wypłacóne zostaną 
wedle istniejących przepisów w wyloso­
wanych kwotach kapitału po upływie sze­
ściu miesięcy od dnia wylosowania w c. k 
kasie funduszu indemnizacyjnego w K ra­
kowie, która to kasa zarazem za niewy- 
Iosowaną część obligacyi pod N. 599 lit 

2,550 złr. nową obligacyą lit A . na 
1050 złr. wystawi.

W ciągu trzech ostatnich miesięcy przed

narodowy w Wiedniu eskomptować będzie.
Prócz tego w skutek rozporządzenia wy­

sokiego* c. k. Ministeryum spraw wewnę­
trznych z dnia 15 czerwca 1858 r. do L. 
13096 wydanego, wykazują się ponownie 
następujące już wylosowane obligacye, któ­
re dotąd wypłacone nie zostały, a miano­
wicie.; ,. i w  A

A) wylosowane na dniu 30ym paździer 
nika 1858 r. obligacye, z kuponami

na 100 zK Nr 2201. * 
na 1000 złr. Nr 5059.

B) wylosowana, na dniu 31 października
1859 r. obligacya z kuponami

i . na 50 złr. Nr 1501.,
C) wylosowane na dniu 30ym kwietnia

1860 r. obligacye z kuponami
na 50 złr. Nr 2520 i 
na 500 zlr. Nr 1792. 

j  D) wylosowane na dniu 30ym kwietnia
1861 r. obligacye z kuponami

na 50 złr. Nir 3036/ ' 
na 100 złr. Nr 11117.

E )  wylosowane na dniu 31 października
1861 r. obligacye z kuponami

na 50 złr. Nr 676. 
na 100 złr. Nr 9400. 
na 1000 złr. Nr 1649.

F )  wylosowane na dniu 30ym kwietnia
1862 r. obligacye z kuponami

na 100 złr. Nr. 2599, 4433 i 5037.
O) wylosowanę na dniu 31 października

1862 r. obligacye z kuponami
na 100 złr. Nr 7947 i 10961.

H) wylosowane na dniu 30ym kwietnia
1863 r. obligacye z kuponami

na 50 złr. Nr 3143 i 3900. 
na 100 złr. Nr 1279 i 2786.

na 500 złr. Nr 74.
J )  wylolowane na dniu 31 października

1863 r. obligacye z kuponami
na 50 złr

Nr 692, 1084, 1427, 2485 i 2642.
na 100 złr.

Nr 1997, 5861, 6542, 6841, 7171, 7448, 
7513, 8136, 8407, 8978, 12856, 13017, 
13132, 13777, 14665 i 16203.

na 500 złr.
Nr 254, 1131 , 1504, 1624, 2511 i 

2755.
na 1000 złr.

Nr 138, 2652, 3322, 5348, 5504, 6754 
8263 i 10091.

K) wylosowane na dniu 30ym kwietnia
1864 r . obligacye z kuponami

na 50 złr. Nr 1794 i 2201. 
na 100 złr.

Nr 2243, 2506, 2510, 3779, 4588, 6172 
6424, 6459, 6621, 7464, 7832,8992, 12043 
12544 i 13443.

na 500 złr.
Nr 126,157,485, 526, 1007,1703,2121 

3045 i 3906.
 _.-----------na 1000 złr. ----------- -

Nr 1429, 2334, 2358* 6616 i 8328. 
na 5000 złr. Nr 266.

Obligacye lit. A.
Nr 2380 na 70 złr. Nr 2650 na 60 złr. 

i Nr 2800 na 90 złr. 
z tern zastrzeżeniem, że oprocentowanie 
obligacyj wyrażonych od terminu opłaty 
to jest po upływie sześciu miesięcy od dnia 
wylosowania ustała; i le  w razie) gdyby 
kupony od tych obligacyj przęz uprzywi 
lejowany austryacki bank narodowy w Wie 
dniu zostały wypłacone, wypłacone kwoty 
od kapitału przy spłacie odciągnięte zo­
staną.

Nareszcie czyni się wiadomp, że w 
gach kredytowych c. k. kasy funduszu in- 
demnizacyjnego następujące zastrzeżenia 
wpisane są a mianowicie:

i ;  przez właścicieli doniesione straty o 
bligacyj z kuponami*

na 100 złr Nr. 2494, 6982 i 7918. 
na 500 złr. Nr 87 i 1055.

ponamTP° CZeta arnorb zacya obligacyj z ku

na 100 złr.
Nr 3981, 5660, 8 1 4 9 ,-9 1 6 2  10691 

12545, 12546,13908, 13909,139 ib  13911 
14563, 15475, 15476 i 17508. 

na 500 złr. Nr 12, 1562, 3237 i 3483 
na 1000 złr. Nr 4696.

Obligacye lit. A.
Nr 2473 na 90 złr. i 
Nr 3038 na 270 złr.

3) już dozwolona anmrtyzacya obligacyj 
* kuponami,

na 50 złr. Nr 1406, 1627 i 2958.
-T na 100 złr.

575' 805> 927- ,0 8 0 > 1081’ 
l65~’ S ’ 6565’ 76 ' 6» 8540,8541,9532, 
9917, 9918, 10979, 11208, 11209, 11210, 
11370, 11435, 11577, 13790 i 15556. 

na 50Ó złr.
Nr 1156, 1734, 2182 i 3742,

Obligacya lit. A .
Nr 237 na 350 złr.(.

Z ck. Dyrekcyi funduszu indemnizacyjnego 
Kraków d. 29 kwietnia' 1865.

im omieme.
Niniejszem oświadczam, iż plenipoten 

cyę udzieloną panu Józefowi Cypserowi, 
do interesów przy zarządzie Teatru pol­
skiego w Krakowie, w  całćj osnowie od­
wołuję A d a m  M i t a s z e i v s k i ,
(2867-5-6) Dyrektor sceny polskiśj.

!!! Dobra na sprzedaż!!!
W Królestwie Polakiem w G ubern ii Lu­

belskiej w J^pwiecie Hrubieszowskim są 
następujące trzy majątki z wolnćj ręki do 
sprzedania. . i r  (

1) Wsie Zimno, Pieniany i Wola Gró­
decka mające rażem przestrzeni 2749 
morgów, z których' 935 lasu.

2) Wsie P n k a n ó w *  M o j r a t y n ,  
i H o p k i e  mające razem przestrze 
ni 2869 morgów, z których 692 lasu.

3) Wieś C i ł r o d y s ł a w i c e  m a j ą c a  
przestrzeni 1870 morgów, z których 
678 lasu.

Te trzy majątki, w których jest gleba 
pszenna najlepszego gatunku, są na sprze­
daż, albo pojedynczo, albo też wszystkie 
razem. Mający chęć kupienia powziąsć mo­
że bliższyoh szczegółów u p. adwokata 
Michała Gnoimkiego we Lwowie przy 
ulicy F r e s n e l a  lub też u p .  Antoniego 
Tebinki rzadcy wyż pomienionych dóbr 
w .Grodysławicnćb, ostatnia poczta Toma 
8zów ordynacki, w Powiecie Janowskim. 
i f i  i* lĄ '' |  /  (2708-2-4)T

SZPBYCOwANIB
PP. GRMAULTeiC1: a p im m i-w  PARYŻU
Nuwyj ś ro d e k  lekarsk i p rzy rzą d zo n y  z JiSti 

Peruwiańskiego d rzew a zw anego  Matiko, je s t  
n iezaw odnym  przeciw  w szelkiego gatunku  rze- 
żączkom  i u p ław ó tn , naw et uporczyw ym  I 
za s ta rza ły m . U życie tego lek ars tw a  nie pozo 
s ta w ia  nigdy po sob ie zw ężen ia  kanału  ani 
nabrzm ienia k iszek . Od chw ili w ynalezienia 
tego ś ro d k a , w ielu .lekarzy, paryzkich uznało  
go za  najlepszy i w prow adzili w ogólne u ży ­
cie. W strzyk iw an ie , k tóre nie sp ra w ia  żadnego 
dolegliw ego w rażen ia , u ży w a się w pierw szych 
dn iach  ukazan ia  się  tej słabości.

POTAI 7Ffol I flY MATIKO
PR GRIMAUŁT etC'.e aptekarzywPARY/U

(WBdesłBOe)*

{•M TJuż judro nastąpi ciągnienie lote- 
ryi. uposażonćj 500 wygranemi i 10.000 
oremiami srebrnemi, na którą jeden los 

osztuje tylko 5 0  centów , u Jana Kan- 
tego Sothena w Wiedniu. Biorący na r az  
10 losów otrzymają 1 los premiowy, któ­
ry najmnićj wygrać musi jeden przedmiot 
srebrny wartości talara. (2533 7-)T
W  Krakowie utrzymuje te losy J . Bartl.

i z a ś  bierze się  zw ykle przeciw  s ła ­
bościom  zadaw nionym  i chronicznym , na k tó ­
re ani użyc iem 'K ubeby , ani K opajw y , ani sp ry - 
cow aniem  przygotow anem  z p ie rw ias tk ó w  m e­
ta licznych , zw ykle n iebezp iecznych , za rad zić  
nie by ło  m ożności. Jednoczesne użycie o bu - 
dw u ty ch  środków  działa  >o« s ła b o śc i tego 
rodza ju  arcydzielijię i szy b k o . (2037 -4 -)T  

D ostać m ożna w aptekach pp . Brunona M i 
czyńskiego w K r a k o w i e ;  we Lw ow ie 
w aptece p. Zygmuuta Rukera-, w Warszawie 
w składach materyałów aptecznych pp. Galie 
i Mrozowkiegt).

FREMDEN-
Przedmowa wydawcy.

Z  dniem 14 maja, podpisani Redaktorowie dotychczasowi czasopisma znanego pod imieniem „Fremden-Blatt* rozpoczną wydawać w Wie­
dniu dziennik >pod napisem „ M e u e i  F r e m i l e n - I ł l a t f .

Na skptek doniesienia ogłoszonego już po gazetach o tem przedsiębiorstwie, otrzymaliśmy z najrozmaitszych sfer liczne oznaki udziału i
zachęcające listy, *a co niniejszem składamy najżywsze podzięki. 

Nie jesteśmy obcjł Publiczności; zajmowała się—- „ --------------- .  . , - T,  się ona od wielu lat z przychylnością pracami naszemi,. ą  ponieważ nagromadzona pftca jest
kapitałem, przeto ośmielamy się uważać kapitał moralny, zebraną zwolna starannością naszą liczbę abonentów -za' nasz nabytek. .'W tem również 
upatrujemy prawo przybrania dla naszego dziennika nazwy iCego pisma, któremu dostarczaliśmy materyału duchowego; gdy tymczasem działalność

tak jak z artystą dramatyczny* ‘ "  'za którym idzie publiczność,!

. —  , , . T ---------- v----------------------------- spowodowały nasze wystąpienie z dawnego dotąd „Fremden-Blatt"; ale
ze żywioł, w którym nadał mieliśmy się obracać, zmącił się właśnie. W dawnym „Fremaen-Blatt njełatwo można było myśleć o programie polity- 
cznym; całe dzieje świata musiały się tam jakoby obracać oąoło jednej osoby i jej dziwacznych roszczeń. Tylko wystąpienie nasze mogło nas uwolnić 
od d z i e n u i k u r s k i e g o  p r z y m i e r z a  z  p .  Mtismni-A'iem, do czego przygotowania były już póCZynioce.

Pomijamy milczeniem wiele znanych wypadków ostatnich ozasów, które zamiar nasz uczyniły dojrzałym, aby nie dzielić dłużej z właścicie­
lem dawnego „Fremden-Blatt" zaszczytów publicznego poważania.

A teraz patrzmy z zupełną ufnością w przyszłość, albowiem niezawisłość dopiero co zyskana usuwa wszystkie zapory, które tamowały 
dotychczas starania nasze około spełnienia zamysłów w służbie jawności. ■ K .

Masz program.

Rozbierając przedmioty ekonomiczne i rolnicze, będziemy umieli reprezentować inleresa Publiczności, nie dbająo o zamiary uprzywilejo- 
ih przedsiębiorców — oceniając utwory sztuki, wolni od icszelkich względów osobistych, zasłudze tylko damy 
lenereicznie znaczenie Wiednia iako Stolicy monarchii i szczególniej przykładać Bję będziemy do tego. aby to

wanych instytutów lub pojedynczych
ppklask. -i  ̂ Przedstawiać będziemy ^energicznie znaczenie. Wiednia jako Stolicy __ ___
wszystko, co tyczy się Wiednia jako gminy i spółeczeństwa, opowiadanem bywało najobszerniej; we" wszystkich Jp1ąwach miejskicłTbędziemy 
wcześnie i dostępnie podawać do wiadomości powszechnej sąd i radę doświadczonych ludzi s wojego woi(«, ąjpielęgsująekluijka gmjpnogo, przed-

“* prawdziwą stÓlicęswihta.
wy dawnego- „Fremdea-Blatt" i

> . ,  . . - A - * . ,  * y  ------------------------------ - - - . . .  . - ..... ** (Was -mian in  Wien erzahli
pojawiać się oęaą co tydzień, a w ogóle, ilekroć nadarzy się jjrfffljniot zajmujący Wszystko co tyczy się zabaw „sportu*, traktowanem bedzie 
szczegółowo z największą starannością piórem znawcy. F)ó Dogatych i ciekawych felietonów ze fetolic Europy i ognisk ruchliwego życia, z na ko-

»lte uzyskaliśmy siły. Zamówiliśmy sobie również w głównych miastach monarchii i zagranicy korespondentów zaufanych i obeznanych.
NoWfprtćasiębibrstwć dziennikarskie połączoM bywa ż wielkitfcn cłitrami. Nie rzuciliśujy się też do niego, nie zapewniwszy sobie zna­

nego kapitału. — L --------------‘.........-■ -Ł- ------  J  ■*-« “  *

siębiorczość, życie publiczne i towarzyskie, starać się będziemy o podniesienie; naszego wspaniałego Wiednia na pr
Obok bogatej treści, dokładności i szczegółów* pewnyclj' (pow in miejscówycli, zachowamy dział felietonów. -

odpowiednio go powiększymy.  ̂L i Sty próżniaka“ (Briefe eigies Mussig gangers) i dział „Co gaftafą o Wiedniu“ (Was man" in  Wien, erzahlt}

Na znak, czego dostarczać chpemy, dość nadmienić, żeśmy nabyli ,

Romans p. Ludwiki jftńhtbach,
którego scena w Wiedniu się odbywa, a zaczniąn^ffy ogłaszać w pi&łfliym ntfiaeAb „ ł l ó w e g o  F r e m d e n - B la t t* " ;

Przez wzgląd na długoletnie nawyknienie, zaniechaliśmy narzucania się pj^UHeznośei z nowemi formami. Zatrzymamy przeto zwyczajni
mat, i o ile moźdości''dawać będziemy rzeczy w krótkiem streszczeniu przedmiotu. Publiczność będ ' --------  —J ‘:------
zaprowadzamy. Bez podwyższenia ceny damy jćj bowiem

Dodatek nim oruy,
aby Abonenci „Nowego Fremden-Blatt11 nie potrzebowali dopiero nazajutrz dowiadywać się o tćm, co abonentom innych dzienników już poprze­
dniego wieczora wiadomem było.

W  oddziale ogłoszeń czyli inseratów zamierzamy przez niejakie zmiany przynieść wygodę czytającej Publiczności.
Los naszych uczciwych usiłowań spoczyioa w rękach Publiczności.

Zacni mieszkńacy nasi nie pozostawią przypadkowi płodów ducha pośród siebie, ale przez udział swój należycie udowodniony rozstrzygną, 
co powinno kwitnąć, a co upaść.

Zaufani w ten udział, przystępujemy ochoczo i z świeżemi siłami do dzieła.
C270s) ================== Mzgdor Heller* — Wilhelm .Wiener.

Zaproszenie do Przedpłaty.
N a  p r o w i n c y i :

D ziennik w rą t  H B^dddatkiJlh ' w ieczornym ,
Rocznie IB złr. — Półrocznie 8 złr. — Kwartalnie 4 złr.

O d  1 4  m a ja  d o  3 0  c x e r w c a  1 o d  1 4  m a ja  do  3 0  t v r x e i n i a  o tw ie r a  s i e  o s o b n y  a b o n a m e n t .
Od 14 maja ,do 3ft czerwca 3  z ł r .  . t  . . jeśli csobpo dodatek wieczorny •. . i ......................................................................... a  z ł r  sn pptO
Od 14 maja d b .« U ^ z e 4 łi* *  . łw !  * i ...............................................................  . ! ! . : . ! S ^ ł r .  50

Nadmieniamy, że „Nowy Fremden-Blatt* będzie od 14 maja do Igo lipca wydawany najmniej w 15000 egzemplarzach 
Przedpłatę i  ogłoszenia (inseraty) przyjmowane będą od Igo maja w lokalu Ekspedycyi W o l l z e l l e  M r. S I  w Wiedniu!.

M 18-c  a s
w Okręgu Krakowskim pół mili od Dwt r 
ca kolei jest i  wolnój ręki do sprzedania. 
Rozległość wynosi do 1200 mórg, z czego 
przeszło 600 morgów ornych z łąkami 
do 600 z lasem. — Dom mićszkarny“ óTr- 
sierny, z 2 ogrodami, budynki gospodar­
cze w znaczni) ilości, browar, 2 karczmy, 
2*młyny; wszystko w dobrym stanie. Miej­
scowość bardz i piękna. Intrata czysta ro 
cżna przeszło 5000 złr. Bliższa wiadomość 
W Administracyi „Czasu“. (3597-5-8)T

6,300 zfr. w. a.
są  do p o ży cze n ia ' na dobra

nil pupilarnąj hipotekę.
Zamiast procentów jest życzeniem otrzy­

mać w dzierżawę mały folwark, w przy­
jemnej okolicy położony, dobre budynki 
: dobrą gląbę m ającyj0

Oferty ą dokłądnóm opisaniem folwarku 
uprasza się przesłać listami frankowanerai 
pod adresem : W i l h e l m  G a z d a  w T ar­
nowie, poste restante. f2607-3)

Półtorjf mili,od Krakowa odłeffła,
w 0 k r^ u Krakow* w les rnuo i skim) przy gośCińcu na

komorę Barsn prowadzącym położona, — 
z zabudowaniami gospodarskiemi i domem 
mieszkalnym dobrym — Obejmująca całej 
przestrzeni morgÓ^ć 3ÓO ziemi sarhej psze­
nicznej, na której wysiewa śfę rocznie 84 
przeszło kdrc.y pszenicy, — z młynem i 
propinacyą przy gościńcu, — z wolnej reki do 
s p r z e d a n i a .  — Bliższt wiadomość u 
właściciela w Krakotyib w hofetu pod 
Sobieskim pod Nr. 7 mieszkającego.

(2 6 i 8 -3 )

Hambursko - ameryk. Towarz. akcyjne parOWĆJ teglag! pocztowej 
Bezpośredni parowa

sm i Jorkiem
podług okoliczności prrytykająca do Southampton, za pomocą okrętów pa/owo-porzt 
T e u to n iB  pitan WWaacM: 13 Maja. II S a x o n ia ,k a  kapitn JfSeier  24 Czerwca
k e r i n n n i a ,  „ S .h le r *  27 Maja. i B o r n s s i a  „ S c b to e a s e tt  8 Lipca.
^  «  » T tb ib e  10  Czerwca. || B ennanialł/ f .A t e r s  23 Lipca.
L e n a p n e w o z B o s ó b i  Pierwsza kajuta tal 1 5 0 ,  druga kajuta.tal. H O ,m iedzy-pokład tal 6 0 1  
l - e n a  p w e w o m  to w a r ó w  > Ł. 3 .  l o  od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich 

“ Opuszczeniem (Primage) 15'/0. 1 m  J ’ “ •
bkspedycye do powyższego Towarzystwa należących okrętów żaglowych, nastąpią:

Bliżs7vr>h Pr*4z okręt towarowy O d e r  *kapitan W in x e n .  "
n aszy c h  szczegółów udziela: =4u p u s t  M to lten . następca Wm. Mi l l e r a  w Hamburgu.

^ zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci:
(3004-11-) S t a a r  6c G e i s h o f e r  w WIEDNIU, Kohlmarkt Nr. SO .

Wyrobnia kotlarska
F. Ii. PODGÓRSKIEGO

przy ulicy
Zwierzynieckiej,

w domu własnym pod H r .  3 4  od lat 1 1 
istniejąca, wykonywa z n ajw iększą dokła­
dnością, po cenach niższych niż zagrani­
czne, wszelkie roboty maszynowe i naczy­
nia kuchenne; tudzież posiada wiele go- 
towyęh przedmiotów do zbycia za gotów­
kę iub w zamian pod warunkami umiar­
kowanymi— o czóm przekonać interesan­
tów jest jego pożądanćm zadaniem.

/261f-3 )T

r u s z t u  Nt,x
Od czasu 40-letniego istnienia naszdj firmy uzyskał między innemi naszemi wyrobami ogólną wzię- 

tość wyrób nasz wybomÓj. C zekolady, będącój w Handlu pod nazwą;

C A  C A  O M  A  8  S E  J\. l i y
„w paczkach po całym i pół-funcie wagi celnój o 5 tabliczkach, na których wyciśnięta jest cała

nasza firma i herb Saski,

W , r : t ln^  m ielif m y W, ^ g ^ arny«h Prze«y^ ach  dostarczać tego w yrobu naszego znaczniejszym  dom om  handlo- 
w zględ em  których widzim y się  zobowmzani podać niniejszóm  publicznie do w iadom ości, łe  panowie

r  J , r arn ,-Cy We L w ° " ie 0Sm’eIaj- S‘ę ^ P row adz3Ć w  h an d el C zekoladę, używając do nićj etykiet, których druk  
n n n e  w yk on an ie , wyjąwszy w ycism em a na tabliczkach, zu pełn ie n a ś l a d o w a n e  są -podług naszych etykiet dla tego

gatunku Nr. 11 , a na których n a w ef znajduje się  n a s  z a ifb ż łn  a ...... >- <
Pozostaw iam y Publiczności osądzenie tak iego  postępowania; zam ierzam y jednak zastrzedz ją tem ogłoszeniem  

^  zam ierzonem  złud zen iem , oraz zapobiedz w szelkiój zamianie n aszego  w yrobu za wyrób fałszywy.
D r e z in o ,  w  marcil 4 8 6 5  roktr. <. ju j  , - * — * •

uginał tego ogłoszenia legalizowany jest przez kr. saski Sąd handlowy, Pfzez
isteryum spraw zewnętrznych i przez c. k. austr. Poselstwo w Dreźnie. aekie

W Słotwinie,
na m iejsce sprzedanych o g ie -  

brÓW »Y erygood  “ „ W a r*  i 
" K ordpiec,“ stanow ić

bęcfą.dw ą sprowadzone, ze znanego stada 
W go M ysłowskiego, (od k laczy po 3 2  złr.)

,,Hiss-Highnes§,“
p ełnśj krwi angielskiej m iary 1 6 % , po 

Polisch T ou ch ston ie , “ od ^Charming. 
Lady;“

„.John -  Hull,**
trzy-ćw ierci krwi angielskiej, miary 4 6 % ,  
)o „John-B ullb“ o d ;„ M ira n k i k urso-  

w ó j.*  —  Obydwa ogiery są znakom itój 
urod(y.ii budowy. —  Owies i siano po 
°en ie  targowej miasta Brzeska dostarcza j 
s ię .—  Bliźszój wiadom ości udziela 
r z ą d  gospodarczy  w  S ło tw in ie , poczta 
Brzósko, (2663-3)

O S Z C Z E R S f W O I  ,
Odpowiedź Panom t l o r d a i l  e t  T fin a e iM S  na ich inserat „Fałszo­

wani^/4 w N. 80 z r. b.
fnbrvko jCSt t0 nic, now5 ° >  ^  industrya i p rzem y j w  n aszym  kraju i zn osić  m uszą pociski ze strony
d o c Ł  1 l’rZ^ ySł0T, r  za^ a" ,cznych > k to rz>- w rozw ”J,J, - d u s t r y i  krajowój widząc uezerbek swoich
aocnoaów , używają wszelkich środków, ażeby tem u przeszkodzie.

•.tnin • 1 tak PP- J° rdan & T im ae,is w  Dreźnie’ Jak°  sam i «ię szczyqą, m ieli to szczęście od 40tu  łat
istnienia sw ej firmy w yzysk iw ać nasz kraj i w ywozie p ien iąd ze za granicę, za w yrób ; „ F ę i n e  C a c a o -
M a s s e  N. 41 b., zżymają się  i czynią nam zarzut fałszow ania, i e w naszćj febryce w e L w o w i e  śm iem y w y-  
rabiao tak9 samą C zekoladę, lecz o 2 0 %  tamój. 1 J

J eże li „F eine Gacao-M asse N. 41 b .“ je st tylko czyste  C&cao tarte, to m y, używając tak sam o czy­
stego  C acao „Quajaquil“ bez wszelkiój innej m ieszaniny, wyrabiam y taką samą C z e k o l a d ę ,  jak „F eine C acao- 
Masse N. 14  b. pp. Jordan & Tim aeus, i dla te g o  w e w yrobie sam ym  nie m o ie  zachodzić żadne fa łszow an ie.

Jeżeli, co pp. Jordan & Tim eaus sam i przyznają, każda tabliczka naszój Czekolady ma w ciśn ion e cy ­
fry naszćj firmy, a oprócz tego na etyk ietach  znajduje się dokładne wyrażenie naszój flrhiy: „ B r a c i a  T o -
w a r n i c e y , «  to i co do zew nętrznego w ykonania etykiet n ie m oże zachodzić żadnejzłudzenie.

. P ^ y tem  olw iddczam y pp. Jordan & T im aeus,’ że nie m yślim y podszywać s ię  p ud  ich fu m y , albow iem  
i za Więk szy  zaszczyt poczytujem y sobie, że w naszym  rodzinnym kraju m ożem y wyrabiać p od  własna firma 

| 3 G ^ k o la d ę , która co do sw ej jakości w n iczem  nie ustąpi w yrobow i „ F e in e  Caoao-Masse N .' 4'4 b “ pp
Jordan & Tim aeus, a dla swój um iarkow .m ćj ceny każdemu staje  się przystępniejszą. * ’

L w ów  w  Kwietniu 4 8 6 5 .  C36gr^ T £  - t f r O i l a  T Ó w a r n i c c y  w e  L w o w i e .

| l ‘ i



CZAS z Piątku 5 Maja 1865.

f
Dnia 6  Mąja o godzinie 10 z rana, 

odprawi się 

żałobne Nabożeństwo,

za duszę ś. p.

ANNY RÓŻYCKIEJ,
W KOŚCIELE 00. KAPUCYNÓW.

Przeciw wszelkim zastarzałym kaszlom,
cierpieniom piersiowym, z a d a w n io n e j  chrypce, cierpieniu szyi, / 

flegmieniu płuc, katarowi żołądka,Jest najlepszym środkiem

Syrop biały
p i e r s i o w y ,

p .  G-. i .  M ayera ,

C e n a :
Całćj flaszki po 3 złr. 
pól dto „ Ł50 

Za opakowanie do prze-l 
syłek 20 kr. więcćj.

W  k s ię g a rn ia c h

L M i l i k o w s k i e g o

i  braci Jeleniów w
stad władnie co wyszłego z druku.

Geograficzno-statystycznego opisu
Królestwa Galicyi i Lodomeryi,

który ułożył dla użytku dojrzalszej młodzieży 
Hipolit Stupnicki, -  z mapą kbaju -  40 kr.

Cena:
Całćj flaszki po 3 złr. 
pół dto „ 1-60 

Za opakowanie do prze­
syłek 20 kr. więcćj.

który w bardzolicznych wypadkach nigdy bez pożądanego skutku nie był używanym 
Syrop ten działa zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, szczególniej w ka­
szlu kurczowym i kokluszu, ułatwia wyrzucanie zastarzałej flegmy, ’agodzi w ten mo­
ment drażnienie w krtani i wstrzymuje w krótkim czasie wszelki kaszel, nawet tak 
niebezpieczny kaszel suchotni, i plucie krwią.

J e d y n y  S k ł a d  w KRAKOWIE na Galicyę znajduje się w Aptece pod „Zło­
tym Słoniem,, u pana E r n e s t a  S t o c k m a r a ,  oraz w Aptece „pod K oroną, u p. 
H e g g e n b e r g e r u  i w Aptece „pod Gwiazdą, u pana M i c s y ń s k i e g o .  — 

w Z a l e s z c z y k a c h  u p .  Józefa Kodrębskiego.
(2009-3-) Ś w i a d e c t w a :

O białym Syropie piersiowym, z fabryki G. A. W. Mayera w Wrocławiu, o - 
głoszonym w dzienniku „Klagenfurther Zeitung“ mogę wydać chyba tylko jak 
najlepsze zaświadczenie, gdyż przez używanie tego syropu uzyskałem nie tylko polep­
szenie, ale co większa zupełne wyzdrowienie.

Wszystkim tedy na piersi lub płuca cierpiącym mogę ten wyborny preparat 
ja k  najmocniej polecać.

Wolfsberg w Karyntyi, dnia 14go stycznia 1864 r.
J J J ’ J a t t  S t e s ,  Malarz.

Najnowsza tynktura tak ludziom jak 
i zwierzętom pacierzowym nie jest szko­
dliwa. Środek ten z krajowych roślin 

yrobiony i w niezliczonych wypadkach 
wypróbowany okazał się niezawodnym 
przeciw pluskwom, tychże poczwarkcm 

jajom, Flaszeczka kosztuje na miejscu 
Lwowie 2 5  c. w. a. (3656.3-)T 

O . T .  W i n k l e r .  
we Lwowie Nr. 78, miasto.

Składy tyej tynktury do wygubienia owadów 
utrzymują:
w KRAKOWIE p. M . J a w o r n ic k i ,  p . 14 o  n  - 
m d  W e n c e l  i  p . H . K lim t , w BRODACH 

M Streicher; — w CZERNIOWCACH p. Jan 
eiss ■ — w PRZEMYŚLU p. W. Praczyński; 
w TTARN OPOLU p. A. Morawetz; — w ZA­

LESZCZYKACH p. Józef Kodrębski.

O G Ł O S Z E N I E . T(2637-2-3)

Tamże są także zapasem broszury:
Krzyżowy charakter ruchu polskiego, przez Jul. 

Jastrzębczyka 1861 — 50 kr.
powieść przez T. S. 1864,serca,Niewolnicy 

1 złr. * * ’• '
Przybłęda, komedya we 2 aktach — 4 ) kr. 
Wilia Bożego Narodzenia, powieść przez Józ.

Dzierzkowskiego, — 40 kr.
Obrona Sokoł<jwa, z rycinami w tekście 1 złr. 
B ajk i dla młodzieży, z .rycinami, -  20 kr. 
Geographisch - histonsche Beschreibung desKo- 

mgreichs Galizien und Lodomenen. -  80 kr 
Sen w życiu, powieść J. Dzierzkowskiego, 64 kr 

(2568-3J 1

NASIONA PASTEWNE
z produ^cyi 

K L E C Z Y  G Ó R N E J, 
znajdują się jeszczs w Biórze Towarzy­
stwa gospod.-roln. Krakowsk. na sprzedaż, 

mianowicie zaś:
Mieszanek 6 gatunków, Miodowa trawa, Stokłosa 

owsikowa, Urzet, Mietliczka, Manna, Mohar, 
Komonica różkowa 

Oprócz tego są do nabycia: Rzepak wiosenny, 
Lucerna francuzka, Łubin żółty, Szporek, 
Koński ząb, Siemie lniane rygskie. Konopie
olbrzym ie am erykańskie, L ucerna  chmielowa. 
Rzepa angielska (turnips) " — w 
Princ-A lbert.;

Wielki skład następujących towarów
zostanie wysprzedaDy od 28 Kwietnia, począwszy, jak długo zapas wystarczy, za

znileniem ceny o 50%
z gwarsncyą za prawdziwość płótua i akuratność miary. ^

lUieprzewyższone w jakości i taniości! 
Najcięższe płótno z przędzy białej 30 łokcij V, szerokości* z ła . 7 c. 50.

Prawdziwe płótno Rumbu rgskie i%Znl k3o kł X f y 
Weby BTelopolskie j g 40lô '  
Weby, z białej przędzy
Weby Rumburffskie i Holenderskie szero k ie , 50 i 54 łok c i K 5 T  z ła . 24,

J  °  28 i 35 najcieńsze.
t y  _i ___________________________________ 30 łok c i, k o lo ru  trw a łeg o  ty lk o  z ła .  8.Kolorowe prześcieradła de tto  n ajc ięższego  g a tu n k u  ty lko  z ła . 10.

E le g a n c k ie  u b io r y  p łó c ie n n e  le tn ie  d la  
C y w iln y c h  i W o jsk o w y ch .

Dreliszek naturalny płócienny n a jlep szy  g a tu n e k  ż rosy jsk ich  k o n o p ij |« 5 F ' tyl-

.Pluskwom Smieró!“

we

do f  , M A  8  ,Ę  K ą p i e l e  s i a i c / a i i err.t,ro»..la poMg| v  ZnbieDiD,
koloru jasnego i ciemnego,

którą rozpuszcza się na rzadko w kipiącój I trzy mile od Lw ow a a o jedną milę od 
wodzie, i zapuszcza się nią podłogę pędź-1 kolei źelaznój w Grodku oddalo-
lem murarskim lub starą szczotką pokojo- [ 
wą. W 2 godzinach schnie ta masa, a po­
dłoga wytarta starą szczotką lub wełnią-1 
ną szmatą nabiera najpięknieszego poły­
sku.—F u n t  50 cent. — Również

Lak do farbowania podłogi,
który schnie w okamgnieniu. F u n t  po 
90 cent. w: a., poleca 

O . T .  W i n c k l e r  t v e  L w o w i e
Nr. 78 miasto

ne, otwarte będą

dnia 20s° Maja 1865.
Zarząd kąpielowy postarał się o wszy­

stko co do* wygody szanownych Gości 
jest potrzebnem. (2647-3-4) T

(2655-4 -)T I o  wczesne zam ówienia pom ieszkań upra- 
sz a  się pod adresem : 

Z a r z ą d  K ą p ie l i
w L u b i e n i u  przez Lwó w.

50 ło k c i s/ 4 sz ero k ie , b lichow ane 

d tto

n a  m uraw ie ty lko  
z ła . 18.

n a jcięższego gatunku  ty lk o  z ła- 21.
z ogólnie w ziętej p rzęd zy  r ę c z n e j ,s/ ,  

łokci

k o  z ła . 4.

Trzy i cztero-niciowy
"T " " ~ ~ K ais . k S n ig l.>Ę- L e i n e n w a a r e n

OB i n  d e r  Ł e o p o l d s t a d t ,

k o m p le tn y  u b ió r (9 łokci) k o lo ru  trw ałeg o  ty lko  z ła . 2. 75. 
T e llo ru ssia , n a jc ięższy  g a tu n e k  „  ty lko  z ła . 4. 25.

Ia n d e sb e fu g te

^ F a b r i k s n i e d e r l a g e

Groch angielski 
(2723-1-6JT

Taborstpasse Nr. 6 u. 8. 
^Kłłi we «■*.*'«»» Iło**'" , in  l i ’ien .

U l *  z p row incy i przesyłają , się  za  p ob ran iem  należytoSci j a k  n a jp u n k tu a ln ie j, a  
r O l c C e n l a  w z o ry  i  cen n ik i p r z e s y ła ją  się  fran co .

MTZamówienia uprasza się uskuteczniać w języku niemieckim.

UWIADOMIENIE
Potrzebne są z a r a z  tr z y  OSO* 

b y  w młodym wieku, z dobrą konduitą, 
już to kobiet już mężczyzn, z odpowie­
dnią kaucyą , a to do sprzedaży W ody 
Sodowćj i Limonady gazowej na tutej­
szych Plantach. —  W iadomość o wa­
runkach w Handlu K a r o l a  R ż ą c y . 
przy ulicy Grodzkiój. (2678 i-2)T

Antoni Halski
p l a c  k a t e d r a l n y  Nr 31

w e  Ł " W © V A Tł K ,
poleca wybór najlepszych towarów angiel­
skich stalowych, chińskiego s r e b r a  1 róż­
nych i n n y c h  w y r o b ó w ,  a osobliwie: 
Nożyc do strzyżenia owiec, Sierpów, 
Kos, Rzezaków, Noiów stołowych i ku­
chennych, Brxytew, Scyzoryków, No­
życzek, Etui męzkich i damskich; Ser­
wisów z chińskiego srebra i Britania me­
talu ; Łyżek, Tac, Kłudek i Pilników; 
różnych Maszynek nowszych wynalazków 
i wszelkiego rodzaju towaru rzemieślni­
czego, okuć i zamków; Naczyń kuchen­
nych, tudzież Dzwonów patentowanych 
stalowych angielskich— i chińskiej praw­
dziwej najdoskonalszej HERBAT1 po 
najniższych cenach. (2717-1-4)

Fabryka Fortepianów F. G. Trollmaima
w Wiedniu, Matzletnsdorf, Ilauptsrasse

poleca swój wielki Skład

Fortepianów zwykłych, koncertowych, krótkich i pianinów
* _______ — »  » I . •« a i i j f e l l B w n l i  (2722-1-3

!!! D O B R A !!!

p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h . 3) Tl

Zakład zdrojowo-kąpielny 
w  T r u s k a w c u ,

słynny ze swych wód lekarskich, o t w a r t y m  zostaje

d n i a  3 0  M a j a  b .  r .

w Galicyi sześć mil od Lwowa odległe, 
przy kolei żelaznśj Galicyjskiej Karola Lu­
dwika położone, składające się z mia­
steczka i kilku wsi, z objętością posia­
dania dworskiego 2 0 6 7  morgów, z pa­
łacem o piętrze w stylu gotyckiem, z par­
kiem angielskim, z budynkami gospodar- 
czemi w dobrym stanie, domem czyn­
szowym, z domami do szynku i zajazdu, 
dwoma młynami wodnemi, gorzelnią, bro­
warem i suchemi dochodami, są z wol­
nej ręki do sprzedania. Dworzec kolejo- 

ód m i n e r a l - 1 J 68*- w środku tych dóbr. Na roa-
Pokoje gościnne wygodnie urządzone,—  stała Ap*eka ze składem wód miner - i  pożyczki 1 6 .0 0 0  złr
n jch  i żętycą, -  staranna R estauracja  i Cukiernia z dziennikami -  doDransi ^  Y ^  . . .
muzyka,— P o c z t a  i T e l e g r a f  w Zakładzie— kąpiele muliste pod osobistymI^ 
nadzorem lekarza kąpielowego, —  pomieszkania w budynkach skarbowych odl 
20go Maja do 20go Czerwca o jedną trzecią część tańsze — Borysław o jó- 
dnę milę oddalony, słynny z kopalni oleju skalnego i wosku.

l2716.14)T F r a n c i s s e U  M lr d l ,  dzierżaw ca.

kasy Oszczędności, żadne inne 
nie ciężą. Cena jest 2 4 0 .0 0 0  złr. 

w. a. Bliższćj wiadomości udziela Adwo­
kat Polański we L w o w i e  i Adwokat 
W aygart w Przemyślu. (2499-6)

ELIXIR PEPSINY

| f  Tylko za  1 z łr. 50 c.~Vf

Najtańsza jazda
między Prują i Karlsbadem przez Rakonitz.

Od 1 Mają r. b. począwszy jeżdżą w połą­
czeniu z pociągami kolejnemi wyłączn uprzywil. 
kolei żelaznćj Busztehradzkići Praga-fiinholec 
wygodne omnibusy między Rinholec i Karlsba­
dem, i nazad, które dotykać będą stacyj Rako­
nitz, Horowitz, Lubenz i Bmchąu, w następują­
cym porządku: (2695-2)

*  P r a g i  d o  K a r ls b a d u
Przyjazd pociągu kolei rządowćj

Odjazd omnib. kolei Busztebradz. z dwor. ^  
kolei rządowćj  ̂  ̂ - ' g‘

" 9. -
Przyjazd do Rakonitz 

„ Lubenz

z a  c w i e r c  l o s u ,  3  z ł r .  z a  p ó ł  l o s u ,  a  6  z ł r .  z a  c a ł y
l o s  (nie promesy), — może każdy wziaść udział

w  Frankfurtskiem losowaniu pieniężnem,
zaczynajacem się dnia 3 4  M a j a  r. b. i przez rząd urządzonem 
i  zaręczonem, w którem wygrane po złr. 2 0 0  0 0 0 , 1 0 0 .0 0 0 , 60.000 , 
3 0 .0 0 0 , 25 .000 , 2 0 .0 0 0 , 15 .000 , 12.000 , 1 0 .0 0 0 , itd. w przecią­
gu sześciu miesięcy paść muszą. W ygrane zostaną wypłacone w U  
dniach po ciągnieniu w srebrnych talarach, pomimo, że wpłaty mo­
gą być uskutecznione i w banknotach austryackich. Tak wygrane 
jak i losy bezpłatne zostaną przesłane udział biorącym bez żądania; 
również udzielają się urzędowe plany gry i listy ciągnienia bezpła­
tnie. Uprasza się względem kupna tych losów udać się wprost do

domu bankowego

„ A .  ( j i r i i n e h a u m
Schafergasse 11, nachst der Zeil, in F r a n k f u r t  a .  M ,

v T w _ t  0^  Uh* Podług życzenia udział biorącego zostanie każ-
B  J  R iw  N N s  d em u  p o d łu g  p la n u  p r z e s ł a n y  los b ez ­
p ła tn y  lub  zw rócona za p ła co n a  w k ład k a , je ż e lib y  n a  jeg o  los w ciągu 
sześciu c iągn ień  nie p a d ła  ża d n a  w y g ra n a . (2550-8-t3)T

pp.GRIMAULT etC'ł aptekarzy w PARY/U

Pepsina stanowi nowe odkrycie w medycy 
lnie; posiada ona własność sprawującą trawie 
nie spożytych pokarmów bez utrudienia żo­
łądka lub kiszek. Ptd wpływem jej ustępuję

| mozolne trawienie, nudności, flegma, odęcie 
I czyli obrzmienie żołądka i kiszek. Przez u - 
życie Pepsiny w najuporczywszych i zada- 

I wnionych cierpieniach żołądka, doznaje sią po 
hpszenit; migreny zaś i Wszelki ból głowy, 

I z niestrawności pochodzący, natychmiast ustę- 
pują. Pepsina prócz tego nąjszcześliwąj zapo- 

J biega wymiotom u kobiet zwykłym przy 
I pierwszej ciąży, dla starców zaś i osób na 
1 wyzdrowieniu j«st żywiołem zachowawczym 
[ola żołądka, utrzymującym życie i zdrowie.

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
Brunona Miczyńskiego i Wiktora Redyka 
(dawniej Molędzińskiego) — we Lwowie w 

[aptece p. Rukera —  w Warszawie w skła­
dach materyałów aptecznych pp. Galie i Mro­

zowskiego. (2038-4-)T

Dra Fromer’a prywatny ZakTad lekarski w  Wiedniu,
O b e r d o b l i n g  N r. 248,

oddalony 10 minut od samego miasta, urządzony na sposób jaryrkich „ Ma i s o n s  de s a n t ć  
ze wszelkie/mi wymaganiami potrzeb lekarskich i z wszelkim komfortem  w tym celu, by 
horym niemającym należytego starania u siebie w domu, szczególnie obcym słabym, przy, 

troakliwem lekarskiem czuwaniu, udzielić zaspokojąi ćj i starannćj opieki, orsz pomocy najsłyn­
niejszych lekarzy i profesorów wiedeńskiój szkoły wyiszćj, i tychże wyzdrowienie w najmo- 
iliwszy, najpewniejszy sposób usyskaó, a to tak, żeby słaby c z u ł  się być nie w szpitalu 
ecz w uprzejmem kole własnego domu.

Do tego Zakładu przyjmują się chorzy płci obojćj, niemniój i ich przynależni; także 
położnice z zaręczneiem zupełnej dyskrecyi.

Względem strannćj opieki i zaopatrzenia chorych we wszelkie potrzeby lekarstw, kąpie­
li zwykłych i lekarskich, niemniój kuracyi wodą, zaprowadzone zostały najodpowiedniejsze urzą­
dzenia. —  Bliższych szczegółów udziela
(2006-l8)T. Dyrekcya Zakładu tv Oberdbbling 2V. 2 4  8,

Ciągnienie dnia 15 Maja r. b.
najnowszej Pożyczki kolejnej Państwa,

w sumie
4  M i l i o n ó w  6 8 0 . 5 4 4  x l o t y e h  w  s r e b r z e .

G ł ó w n e  w y g r a n e :  3 po złr. 2 5 .0 0 0 , 6 po złr. 2 0 .0 0 0 , 4  po 
18.000, 8 po 16.000 , 1 po 15 .000 , 8 po 1 4 .000 , 8 po 12 000 ,
23  po 1 0 .0 0 0 , 8 po 8 .000 , 8 po 7 000 , 8 po 6 .0 0 0 , 15 po 5 .000 ,

10  po 2 0 0 0 , i t. d., i t. d.
aż «lo 8 z ł r .  jako najmniejszćj wygranćj każdego losu w yciągniętego.
N o 2 5 0 .0 0 0  losów p a d a  2 5 0 .0 0 0  wygranych, p r ze to  musi każdy  

los oryginalny wygrać niezawodnie.
1 los na najbliższe ciągnienie kosztuje 2 złr. banknotami,
6 losów „ „ „ 10 „ „

13 „ „ „ ». 20 B „
Wszelkie zamówienia uskuteczniają się za nadesłaniem należytości 

jak  najpunktualniój, a listy ciągnienia przesyłają się w swoim czasie bez­
płatnie i franco.

E Jm . D e l  t o  i t r .
(2566-5- 6) „Banquier in Frankfort a. Jl.«

g ^ ^ B a d e n  pod W ie d n ie m . ,*<>3 m
Otwarcie kąpieli d. I«w IFIąja.

Słynne od wieków zdrojowiska Badenu pod Wiedniem ,którym tysiące chorych swe wyzdrowienie zawdzięczają, oka­
zują swą skuteczność w następujących chorobach :

1. W  wielu procesach słabości długociągłych, powstałych z niezwykłego stanu krwi, mianowicie w wszelkich wypad­
kach podagry, gośćca, zołzów, złego przymiotu (syfilis), szczególnie po kuracyach jodowych i rtęciowych, i ogólnie w prze- 
ładowaniach rtęcią (merkuryuszem).

2. W  wielu słabościach pojedynczych organów, w wielu chorobach skórnych, w osadach i w pozostałościach po poprzed­
nich zapaleniach.

3. Przy puchnięciu wstawów, gruczołów, wątroby, śledziony, brzucha i t. p.
4. P rzy zatwardzeniach (stażach), krwawnicach (hemoroidach), i t. p.
5. Przy długotrwałych zapaleniach, szczególniej błon śluzowych (katarach), przy ranach, wrzodach itp. W tych słabo­

ściach i następstwach tychże słabości posiadają zdroje Badeńskie stanowczą skuteczność, a to podług okoliczności, przy używa­
niu wewnętrznem lub zewnętrznem.

Oprócz kąpieli siarczanych urządzone są także kąpiele parowe i natryskowe. Również zaprowadzono i w innym wzglę­
dzie leczeń urządzenia najodpowiedniejsze do przysposabiania i udzielania Wszelkiego rodzaju lekarskich kąpieli, jako  to: ką­
pieli otrębianych, słodowych, solnych, żelaznych, ałunowych, żętycznycb, aromatycznych, ściągających, ziołowych, żywicznych,, 
i ze sosnowych szpilek szczególnćj jakości. Niemniój udzielają się pod dozorem lekarskim wyrabiane wody mineralne i żętyca

Nowa Dyrekcya kąpieli miejskich zaprowadziła dla zadowolnienia i wygody szanownych Gości kąpielowych wszelkie 
ulepszenia: wystawiono nowe budynki, rozszerzono dawniejsze, urządzono kąpalnie praktyczniejsze, a wszędzie postarano się 
także i o zewnętrzne upiększenie.

Oprócz ulepszeń w kąpalniach wybudowano salon dla kuracyj żętycznych i winogronowych i wyłącznie do użycia 
Gości kąpielowych; urządzono nadto kancelaryę kąpielową, która wszelkie interesa tak we względzie kuracyjnym jako też i 
kąpielowym przyjmuje i załatwia. Nowo założona Czytelnia nastręcza szanownym Gościom kąpielowym liczne pisma peryo- 
dyczne i ulotne z kraju i ze zagranicy.

Znane ze swój słynności wody Badenu, nader przyjemny i łagodny klimat, bardzo powabne położenie, czarujące o- 
kolice, szczególne winogrady, liczne domy gościnne i kawiarnie, wygodne prawie wszystkie ogrodami otoczone mieszkania, 
bliskość od stolicy i pobyt najsłynniejszych lekarzy, wyborne apteki — wszystko to utrwaliło od dawna wielki rozgłos 
Badenu; a nowe rozliczne zaprowadzenia,— które się teraz uskuteczniają i co rok dalej prowadzą — postawią Baden w rzę­
dzie pierwszych Zakładów kąpielowych Europy, i uczynią go najmilszem i najbardziój poszukiwanem miejscem dla chorych 

dla szukających rozerwania.
W szelkie polecenia i zamówienia pomieszkań przyjmuje kancelarya kąpielowa. Wszelkich bliższych wyjaśnień udzie­

la najchętniój w W i e d n i u ,  Stadt, Gundelhof 
Baden w Kwietniu 1865.

(2721-1-3;T 
R r .  P r o m w n e r .

Odjazd omnibusów z „Pod 3 karpi
z dworca kolei (Sandthor). „

■ po połua.„ J- 
. wieczór „ 8. óu

Odjazd z Lubenz . . . • • •  » ” o qn
Przyjazd do Karlsbadu . . . .  rano „ 3-

* Karlsbadu do Pragi
Odjazd z Karlsbadu (Schneeberg) wieczór

o godz. 8. 30 m.
Przyjazd do Lubenz...................... rano „ 2. 30 „
Odjazd z Lubenz............................  » n ~  »
Przyjazd do Pragi . . . .  po połud. „ 4. 20 „ 
Cena ja zdy  z Pragi (z dworca kolei) do Karlsbadu, 
za biletem jazdy III. klasy na kolei 4 Zł. 51 c.

7 II- w „ ,  5 ,  1 b
Bilety jazdy aż do Karlsbadu są do nabycia 

w lokalu ekspedycyi Pod 3ma karpiami jako tśż 
w kasie stacyi kolei Busztehradzkićj w Pradze.

Mieszkanie letnie, umeblowane
  w Holodyń-

CU,'folwarku leżącym przy Łobzowie do na- 
ieria Bliższa wiadomość pod Nr. 58 ulica
Karmelicka.

Kurs papierów i pieniędzy.

K rak ó w  4 maja.
Srebropol. st.zalO O zł.

. o nowe obr. „ 
Listy zaat.poU k” 
Banknoty poi.too zh
Ruble ros. za too rsr 
Talary prs. za too ta(
Banknoty prus. I50zł 
Srebro nowe anstr..
D u k a t.....................
Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k. 

„ stare „

Ak. bez kupon,

71 75 70 75

W ie d e ń  4 maj. (t)  
5* Metaliki . . . 
ag Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

„ „ kred.
Losy 5J z r. 1860 .
Srebro ................  -
Londyn 10 tnt szter. 
Dukat pojedynczy

złr. cent. 
71 65 
75 90 

803 -  
184 40 
94 39 

106 50 
108 50 

5 11

W ie d e ń  S maja. żądają

5jj Metaliki na w. a. 67 60
„ Pożyczka naród. 75 85
„ Metaliki na m. k. 71 55
„ Obi. ind. niż. Aus. 89 —
„ „ „ czeskie 93 —
„ „ „ węgiers. 75 10
„ ,  „ chor. ib. 75 75
n n n galicyjs. 
„ „ „ buków.

74 60 
71 —

„ „ „ siedmgr. 71 -
L isty  zastawne:

5|> Banku nar. losow. 87 80
48 Galicyjskie.. . 72 —
5ł3 Węgiersk. los. 80 —
5 | Boden Cr. austr. 
łjożyczki loteryjne:

8y Poży. i  r. 1839

93 —

160 —
* » „ 1854 88 50
' » .  1860 94 45
» » 1864
„ Lomo-Rente

89 10
18 50

„ Kredytowe 126 —„ tryest na 4 ) S 
» żegl. par. na D.

117 —
86 25

„ ks. Esteihaz. 113 50
,  Księcia Salm. 31 50
» „ Paliy . 27 35

płaca

67 50 
75 75 
71 45
88 50
93 75 
74 90 
74 75 
74 20 
70 50
70 70

87 70
71 50 
79 75 
92 50

159 50
88  —

94 35
89 — 
18 —

125 80 
115 — 

86  —  

112 50 
31 — 
27 —

Losyks. __ 
n hr. St. Geńois 
» miasta Budy . .  
n ks. Windischgr. 
n hr. Waldstein .
» hr. Keglevich . 
n Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i  przem. 
Bankunarod.austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Perdynan.

n rządowej fr.-a
n zachodniej c. El.
n Pardubickiej .
n Południowej .
„ Galicyjskiej . •

Czerniowiec,zwpł. 35 J 
Kursa zagraniczne.

(8 miesięczne) 
Amster. 100 złh \ o 4 

•3>4j 
95O i*

A . o  4
aa 5
54

Augsg. lOOzł.nr. 
Berlin 100 tal.. 
Frankf. n.M. 100 
Hamb. 100 mark. 
Londyn 100 fun. 
Paryż 100 frank.

tsdait
27 25
37 35 
27 50 
18 30 
30 -  
15 25 
12

803 — 
185 10 
500 — 
178 70 
188 30 
135 — 
133 50 
334 — 
207 75 

56 50

91 90
91 —

91 10 
81 10 

108 60 
43 25

plaos

37 — 
37 — 
37 — 
18 -  
19 60 
14 75 
11 70

801 —  
184 90 
498 — 
178 50 
188 — 
134 50 
133 — 
233 — 
207 25 
56 —

91 80 
90 80

90 90 
81 — 

108 50 
43 20

Waluty.
Cesars. korony . . . 

n pół korony.
n dukaty na wagę 
» ,  obrączk.

“ Oto at marco . . 
Napoleondory . . ,
£™Heren7 ...............hryderyki................
Luidory (niemieckie)
ouwereny angielskie
lmperyały rosyjskie
Srebro . . . . . . . .

a kupony . . . .
I alary związkowe .
Pruskie bilety kas. ■

L w ó w  2 maja.

Dukat.................... ....
Pólimperjłjtrosyjski
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski. . • • 
Listy gal. b. kup. w. a.

„ „ „ m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

plaoą

15 15 15 10

5 n i 5 11
5 11) 5 11
5 10 5 09
6 70 8 68
15 10 15 -
9 10 9 05
9 — 8 95

10 85 10 80
8 95 8 90

107 - 106 50
107 — 166 50
1 61 1 60
1 60) 1 60

5 14 5 10
8 91 8 76
1 69 1 65
1 62 1 60

70 52 69 68
74 3 73 18
74 93 74 10
208 83 205 67

l l a r u z .  3 maja.
ółimj 

Obligi
Półimperyały . rubli 

ligi skarbówskarbowe „ 
kupon. „ 

Listy zast III okr. „ 
kupon „ 

Akcye kolei żel.
warsz.-wiedeń. 

Akcye kolei żel. * 
warsz. bydgo.

5§ Pożyczka loteryjna

W r o e ł  3 maja. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank..

n Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4% 

31%
Obligi kolei krak.-szl.

P a r y ż  3 maja. 
Renta 3%

L o n d y n  2 maja. 
K onsole ....................

tądąjł

89 13 

14 15

81 -

79 — 
106 75

93 jj 
79*

plącą

6 17

—36| 
14 13 

211
80 60

78 50 
106 50

93 j 
79 { 
74 J

67 40

90j

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 

Odchodzą:
x Krakowa do Wiednia 7 rano; 8.30 po południu — do 

Warszawy o godzinie 8ćj rano -  do Wroola-
itn a  ® rłno — do O straw y'(przez Bognmin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — ao Lwowa  10.30 rano; 8 
5° wieczór— do Wieliczki 11 rano.

* Wiednia do Krakowa  716 rano; 8.80 wieesór. 
a Ostrawy do Krakowa  11 rano.
* Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południa, 
z Hzczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu: 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa  6.10 rano; 6.20 wieeuSr.
* Brtemyśla do Krakowa  9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.46 wieczór— z Wro 

cław ia  i Warszawy o godzinie 9.46 rano; — z O 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prua 6.2 
wieczór;— ze Lwowa  2.54 po południu; 6.16 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla  z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa  z Krakowa  8.81 rano; wieozór 6.40

Nakładem i C»cionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother.


